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P a r t i i  R obotn iczej

depesza redakcji „Trybuny Ludu44 
do redakcji „Prawdy44 

z okazji Dnia prasy bolszewickiej
Redakcja „ P R A W D  Y ‘‘

Moskwa,
Ulica Prawdy 24

Redakcja i zespól pracowników „Trybuny Ludu“  zasyła ser- 
eezne pozdrowienia zespołowi redakcji „P R A W D Y “  z okazji 
nia prasy bolszewickiej. Dzień prasy bolszewickiej jest również 

•'aszym świętem. „P R A W D A " •— centralny organ Partii Leni- 
114 '  Stalina, zawsze jest dla nas wszystkich wzorem w naszej pra- 
cy> na przykładzie „P R A W D Y “ uczymy się, jak partyjna gazeta 
P0livinna spełniać rolę oręża w walce o budownictwo socjalizmu, 
iak zwalczać wroga klasowego, jak demaskować i  piętnować pod­
łą c z y  wojennych, jak służyć sprawie walki o pokój.

REDAKCJA I ZESPÓL P R A C O W N IK Ó W  
„T R Y B U N Y  L U D U “

Warszawa, dnia 4 maja 1950 r.

Rośnie i potężnieje z każdym  dniem  
ruch bojowników o pokój

grom adzkichS etk i nowych b lokow ych 
kom ite tów  obrońców  poko ju  powołano 

do życia w Łodz i i  województw ie

Naród radziecki subskrybuje 
2 entuzjazmem Pożyczkę Pokoju

Y -^OSKW A. — Rozpisanie 
■ Państwowej Pożyczki 

obudowy j  Rozwoju Gospo- 
j i j  Narodowej ZSRR przy- 

, zostało z o lbrzym im  en- 
2iazmem przez masy pracują­

ca ur ?JU radzieckiego. Na wie- 
.. cn i  zebraniach, odbywających 

3 okazji rozpisania nowej po 
/ czki, nazwanej przez naród Po 
Jczką Pokoju, ludzie radzieccy 
. Urażają gotowość oddaniaW  W vOO
^y s tk ic h  sił dla dalszego roz- 

państwa i wzmocnienia 
?° Potęgi.

olbrzym im  entuzjazmem po 
j> .aR wiadomość o rozpisaniu 
, ahstwowej Pożyczki Odbudowy 

Rozwoju Gospodarki Narodo- 
ZSRR, robotnicy moskiew- 

y- Już w pierwszych godzi­
li ck po opublikowaniu uchwały 
'•ady M in is trów  ZSRR w wielu 

0 2edsiębi°rstwach, insty tuc jach 
az ins tytu tach naukowo - ba-
Wezych Moskwy 

"oskrypcję.
zakończono

Nasze radzieckie pożyczki — 
pisze „P raw da“  w a rtyku le  wstę 
pnym — są prawdziw ie ludow y­
mi pożyczkami. Subskrybują je 
najszersze masy ludowe, gdyż 
pożyczki służą interesom ludu 
Pożyczki nasze przeznaczone są 
dla dalszego rozwoju gospodarki 
narodowej, dla budowy nowych 
fab ryk  i zakładów przemysło 
wych, kopalń, m iast, wsi, szkół 
i szp ita li. Pożyczki radzieckie 
wzm acniają potęgę naszej o j­
czyzny. Są one poważnym w kła  
dem w budownictwo społeczeń­
stwa komunistycznego.

Subskrypcją V Państwowej Po 
życzki Odbudowy i Rozwoju Go 
spodarki Narodowej — pisze w 
zakończeniu „P raw da“  —  ludzie 
radzieccy zam anifestu ją  raz jesz 
cze swą bezgraniczną m iłość do 
ojczyzny socjalistycznej, swoją 
zwartość wokół p a r ti i bolszewic­
k ie j i rządu radzieckiego, wokół 
w ielkiego wodza i nauczyciela — 
towarzysza Stalina.

Dnia 4 bm. ambasador Czechosłowacji w Polsce złożył na rę­
ce wicemarszałka Sejmu Ustawodawczego RP rezolucję pokojo­
wą Zgromadzenia Narodowego Republiki Czechosłowackiej. Te­
go dnia obradowała w Warszawie konferencja przedstawicieli 
wojewódzkich Komitetów Obrońców Pokoju. W  całym kraju po­
wołuje się tysiące blokowych, gromadzkich i gminnych Komite­
tów Obrońców Pokoju.

Manifestacyjny pogrzeb ofiar 
bestialstwa faszystów włoskich

S tra jk i p ro testacy jne  w ca łych  W łoszech 
p rzec iw ko  te rro ro w i rządu

kR Z Y M  (P A P ). W Celano od-
t  Si? uroczysty pogrzeb dwóch 
®t)» tn itó w  ro lnych zastrzelo- 

g"'ch k ilka  dni temu przez fa-
ystow

vv pogrzebie w zię li udzia ł: se- 
j^ ta r z  generalny W łoskie j Kon-

—racji Pracy, di V itto r io , po- 
opozycji oraz delegacje 

, botnicze i chłopskie z całego“Kr,?gu Abruzzo.
Na znak protestu przeciwko 

e w Celano w całych

Włoszech odbyły się półgodzin­
ne s tra jk i ogłoszone przez Włos 
ką Konfederację Pracy. Między 
godziną 11.30 a 12.00 robotnicy 
we wszystkich fabrykach przer­
w a li pracę. We wszystkich m ia­
stach ruch tram w a jow y i  auto­
busowy został wstrzym any. W 
wielu miejscowościach odbyły 
się wiece, na których uchwalono 
rezolucje protestujące przeciw - 
ko krw aw ym  represjom  stoso­
wanym przez rząd wobec mas 
pracujących.

W  Łodzi i  w innych miastach 
województwa, obok zakłado­
wych, powołano do życia setki 
blokowych kom ite tów  obrońców 
pokoju. Duży odsetek członków 
kom itetów  stanowią kobiety i 
młodzież. W kom itetach g ro ­
madzkich i gm innych, obok chło 
pów, czynny udzia ł w pracach 
biorą robotnicy ro ln i, obsługa 
stacji maszynowych, a także wie 
lu księży. W  ciągu ostatnich 
trzech dni powołano do życia po 
nad 500 gromadzkich i  bloko­
wych kom itetów  obrońców po­
koju.

W  licznych zakładach pracy, 
insty tuc jach użyteczności pub­
licznej oraz centra lnych zarzą­
dach przemysłowych odbyły się 
zebrania, poświęcone omówieniu 
uchwal sztokholmskich. W  u - 
chwalanyeh jednogłośnie rezo lu­
cjach uczestnicy zebrań potępia 
ją  podżegaczy wojennych.

Konferencja w Polskim 
Komitecie Obrońców 

Pokoju
Dnia 4 bm. odbyła się w Pol­

skim Kom itecie Obrońców Po­
koju w W arszaw ie konferencja 
przedstaw icie li wojewódzkich ko 
m ite tów  obrońców pokoju z u - 
działem przedstaw icie li P a r t ii i 
s tronn ictw  po litycznych, organ i­
zacji kobiecych i  młodzieżowych.

Konferencja om ówiła znacze­
nie uchwał sesji sztokholm skiej 
oraz fo rm y  pracy p rzy  zbiera­
niu podpisów pod apelem sztok­
holm skim .

W ielu dyskutantów  s tw ie rdz i­
ło o lb rzym i wzrost ruchu w o- 
bronie pokoju zarówno w m ie­
ście, ja k  i  na wsi. W y ło n ił się 
w ie lk i nowy aktyw , k tó ry  z za­
pałem zgłasza swój udzia ł w 
akc ji zbierania podpisów. A kc ja

rozpocznie się 
łowię bm.

pierwszej po-

Wypowiedzi w sprawie 
obrony pokoju

Michał Boruciński — artysta- 
malarz, b. prezes Związku Pol­
skich Artystów Plastyków stwier 
dza:

„N ig d y  jeszcze w h is to r ii świa 
ta ludzkość nie dz ie liła  się tak 
wyraźnie j zdecydowanie na dwa 
obozy —  w o jny  i  pokoju. N igdy 
dotychczas granica m iędzy do­
brem i  złem nie przebiegała tak 
jasno ja k  dziś. D latego nie mo­
że być wahań, ani w ątp liw ości, 
po k tó re j stronie ma stanąć każ 
dy uczciwy człowiek —  robot­
n ik, a rtys ta , uczony czy chłop. 
Z głęboką w ia rą  w zwycięstwo 
słusznej sprawy przyłączam

swój głos do głosu m ilionów wo 
łających dziś zgodnie na całym 
świecie: „Precz z wojną! Obro­
nim y i  u trw a lim y  na zawsze po
kój!*/.

Adam W ażyk —  poeta,
„W o la  upokoju, stanowcza wo 

la m ilionów  prostych ludzi na 
całym  świecie urasta w naszych 
czasach do potężnej s iły , zagra­
dzającej drogę im peria lis tycz­
nym podpalaczom. Jest to świa­
dectwo nowego okresu, w k tó ­
rym  żyjem y. Takiego ruchu h i­
s toria  nie znała. Ruch ten mógł 
się rozwinąć ty lk o  dzięki temu, 
że k ra j socjalizm u sta ł się kie­
rowniczą siłą h is to r ii i że impe 
ria lizm  zdemaskowany został w 
świadomości m ilionowych mas 
ludzkich“ .

Poza tym  wypowiedzi solidary 
żujące się z uchwałam i sztok­
holm skim i z ło ży li: re k to r W yż­
szej Szkoły Ekonomicznej w 
Szczecinie Leon Babiński, peda­
gog Tadeusz Piasecki, w yb itny 
rac jonalizator odznaczony orde­
rem „Sztandar P racy“  Jan Man- 
cewicz kompozytor P io tr  Rytel 
oraz ksiądz J. Chrząszcz.

Arab. Piszek wręczył wicemarsz. Barcikówskiemu 
rezolucję pokojową Zgromadzenia 

Narodowego CSR

Strajk kolejarzy w Finlandii
jR R L S rN K I (P A P ). Dnia 3 

• y  całej F in lan d ii wybuchł 
^traik  maszynistów kolejowych, 
^ ¿ k u ją c y  domagają się pod- 
6r zki em erytu ry. Ogółem zą­

bkow a ło  około 4.500 osób. 
odpowiedzi na s tra jk , rząd 

L Sai powołał do czynnej służ- 
)(U.Wojskowej wszystkich s tra j-  
w ^cych  maszynistów kolejo­
w y “1 urodzonych w r. 1910 i na

tPnycii.
tty Zw'ązku z decyzją rządu, 

‘ Zawodowy ko le ja rzy zaw ia­

dom ił, iż z dniem 4 maja w strzy 
many zostanie ruch wszystkich 
pociągów, t j .  i  tych, k tóre do­
tychczas nie b y ły  objęte s tra j­
kiem (pociągi przewożące żyw ­
ność, robotn ików  itd .) .

K om ite t W ykonawczy Cen­
tralnego Zjednoczenia F ińskich 
Zw. Zawodowych postanowił o- 
głosić z dniem 8 maja s tra jk  po 
wszechny, w k tó rym  wezmą u- 
dzia ł w szystkie zw iązki zawo­
dowe, wchodzące w skład Z jed­
noczenia.

6  bm . —  I  k ra jo w y  

z lo t ko responden tów  
ro b o tn iczych  
i  ch ło p sk ich

Dnia 6 m aja br. rozpoczyna 
swe obrady w W arszawie w sa­
l i  T eatru  Narodowego I  K ra jo ­
wy Z lo t. Korespondentów Robot­
niczych i  Chłopskich.

Spośród 12.000 koresponden­
tów robotniczych i  chłopskich, 
których liczy  obecnie prasa po l­
ska, na Z lo t przybędzie k ilkuset 
na jbardzie j wyróżnia jących się 
w pracy.

W  dniu 4 bm. ambasador Cze­
chosłowacji w  W arszaw ie Franci 
szek Piszek w tow arzystw ie  Rad 
cy Ambasady Czechosłowackiej 
w W arszawie, M in is tra  Pełno­
mocnego Richarda S lansky‘ego, 
z łoży ł na ręce w icem arszałka 
Sejmu Ustawodawczego RP Wa 
cława Barcikowskiego rezolucję 
pokojową Zgromadzenia N aro­
dowego Republik i Czechosłowac­
kie j, wyrażającą następujące po 
s tu la ty  _ mas ludowych Czecho­
słow acji: zaprzestanie im peria ­
listycznych zbrojeń i  potępienie 
dążeń im peria lis tów  do nowej 
Wojny; zaprzestanie p rodukcji i 
zakaz używania broni atomowej 
i  innych środków masowego za­
b ijan ia ; zaprzestanie prowadze­
nia kolon ia lnych wojen w  V ie t-  
namie, na M alajach i  w  innych 
krajach św iata; zaprzestanie pro 
wadzenia p o lity k i podniecania 
nacjonalizmu i faszyzm u w I luc ją  pokojową 
Niemczech zachodnich i  tworze- | Narodowego.

nia tam  bazy im peria lis tycznej; 
zaprzestanie prześladowań bo­
jow ników  o pokój w krajach ka 
p ita lis tycznych, kolonialnych i 
na wpół kolonialnych.

W  końcowej części rezolucja 
wzywa wszystkie parlam enty 
św iata do stanowczego w ystą­
pienia przeciw przygotowaniom  
do nowej w ojny, wyrażając jed­
nocześnie przekonanie, że s iły  
demokratyczne św iata, podtrzy 
mując pokojową po litykę  Zw iąz­
ku Radzieckiego, obronią św ia­
tow y pokój.

W icemarszałek Barcikowski 
oświadczył w odpowiedzi, że 
Sejm Ustawodawczy RP podzie­
la całkowicie poglądy wyrażone 
w rezo lucji Zgromadzenia N aro­
dowego Republiki Czechosłowac 
k ie j, co znalazło odbicie w od­
powiednich uchwałach sejmo­
wych i solidaryzuje się z rezo- 

Zgromadzenia

Uroczysty pogrzeb 
min. Wincentego Rzymowskiego
Dnia 4 bm., w godzinach przedpołudniowych, nastąpiło w obec­

ności przedstawicieli Rady Państwa i Rządu RP oraz członków 
władz naczelnych Stronnictwa Demokratycznego, uroczyste wy­
prowadzenie zwłok ministra Wincentego Rzymowskiego z mie­
szkania przy A l. I  Armii Wojska Polskiego do gmachu Central­
nego Komitetu Stronnictwa Demokratycznego przy ul. Zgoda.

Defilada wojskowa na Placu Czerwonym w czasie manife stacji 1 Majowej w MoskuAe
F o to  STB

Żywy udział literatów, studentów 
młodzieży szkolnej w imprezach 

Tygodnia oświaty, książki i prasy

A1 aj piękniejsze wydanie ..Pana Tadeusza'

Uiy, r oku 1SSI, ukazało  się w r< iryżu  pierwsze  
’ d a n a  Tadeusza“ . Od tego czasu po- 

Sle dz ies ią tk i  wydań a rcydz ie ła  mickie-  
'To .y^sk iega. A le  dopie ra w  Polsce ¡.udowe)  

* ’ $ <d'an Tadeusz“  pó ł to ra m i l io n a w cg •• 
w ciągu niespełna pięciu la t  i wspania  

\ ł t ł  Wydania a lbumowego, k tó re  ukazało  się
N a "  "ddeni „ Książki i Wiedzy“ .

tą)c xddy jeszcze czyteln ik polski nie cieszył się
h,

papierze,, ozdobiony 2X5 kolorowymi 
v  ^ d m i  w tekście i  12 w ielobarwnymi plan-

’klękną oprawą graficzną dzieła wielkiego 
./. W dużym, albumowym formacie, na bez-

szami Tadeusza Gronowskiego — „Pan  Ta­
deusz“  w wydaniu „Ks iążk i i Wiedzy“  stanowi 
niewątpliwie jedną z nnjestetyczniejszych po­
zycji wydawniczych w Polsce.

Odbito lega wyduma ćwierć mil iona egzem- 
darzy, cena zaś książki jest dostatecznie niska 
91)0 zl w prenumeracie, nieco więcej w sprze- 
laży księgarskie)), by była ona dostępna dla 
a ¡szerszych mas.
Na zd jęc iu : reprodukcja jednej z wielobarw­

nych plansz Gronowskiego do księgi szóstej 
„Pana Tadeusza“  pt. „Zaścianek“ .

Foto AH

Przy zwłokach Zm arłego, u- 
mieszczonych w  sali Centralnego 
Kom ite tu SD, zaciągnęły wartę 
honorową poczty sztandarowe 
Kom ite tów  S tronnictwa, p rzyby­
łe ze wszystkich stron k ra ju .

O godz. 16 p rz y b y ł tow. p re­
m ier Józef Cyrankiew icz, po
czym w icem arszałek Sejmu __
W acław B arcikow ski, sekretarz 
ge ne ra ln y ,S D - -  Leon Chajn, w i 
cem inister Eugenia Krassowska 
i  re k to r U n iw ersyte tu  i  Politech 
n ik i W rocław skie j —  Kulczyński 
Wynieśli na ram ionach trum nę ze 
zw łokam i ' W incentego Rzym ow­
skiego, k tó ra  umieszczona zosta 
ła na przybranym  w zieleń i czer 
wień samochodzie wojskowym .

Wśród g łębokie j ciszy zebra­
nych, w im ieniu władz naczel­
nych Stronnictwa Demokratyczne 
go, przem ówił w icem arszałek Sej 
mu Ustawodawczego, W acław 
Barcikowski. Mówca podkreś lił 
wysokie wartości Zm arłego, ja - 
jąko człowieka i  pisarza.

Po przemówieniu prezesa Cen­
tra lnego K om ite tu  SD, kondukt 
pogrzebowy ruszy ł sprzed siedzi 
by S tronnictwa _ na cm entarz Po 
wązkowski, gdzie nastąpiło złoże 
nie trum ny do grobu w A le i Za­
służonych.

P rzy grobie w artę  zaciągnęła 
kompania honorowa W ojska Pol 
skiego z pocztem sztandarowym.

Tow. premier Cyrankiewicz 
żegna Zmarłego 

w imieniu Rządu
W  im ieniu Rządu Rzeczypo­

spo lite j Polskiej głos zabra ł tow. 
prem ier Józef Cyrankiew icz, k tó ­
ry  m. in. powiedział:

żegnamy dzis ia j M in is tra  na 
szego Rządni, byłego M in is tra  
K u ltu ry  i Sztuki, byłego M in i­
s tra  Spraw Zagranicznych, to ­
warzysza naszych trosk i suk­
cesów, naszych prac i naszych 
walk w okresie budowy 5 umac 
niania nowej państwowości 
Polski Ludowej.

Żegnamy W incentego Rzymów 
skiego, płomiennego publicystę, 
świetnie w ładającego piórem, 
zasłużonego działacza demokra­
tycznego.

Jego w alka z zacofaniem, 
walka z obskurantyzmem i  k le ­
rykalizm em , w a lka  z dzikim  na­
cjonalizmem i  szowinizmem, pro 
wadzona w  szczególności na ła ­
mach dem okratycznej „E p o k i“ , 
przy wszystkich błędach i  b łą ­
kaniach się, ja k ie  tym  walkom  
owego okresu tow arzyszy ły  — 
przyw iodła Go w n a jtru d n ie j­
szych latach w a lk i z faszyz­
mem w Polsce n.a s łynny K on­
gres Obrońców K u ltu ry , jako 
aktywnego jego uczestnika i  
współbojownika.

P łac iła  za to wówczas W in ­
centemu Rzymowskiemu zorga­
nizowaną nagonką rozwścieczo­
na reakcja.

Mówiąc o działa lności Zm ar­
łego w  Polsce Ludowej, tow.
prem ier s tw ie rdza:

Wszyscy pam iętam y, ja k  głę 
boko i ja k  radośnie przeżywał 
wszystkie sukcesy j zwycięstwa 
obozu polskie j dem okracji, suk­
cesy Polski Ludowej, sukcesy 
gospodarcze i polityczne i ja k  ze 
wszystkich swoich s ił do tych 
sukcesów na odcinku swojej pra 
cy się przyczynił.

Dziś cały obóz po lsk ie j demo 
k rac ji z żalem żegna Tego, za­
służonego działacza dem okraty­
cznego —  zasłużonego W spół­
twórcę Stronnictwa Demokra­
tycznego, zasłużonego Uczestni­
ka budownictwa Polski Ludo­
wej —  zasłużonego M in is tra . 
Cześć Jego pamięci!

Po przemowom u tow. pre­
m iera żegnał Zmarłego w im ie­
niu pisarzy, lite ra tów  i dzienni­
karzy, prezes Związku Zaw. 
Dziennikarzy R. P. poseł Hen­
ryk  Lukrec.

Po złożeniu do grobu trum ny 
ze zw łokam i W incentego Rzy­
mowskiego, wśród głębokie j c i­
szy następuje składanie w ień­
ców.

Tydzień oświaty, książki i prasy staje się przeglądem 5-letnie- 
go dorobku Polski Ludowej w zakresie oświaty i kultury oraz 
mobilizuje najszersze warstwy społeczeństwa do aktywnego udziaż 
lu w dalszym rozwijaniu dotychczasowych osiągnięć na tym polu.

(Koresp. w ł.) .  —  Ponad 1.100
kiosków z książkam i uruchom io­
no na terenie woj. lubelskiego.
Znaczna część tych kiosków znaj 
duje się w  spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych, m ajątkach PGR i  
gminach w iejskich.

W  pow. B ia ła  Podlaska u ru ­
chomiono 96 kiosków, z czego 70 
we wsiach.

W  samym Lub lin ie  „T ydz ie ń " 
rozpoczął się otwarciem trzech 
w ystaw  i  25 kiosków z książka­
mi.

W szystkie w ystaw y cieszą się 
dużą popularnością. (Do)

Łódź
W  przededniu inauguracji „T y  

godnia“  odbyła się w  Łodzi w 
sali M ie jsk ie j Rady Narodowej 
uroczystość wręczenia nagród 90 
absolwentom kursów początko­
wej nauki czytania i  pisania, któ

Im p re zy  artystyczne 
w  D n iu  prasy 

ra d z ie ck ie j
W  ramach Tygodnia ośw iaty, 

ks ią żk i' i prasy w p ią tek, dn. 5 
maja br. w Dniu prasy radziec­
k ie j odbędą się w W arszaw ie na 
stępujące im prezy artystyczne: 

W Łazienkach ( te a tr  na wys­
pie) o godz. 17.30 w ie lka im pre­
za artystyczna dla m łodzieży z 
udziałem : L id ii W inogradowej 
(śp iew ); Bortnow skie j i  Poptaw 
skiego (du e t); chóru „4  Asy“ ; 
baletu i  o rk ies try  Teatru Nowe­
go. (W stęp na imprezę bezpłat­
ny.).

Poza tym  odbędą się spotka­
nia lite ra tó w : W andy Melcer, 
L. Rudnickiego, St. R. Dobro­
wolskiego, T. ^Borowskiego i in ­
nych z robotn ikam i następują­
cych zakładów pracy:

Godz. 14.30 — L-13, godz. 
15 — Dobrolin, godz. 15.15 — 
Borkowscy, godz. 15 30 —  M ły ­
nów, godz. 16 —  M uranów B, 
godz. 16 —  PPB - Bor - M i­
rów, godz 16 — Dom Słowa Pol 
skiego, godz. 16 — ZZK Warsza 
wa - Wsch., godż. 16.15 — świe-

rz y  odznaczyli się najlepszym i 
w yn ikam i w  nauce.

Kraków
Dnia 7 bm. odbędzie się w 

woj. krakow skim  zakończenie ro 
ku na 12 un iwersytetach niedziel 
nych, prowadzonych przez 
ZAM P. Zespoły ZAMP-owców o- 
raz ekipy film ow e, wyjeżdżające 
w ty m  dniu na wieś, zabiorą ze 
sobą kom ple ty książek i  urucho­
m ią na m iejscu punk ty  sprzeda­
ży,

80 wieczorów autorskich odbę 
dzie’ się w  „T ygodn iu “  w  szere­
gu miejscowości w o j. krakowskie 
go, z udziałem 35 lite ra tów  k ra ­
kowskich.

Poznań
- 40 specjalnych wystaw , obra­
zujących rozw ój szkolnictwa po 
znańskiego, o tw arto  w w o j, por 
znańskim. Ponadto uruchomiono 
180 w ystaw  oświatowych w po­
szczególnych gminach.

Junacy „S łużby Polsce" zorga­
n izow a li 50 s ta łych stoisk oraz 
200 ruchomych punktów  sprze­
daży książek. Ogółem młodzież

obsłuży 300 stoisk sprzedaży 
książek.

Z Poznania wyjeżdża codzien­
nie do odległych miejscowości 
w ielkopolskich 5 bibliobusów z 
kom pletam i książek.

Szczecin
. ZMP uruchom ił w  Szczecinie 

23 Stoiska, na k tó rych  na jw ięk­
szym powodzeniem cieszą się bio 
g ra fie  przywódców ruchu robot­
niczego. W  w ie lu  stoiskach ju ż  w  
pierwszym  dniu wykupiono wszy 
s tk ie  egzemplarze życiorysu to ­
warzysza Stalina.

Warszawa
W  im prezach organizowanych 

w „T ygod n iu “ , czynny udzia ł bie 
rze w S to licy młodzież szkół 
oraz studenci.

W  dniach 6 i 7 bm. przewidzia 
ne są występy am atorskich ze­
społów artystycznych w fabrycz­
nych św ietlicach oraz na M a­
riensztacie, w Łazienkach i  w 
wielu innych punktach m iasta. 
W iele zespołów wyjedzie wraz z 
ekipam i łączności na wiać-

W  ramach „Tygodn ia “  odbę­
dzie się m. in . w 4 fabrykach u- 
roczyste zakończenie kursu dla 
analfabetów, połączone z wręcza 
niem nagród absolwentom, n a j­
bardzie j w yróżnia jącym  się w  
nauce.

W ielk i koncert symfoniczny 
w Warszawie z udziałem artystów 

radzieckich
W  dniu 3 bm. odbył się w 

F ilh a rm on ii Państwowej w ie lk i 
koncert sym foniczny z udziałem 
bawiących w Polsce znakom i­
tych a rtys tów  radzieckich.

Salę F ilh a rm on ii zapełniła pu 
bliczność do ostatniego miejsca. 
P rzyby li na koncert m. in .: czło 
nek Rady Państwa, wicemarsza­
łek Sejmu W. Barcikowski, m i­
n istrow ie S. Dybowski i  tow. W. 
W olski, podsekretarz stanu w 
Prezydium  Rady M in is trów  tow. 
J. Berman i  inn i. Obecny b y ł 
również ambasador ZSRR —  W. 
Lebiediew.

Koncert sym foniczny z udzia­
łem artys tów  radzieckich:
skrzypka Igo ra  Bezrodnego, 

tbca Telefonów M ie jskich, godz. śpiewaków: W eron ik i Borysenko, 
17 — Stół. Rada Narodowa. | Iwana Patorżyńskiego, Nadieżdy

Kazancewej oraz p ian is ty  pro f. 
Lwa Oborina, należał do na jp ięk 
niejszych wieczorów muzycz­
nych, ja k ie  odbyły się w sto licy 
w ostatn ich 5 latach.

O rk iestrą  dyrygow a ł Z. M ie­
rzejewski.

D Z IŚ  W  NUM ERZE :

A L E K S A N D E R  S Z P A K O  -  
W IC Z  — L e n in  I S ta lin  o 
za da n iach  p rasy  w  o k re s ie  
d y k ta tu r y  p ro le ta r ia tu .

N IK O L A  S A N D U L O W IC Z  — 
R ośn ie  w y z y s k  i  nędza  mas 
w  t i to fa s z y s to w s k ie j J u g o ­
s ła w ii.

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I— 
U w aga, na b o c z n y m  to rze  
s to i b ezczyn n ie  p a ro w ó z !

Pozdrawiamy prasę radziecką przodującą w walce o , o socjalizm!
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T E M A T Y  P N  JA

W  Finlandii 
narasta w a lka

O b c h o d y  p ie rw s z o m a jo w e  w  F in ­
la n d i i  p o k a z a ły  sp ad e k  w p ły ­
w ó w  f iń s k ie j  s o c ja ld e m o k ra c ji 1 
w z ro s t s i ł  d e m o k ra ty c z n y c h , s k u ­
p io n y c h  w  D e m o k ra ty c z n y m  Z w ią ż  
k u  N a ro d u  F iń s k ie g o .

S o c ja ld e m o k ra ty c z n e  w ie ce  w ia ­
ł y  p u s tk ą . D e m o n s tra c je , o rg a n iz o ­
w a n e  p rzez  K o m u n is ty c z n ą  P a r­
t ię  F in la n d ii  — z g ro m a d z iły  t y ­
s iące z w o le n n ik ó w  je d n o ś c i ro b o t 
n ic z e j i  p o k o ju . P odczas g d y  b. 
p re m ie r  F a g e rh o lm  p rz e m a w ia ł 
do  n ie m a l pus tego  p la cu  w  O u iu — 
w  K e m i,  gdz ie  p o la ła  s ię  ro k  te ­
m u  k re w  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn i­
k ó w , w  m a ły m  m ia s te c z k u , lic z ą ­
c y m  o k . 30 ty s . lu d z i — m a n ife ­
s to w a ło  7 ty s ię c y  k o m u n is tó w  i  
c z ło n k ó w  in n y c h  o rg a n iz a c ji de ­
m o k ra ty c z n y c h .

S padek w p ły w ó w  p a r t i i  s o c ja l­
d e m o k ra ty c z n e j s p o w o d o w a n y  zo­
s ta ł fa k te m , że co raz  szersze rze ­
sze ro b o tn ik ó w  f iń s k ic h  ro z u m ie ­
ją  je j  a n ty ro b o tn ic z y  c h a ra k te r .

P a rę  ty g o d n i te m u  rząd f iń s k i  
p o d  n a c is k ie m  o p in i i  p u b lic z n e j 
zm u szon y  zo s ta ł do z łoże n ia  p o d ­
p is ó w  pod s z to k h o lm s k im  a pe lem  
w  o b ro n ie  p o k o ju . A le  a n i na 
c h w ilę  n ie  z a p rze s ta ł s w e j p ro im -  
p e r ia lis ty c z n e j p o l i t y k i ,  dążące j 
do  za p rze d a n ia  in te re s ó w  n a ro d o ­
w y c h  F in la n d ii  a m e ry k a ń s k im  pod 
żegaczom  w o je n n y m . A n i na c h w i­
lę  n ie  o d s tą p ił od d y k to w a n e j m u  
p rzez  W a szyn g to n  p o l i t y k i  „ o s tre ­
go k u rs u “  p rz e c iw k o  w ła sn e m u  tu 
d o w i. O s ta tn io  z i lu s tro w a ł to  n a j­
le p ie j  fa k t ,  że w  o d p o w ie d z i na 
6 tra jk  o b s łu g i p a ro w o zó w  ż ą d a ją ­
c e j p o d w y ż k i e m e ry tu r  — rząd  
p o w o ła ! do c z y n n e j s łu ż b y  w o j­
s k o w e j w s z y s tk ic h  s tra jk u ją c y c h  
m a s z y n is tó w , aby w  ten  sposób 
s n a ra liż o w a ć  ich  w a lk ę  o swe p ra ­
w a .

R o b o tn ic y  fiń s c y  w id z ą  coraz 
w y ra ź n ie j,  że n ie d w u z n a c z n ą  ro lę  
w  w y k o n y w a n iu  a n ty ro b o tn iu z e j 
a n ty p o k o jo w e j p o l i t y k i  rzą du  K e k  
ko n e n a  o d g ry w a  s o c ja ld e m o k ra ­
c ja . O f ic ja ln ie  p ozo s ta ją c  w  opo ­
z y c j i  do  rzą d u , s o c ja ld e m o k ra c i 
u d z ie la ją  re a k c y jn e j p o lity c e  rzą ­
d o w e j pe łnego  p o p a rc ia  w  p a r la ­
m e nc ie .

Im p o n u ją c y  p rz e b ie g  m a n ife s ta ­
c j i  1 -m a jo w y c h  pod s z ta n d a ra m i 
K P  F in la n d ii i  D Z N F , fa la  s t r a j ­
k ó w  k o le ja rz y  1 z a p o w ie d z ia n y  na 
d z ie ń  8 bm . s t ra jk  pow szechny  w  
c a ły m  k r a ju ,  św iadczą  o ty m , że 
co raz  w ię ksza  czę*ć ro b o tn ik ó w  
ro z u m ie  sens „ g r y “  w y s łu g u ją c y c h  
ei<? re a k c j i  p rz y w ó d c ó w  s o c ja ld e ­
m o k ra ty c z n y c h  i  z w ią z k o w y c h  i 
Jedyną  p ra w d z iw ą  k ie ro w n ic z k ę  
w a lk i  o je d n c ś ć  i  p o k ó j w id z i w  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  F in la n d ii.

Z. A.

P r z y jc ie  u  Prezesa 
Radv M in is tró w

W  dniu 4 bm. w godzinach wie 
czornych Prezes Rady M in is trów  
pedejmowrfł gc*ci zagranicznych,
p rzyby łych  na uroczystości 1- 
btajowe do Polski.

W  przy jśc iu  w zię li udzia ł 
członkowie delegacji zagranicz­
nych, przebywających w W ar­
szawie.

Na przyjęcie p rzyb y li człon­
kowie P. z a d u R. P-. przedstaw i­
ciele KC PZPR i CP.ZZ.

P ro f. P ie rre  Cot 
« m in . S praw iedliw ości

M in is te r siorawiedliwości tow. 
d r H enryk Świątkowski p rz y ją ł 
w dniu 2 bm. bawiącego obec­
nie w Wa.rsz.sw:« p ro f. U newer- 
ïv t- t .y  Paryskiego P ierre  Cot‘a.

O dczyt
tow . Ostapa D łu sk ie g o  
n t. „W a lk a  o p o k ó j“

Staraniem  Stołecznego K om i­
te tu  Obrońców Pokoju odbędzie 
się w dniu 6 bm. o godz. 17-e.j, 
w sali p rzy A l. W yzwolenia 5/7, 
odczyt tow. Ostapa Dłuskiego 
na tem at „W a lka  o pokój“  
(sprawozdanie z sesji sztokhol­
m skie j św iatowego K om ite tu 
Obrońców Poko ju ).

Ustawa
o socja listycznej 

d yscyp lin ie  p racy 
w  D z ie n n ik u  Ustaw
W  N r  20 Dziennika Ustaw  

RP z dnia 5 bm. ogłoszona jest 
U 3 ta w a  z dnia 19 kw ie tn ia  1950 
roku  o zabezpieczeniu socja li­
stycznej dyscypliny pracy.

I I I  Krajowy zjazd związku zawodowego 
pracowników handlowych i biurowych

Tow. wicepremier A. Zawadzki obecny na obradach Zjazdu — 
Owacyjne powitanie delegacji związkowców radzieckich

W  dniu 4 bm. rozpoczął trzydniowe obrady I II  Krajowy Zjazd 
delegatów Zw . Zaw, Prac. Handlowych i  Biurowych, Na obrady 
przybył, w itany serdecznymi owacjami, tow. wicepremier A le­
ksander Zawadzki oraz minister handlu wewnętrznego, tow. 
Dietrich, wiceminister handlu zagranicznego — tow. Bajer, przed­
stawiciele CRZZ, z sekretarzem tow. Dolińskim na czele i liczni 
przedstawiciele partii politycznych, organizacji społecznych i cen­
tral handlowych. Długotrwałymi oklaskami i okrzykami na cześć 
Związku Radzieckiego i  Generalissimusa Stalina w itali zebrani de­
legację radzieckich związków zawodowych, z członkiem prezy­
dium WCSPS, tow. B. S. Rżanowem na czele.

Obrady zaga ił przewodniczący 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Handlowych i  B iurowych, 
tow. S ierp iński, k tó ry  wskazał, 
że w obliczu planu 6-letniego na

czoło zadań Związku wysuwa się 
współpraca w dalszej rozbudowie 
i uspraw nieniu uspołecznionego 
aparatu handlowego.

Przemówienie tow. wicepremiera Zawadzkiego
Następnie tow. S ierpiński po­

pros ił o zabranie głosu tow. w i­
cepremiera A leksandra Zawadz­
kiego.

P rz y ję ty  gorącym i oklaskami 
tow. w iceprem ier Zawadzki w i­
ta Zjazd w  im ieniu Centra lnej 
Rady Związków Zawodowych, wy 
rażając życzenie, aby Zjazd pod­
sumował w yn ik i dotychczasowej 
pracy Zw iązku zarówno od s tro ­
ny dodatnie j, ja k  i  od strony wy 
kryc ia  braków i niedociągnięć. 
Innym  ważnym zadaniem Zjazdu 
będzie wysunięcie do kie row n ic­
twa związkowego nowych ludzi, 
k tó rych  —  ja k  stw ierdza mówca 
— często nie dostrzega się, po­
mimo, że rosną oni stale w p ro­
cesie tw órcze j pracy.

Omawiając najważniejsze zada 
nia bieżące związków zawodo­
wych, w iceprem ier wskazuje ko­
nieczność ja k  najsiln iejszego 
związania się k ie row n ictw a 
związkowego z masą członkow­
ską; w ie lk ie  znaczenie w a lk i z 
b iurokratyzm em  oraz ogromną 
wagę podniesienia socja listycz­
nej dyscypliny pracy.

Wzmacniać socjalistyczną 
dyscyplinę pracy

Omawiając ustawę o socja li­
stycznej dyscyplin ie pracy, w i­
ceprem ier stw ierdza, że zosta­
ła ona p rzy ję ta  przez ogromną 
większość pracowników fizycz ­
nych i um ysłowych pozytywnie. 
Są jednak jeszcze ludzie, k tó ­
rych stosunek do dyscypliny pra 
cy jest negatywny.

W ychowanie tych ludzi, pod­
ciągnięcie pozostających w ty le
ku tym , k tó rzy  idą w górę, któ  ____ ^
rzy są bardziej oddani in te re- I prowadzany d ługo trw a łym i bu 
som ludu pracującego —  jest | liw y m i oklaskami.

w łaśnie zadaniem związków za­
wodowych, które pow inny być 
szkolą wychowania społecznego, 
szkołą rządzenia, szkołą socja­
lizm u. W alka o socjalistyczną 
dyscyplinę pracy jest obecnie 
jednym  z czołowych zadań i 
Zjazd powinien zagadnieniu te­
mu poświęcić wiele uwagi.

Zapoznając zebranych z osiąg 
nięciam i radzieckich związków 
zawodowych, które grupu ją po­
nad 30 m iln . członków, —  m ów­
ca podkreśla, że odgrywają one 
ogromną ro lę w  produkcji i w 
socja listycznym  wychowaniu 
człowieka. Są one bezpośrednio 
związane z masami, w dużej 
mierze również dlatego, że roz­
porządzają ogrom nym  aktywem  
społecznym, liczącym 10 m iln . 
ludzi. Są to ludzie świadomi, 
uspołecznieni, k tó rzy  chętnie 
za jm ują się pracą związkową. 
W tym  stanie rzeczy liczba p ła t­
nych pracow ników  związkowych 
jes t stosunkowo bardzo mała, 
toteż fundusze płynące ze sk ła ­
dek mogą być w  ogromnym 
stopniu w ykorzystyw ane na ak­
cję socjalną i ku ltu ra lną .

Znaczną część swego przemó­
wienia poświęcił tow. wicepre­
m ier Zawadzki zobrazowaniu 
sy tua c ji m iędzynarodowej, k tó ­
rą charakteryzu je przede wszy­
stk im  wzmożona w a lka  o po­
kó j, prowadzona przez potężny 
obóz postępu. Mówca zw rócił tu 
uwagę, że pracownicy handiowi 
mogą w swej codziennej pracy 
w iek zdziałać dla obrony poko­
ju , je ś li p o tra fią  oddziaływać na 
m iliony ludzi, z k tó rym i się 
wciąż s tyka ją .

Mówca zszedł z trybuny, od-
rz

Przemówienie delegata radzieckich
zw. zawodowych tow. B. S. Rżanowa

Następnie wśród . entuzjastycz 
nej owacji na cześć Związku 
Radzieckiego i Generalissimusa 
Stalina, którego nazwisko ze­
b ran i skandują stojąc — zabrał 
głos w im ieniu radzieckich 
związków zawodowych członek 
WCSPS tow. B. S. Rżanow. Prze 
kazał cn w im ieniu m ilionów  ro ­
botników i pracowników umysło­
wych Związku Radzieckiego ser­
deczne, bra terskie pozdrow ie­
nia delegatem na Zjazd i w  ich 
osobach wszystkim  ludziom  p ra ­
cy Polski Ludowej budującym  
socjalizm.

Mówca s tw ie rdz ił, że delega­
cja radziecka przekonała się w 
czasie pobytu w Polsce, że pol­
ski św iat pracy pow ita ł Święto 
1 M aja nowym i zwycięstwam i w 
budownictw ie fundam entów so­
cja lizm u, w walce o dalszy roz­
wój gospodarczy i k u ltu ra ln y  
swego k ra ju .

Naród radziecki z w ie lką u- 
wagą i zainteresowaniem śledzi 
socjalistyczne przeobrażenia w 
Polsce i dumny je s t z osiągnięć

polskich mas pracujących, z w y­
konania planu 3-letniego, z od­
budowy m iast, zwiększenia p ro­
dukcji.

S tw ierdzając, że te sukcesy 
ludzi pracy w Polsce zostały o- 
siągnięte przy b ra te rsk ie j, bez­
interesownej pomocy mas p ra­
cujących Związku Radzieckiego 
— mówca wyraża przekonanie, 
że plan 6-le tn i będzie również 
pomyślnie wykonany.

Narody Radzieckich Socja li­
stycznych Republik św iętowały 
dzień 1 M a ja  w atmosferze roz­
winiętego na szeroką skalę współ 
zawodnictwa socjalistycznego, 
m ając na celu przedterm inowe 
wykonanie powojennego 5-letnie 
go planu odbudowy i dalszy roz­
wój gospodarki narodowej 
ZSRR.

Potężny rozwój 
gospodarki radzieckiej

Związek Radziecki pod wodzą 
W ielkiego S ta lina , zna jdu je  się

w okresie potężnego rozwoju. 
Odbudowa gospodarki i  in s ty tu ­
c ji kultu ra lno-ośw ia tow ych w 
okręgach okupowanych przez fa  
szystów w zasadzie została za­
kończona.

Najw ażnie jszym  rezultatem  
o fia rne j w a lk i narodu radziec­
kiego w okresie ' ubiegłych la t 
było przekroczenie w 1949 r. 
przedwojennego poziomu naro­
dowej gospodarki ZSRR. Mówca 
cytu je  tu szereg c y fr, ilu s tru ­
jących rozwój radzieckiego prze 
mysłu i  ro ln ic tw a .

Wzrasta dobrobyt 
narodu radzieckiego

N a podstawie niezwykle szyb­
kiego wzrostu i  nieprzerwanego 
rozwoju wszystkich gałęzi go­
spodarki narodowej,, stale pod­
wyższa się poziom m ate ria lny  i 
k u ltu ra ln y  życia narodu ra ­
dzieckiego.

W  1949 r .  dochody robo tn i­
ków i  pracowników by ły  większe
0 24 proc. w porównaniu z 1940 
r., a dochody chłopów —  o prze­
szło 30 proc.

1 m arca 1950 r. została prze­
prowadzona trzecia z kolei i 
najw iększa w porównaniu z po­
przednim i zniżka detalicznych 
cen towarów przemysłowych i 
a rtyku łów  spożywczych.

Dzięki obniżkom cen ludność 
zyskała 287 m ilia rdów  ru b li. _

Obok zasadniczych zarobków, 
ludzie radzieccy korzysta ją  z o- 
grom nych świadczeń socjalnych, 
na które państwo w ydatkow a­
ło w reku 1949 ponad 110 m i­
lia rdów  ru b li, t j .  p raw ie 3 razy 
więcej niż w r . 1940.

Rośnie i rozw ija  się k u ltu ra  
radziecka. U s tró j socjalistyczny 
s tw orzy ł tak ie  m ożliwości dla 
rozw oju nauki, l i te ra tu ry  i  sztu­
k i w  Zw iązku Radzieckim, jak ich  
nie ma i nie może być w  żadnym 
kap ita lis tycznym  państw ie. No. 
w 1949 r. 1.667 osób otrzym ało 
Nagrody Stalinowskie.

F a k ty  dowodzą, że Związek 
Radziecki na przekór nadziejom 
im peria lis tycznych kó ł rządzą­
cych Stanów Zjednoczonych i 
A n g lii z powodzeniem pokonał 
wszystkie powojenne trudności
1 wszedł na nowy etap potężne­
go rozw oju całej gospodarki na­
rodowej.

Mówca podkreśla, że te o łbrzy 
mie sukcesy są rezu lta tem  bo­
ha tersk ie j pracy ludzi radziec­
kich, kierowanych przez Wszech 
związkową Kom unistyczną P a r­
tię  (bo lszew ików), przez W ie l­
kiego Wodza i Nauczyciela na­
rodu radzieckiego i c le j postę­
powej ludzkości —  Towarzysza 
Stalina.

N iezłom ną siłę S talinowskie­
go B loku Kom unistów  i  Bezpar­
ty jnych , nieprzerwanie w zrasta­
jąca jedność m ora lno-po lityczną 
społeczeństwa radzieckiego, bez 
graniczne oddanie i zaufanie lu ­
dzi radzieckich do p a r ti i bolsze­
w ick ie j, do W ielk iego Stalina, 
k tó ry  pewnie prowadzi naród 
nasz naprzód do kom unizmu — 
zademonstrowały ostatnio w y ­
bory do Rady Najwyższe j ZSRR 
— stw ierdza mówca.

Omawiając następnie dz ia ła l­
ność radzieckich związków za­
wodowych, mówca wskazuje, że 
k ie ru ją  one socjalistycznym  
współzawodnictwem, troszczą się
0 polepszenie bytu  m aterialnego
1 rozwój k u ltu ra ln y  ludzi p ra ­
cy.

Mówca przytacza tu , że r a ­
dzieckie zw iązki zawodowe po­
siadają 8 tys. klubów, pałaców 
i domów k u ltu ry , 75 tys. świe­
tlic , ponad 7 tys. zare jestrowa­
nych b ib lio tek, G tys. k in .

ZSRR konsekwentnie 
walczy o pokój

W  dalszym ciągu mówca wska

Popierając titow ców  rząd R e p u b lik i 
H iszpańskie j zd radz ił walczący lu d

L is t d y m is y jn y  pos ła  R e p u b lik i H iszpańsk ie j w Polsce 
do  prezydenta  B a rr io

żuje, że Związek Radziecki p ro ­
wadzi stanowczą i  konsekwent­
ną walkę o trw a ły  pokój i  p rzy ­
jaźń m iędzy narodam i, nieustan­
nie demaskuje niecne knowania 
podżegaczy do nowej w ojny.

W  okresie wzrostu i wzmoc­
nienia s ił pokoju, socjalizm u i 
dem okracji, wojna nie jes t n ie­
unikniona. Agresywne plany a- 
m erykańskich i angielskich im ­
peria lis tów  można i  potrzeba u - 
daremnie.

Radzieckie zw iązki zawodowe 
w całej pe łn i popierają konse­
kwentną Stalinowską pokojową 
po litykę  rządu radzieckiego. Po­
lity k a  ta odzwierciedla in teresy 
narodu radzieckiego, k tóre są 
zbieżne z in teresam i wszystkich 
innych narodów. ZSRR. nie za­
graża niezależności innych k ra ­
jów ; przeciwnie —  ty lk o  w  so­
juszu ze Zw iązkiem  Radzieckim 
inne państwa mogą utrzym ać 
swą niezależność. Oto dlaczego 
Stalinowska zagraniczna p o lity ­
ka pokojowa budzi sym patię i 
cieszy się poparciem wszystkich 
narodów. D latego też ruch w  o- 
bronie pokoju n igdy jeszcze nie 
posiadał ta k  masowego i zorga­
nizowanego charakteru , ja k  obec 
nie. P ierwszy raz w  h is to r ii po­
w sta ł zorganizowany f ro n t po­
ko ju  ze Zw iązkiem  Radzieckim 
na czele, s taw ia jący sobie za 
cel uratowanie ludzkości od no­
wej w o jny św iatowej, izo low a­
nie k l ik i podżegaczy wojennych 
i  zapewnienie pokojowej współ­
pracy narodów.

W ie lką  wagę posiada fa k t, że 
ruch obrońców pokoju ob ją ł maj 
siziersize w a rs tw y  narodów, k tó ­
re nós chcą w o jny  i  nienawidzą 
wojaiy. Ruch ten .jednoczy w  
swoich szeregach ludizi rozm a i­
tych przekonań po litycznych i  
wyznań re lig ijn ych , rozm aitych 
w arstw  społecznych. B iorą w  
nim udzia ł robotn icy, chłopi, 
uczeni, pracow nicy k u ltu ry , du 
chowni, kobiety, m łodzież.

Klasa robotnicza 
kierowniczą silą 
w walce o pokój

Kierow niczą s iłą  w  walce o 
pokój je s t klasa robotnicza i 
jego awangarda —  pa rtie  ko­
munistyczne.

Najw iększa organ izacja  m ię­
dzynarodowej k lasy  robotniczej 
— św iatow a Federacja Zw iąz­
ków Zawodowych, na przekór 
wistzryBtildm ucfłowaaiifdm .rosibi- 
jaezy, z dnia na dzień rośni,s i 
wzmacnia się. Po drug im  św ia­
towym  kongresie związtków za­
wodowych Światowa Federacja 
Związków Zawodowych wzmoc­
n iła  się i  poprowadiZiiła jeszcze 
bardziej stanowczą walkę o po 
kó j i demokrację, polepszenie 
bytu mas pracujących i  ich ży­
wotne prawa.

Jeszcze n igdy w  h is to r ii m ię­
dzynarodowego ruchu rob o tn i­
czego jedność klasy robotniczej, 
zarówno w poszczególnych k ra ­
jach, ja k  też w ska li św iatowej, 
nie posiadała ta k  decydującego 
znaczenia ja k  obecnie.

D latego też w a lka  o dalsze 
wzmocnienie jedności ruchu ro- 
■botnśsziego sita,nowi n iezwykle 
ważne zadanie dnia —  s tw ie r­
dza z mocą mówca i kończy swe 
przemówienie ok rzyka m i:

Niech żyje przywódca naro­
du polskiego Prezydent Rzeczy 
pospolite j Polskie j tow. B ie ru t!

Niech żyje W ie lk i Wódz i 
Nauczyciel mas pracujących ca­
łego świata Generalissimus Sta­
lin !

Niech żyje wieczna przyjaźń 
narodu polskiego z narodami 
Związku Radzieckiego!

Niech żyje Pokój!
Przemówienie delegata ra ­

dzieckich zw iązków zawodo­
wych przerywane było  w ie lo­
kro tn ie  bu rz liw ym i oklaskam i i 
okrzykam i na cześć Związku 
Radzieckiego i  Generalissimusa 
Stalina,

Obrady trw a ją .

Z p o b y tu  de legacji 
C G T w W arszawie

Przebywająca w Polsce f ra n ­
cuska delegacja Zw. Zaw. (CGT) 
i Tow arzystw a P rzy jaźn i F ra n ­
cusko-Polskiej, z łożyła dnia 4 
bm. wieniec na Grobie N iezna­
nego Żołnierza w W arszawie.

P ro tes ty  p rzec iw  
p la n o m  de lega lizac ji 

K P  A u s tra lii
L O N D Y N  (B A P ). Jak dono­

szą z Sydney, Centralna Rada 
Federacji G órników A u s tra li j­
skich potęp iła  p ro je k t ustawy w 
spraw ie de legalizacji p a r t i i ko­
m unistycznej, stw ierdzając, iż 
jes t on przejawem  faszyzm u i 
wypowiedzeniem w o jny ruchow i 
robotniczemu.

Centralna Rada Związku U - 
rzędników jednogłośnie potępiła 
p ro je k t ustawy, jako atak na de 
m okrację i swobody związkowe.

Na znak pro testu  przeciwko 
p ro je k to w i ustawy o delegaliza­
c ji p a r ti i kom unistycznej w 
przem ysłowych dzielnicach Syd­
ney odbyły się liczne wiece.

Dotychczasowy poseł Republiki Hiszpańskiej w  Polsce, p. 
Manuel Sanchez Arcas, zrezygnował, jak wiadomo, ze swego sta­
nowiska. W  liście do prezydenta Republiki, Barrio, wyjaśniają­
cym powody dymisji, a zamieszczonym w  organie Hiszpańskiej 
Partii Komunistycznej — „Mundo Obrero“  — czytamy m, in.:

„S k ład obecnego rządu ogra­
nicza się wyłącznie do s ił nale­
żących do Lew icy Republikań­
skie j, U n ii Republikańskie j i  
P a r t ii Federalnej z wyklucze­
niem przedstaw icie li k lasy ro ­
botniczej, k tó ra  je s t n a ja k tyw ­
niejszą i najpotężniejszą silą w 
walce an ty frank is tow sk ie j.

Rząd obra ł po litykę , k tó re j 
jedyną perspektywą było w y­
czekiwanie. Jedyna aktywność 
rządu ogran iczyła się do u- 
stępstw na rzecz antykom uniz- 
mu. Jednocześnie rząd s ta ra ł się 
nie przeciwstaw iać po lityce grup 
w rogich Republice H iszpańskie j 
ja k  P rie to  i  ci, k tó rzy  idą jego 
śladami...“ .

W  związku z m anifestacjam i 
przy jaźn i rządu R epublik i H isz­
pańskiej w  stosunku do k lik i 
T ito  i odznaczeniem różnych 
członków rządu T ito  orderam i 
R epublik i H iszpańskie j, m in. 
Arcas pisze:

„Jest rzeczą jasną dla całe­
go św iata, że tzw. rząd jugo ­
słow iański to k lika  faszystow ­
ska, składająca się z gestapow­
skich agentów, pozostających na 
służbie im peria lizm u am erykań­
skiego, z w rogów narodu hisz­

pańskiego, Republik} H iszpań­
sk ie j, dem okracji. T ito  i  jego k l i­
ka należą do obozu podżegaczy 
wojennych, do tego samego obo­
zu co faszysta Franco, ka t na­
rodu hiszpańskiego.

Należało się spodziewać, że 
rząd R epublik i H iszpańskie j zaj 
mie stanowisko zgodne z rzeczy­
w istym  charakterem  rządu ju ­
gosłowiańskiego, zagorzałego 
wroga pokoju i dem okracji. Do­
wiedziałem się jednak ze zdu­
mieniem, że insygnia Republiki 
H iszpańskie j, k tóre powinny być 
symbolem bohaterskiej w a lk i na 
szego narodu posłużyły w tym  
wypadku do ukryc ia  prawdziwe­
go oblicza n iektórych wspóln i­
ków terrorys tyczne j bandy T ito , 
te j bandy zdemaskowanych ju ż  
prowokatorów i  szpiegów, uży­
wanej obecnie przez je j moco­
dawców im peria lis tów  am ery­
kańskich do w a lk i. przeciwko 
najlepszym  naszym przy jac io ­
łom —  Związkow i Radzieckiemu 
i k ra jom  dem okracji ludowej. 
Rząd repub likański odznaczył 
tych, k tó rzy  w czasie hiszpań­
skie j w o jny wyzwoleńczej udzie­
la li in fo rm a c ji sztabowi H itle ra  
i osobnikom, k tórzy  później we 
F ra n c ji w ydaw a li pa trio tów  h i­
szpańskich w ręce gestapo...

Dem okraci hiszpańscy należa

do obozu pokoju i  uważają w a l­
kę o wyzwolenie za walkę o po­
kó j. Walczą oni w jednym  sze­
regu z m ilionam i postępowych 
ludzi wszystkich k ra jó w  św iata, 
k tó rzy  tworzą potężny obóz po­
koju ze Zw iązkiem  Radzieckim, 
w iernym  przyjacie lem  demo­
k ra c ji hiszpańskiej na czele.

M in . A rcas stw ierdza, że sta­
ra ł się utrzym ać i rozszerzyć 
więzy p rzy jaźn i z Polską Ludo­
wą, lecz podkreśla, że:

„...postawa obecnego hiszpań­
skiego rządu republikańskiego 
wobec tzw. rządu jugosłow iań­
skiego, w roga pokoju i demo­
k ra c ji, a tym  samym wroga 
w iernych p rzy jac ió ł narodu h i­
szpańskiego ma swą głęboką 
wymoWę i świadczy o wrogości 
w stosunku do Polski Ludowo - 
Dem okratycznej i je j Rządu.“

Reasumując m in. A rcas p i­
sze :

„N a ród  nasz domaga się rzą­
du, k tó ry  skup iłby wszystkie siły  
an ty frank is tow sk ie  i  repub li­
kańskie zarówno wewnątrz k ra ­
ju  ja k  i za granicą, rządu, k tó ­
ry  przez swój skład i program  
móg-łby liczyć na całkow ite po­
parcie demokratycznych s ił ca­
łego św iata, rządu, k tó ry  byłby 
zdolny do prowadzenia w a lk i 
przeciwko Franco i przeciwko 
planom jego im peria listycznych 
protektorów , marzących o roz­
pętaniu nowej w o jny i zamie­
rzających wykorzystać Hiszpa­
nię jako  bazę wojenną, a naród 
hiszpański jako  mięso a rm a t­
nie.“

Dalsze m e ld u n k i z obchodów

P E K IN  (P A P ). Z poszczegól­
nych ośrodków prow incjonalnych 
C hińskie j R epublik i Ludowej na­
p ływ a ją  , dalsze wiadomości o 
im ponującym  przebiegu m an ife ­
s tac ji p ierwszom ajowych.

W  Czuęngezungu odbył, się z 
udziałem 100 tys. osób wiec, na

1-Majowych za granicą
k tó rym  zorganizowano zbieranie wo podpisywali apel sztokhrk11 
podpisów pod apel Sztokholm- ski. 
ski.

W  G irin ie  m anifestow ało po­
nad 40 tys. osób, w  Hankou -— .
60 tys. W  m iastach tych, ja k  i 
w  szeregu innych —  uczestnicy 
wieców pierwszom ajowych maso

Narody podpisują Apel Pokoju
5 ,5  m ilio n a  podp isów  z łożono  ju ż  w B u łg a r ii 

6  m ilio n ó w  —  w N ie m ie ck ie j B e p ub iice  
D em okra tyczne j

S O FIA  (P A P ). W  B u łg a rii 
zebrano już  około 5 i pó ł m ilio ­
na podpisów pod apelem Stałe­
go K om ite tu  św iatowego K on­
gresu Obrońców Pokoju w y p ra ­
wie bezwzględnego zakazu b ro­
ni atomowej.

B E R L IN  (P A P ). Do 3 bm. 
w prow incjach B randenburgii, 
M eklem burg ii, Sachsen-Anhalt, 
Saksonii i T u ry n g ii, złożyło pod­
p isy ponad 6 m ilionów  osób.

Równocześnie rozw ija  s ię . w  
dalszym ciągu, m im o przeszkód 
staw ianych przez czynn ik i o f i­

cjalne, akcja zbierania podpisów 
w  Niemczech zachodnich.

L O N D Y N  (P A P ). Do B r y ty j­
skiego K om ite tu  Obrońców Po­
ko ju  nap ływ a ją  z całego k ra ju  
tysiące podpisów pod masową 
petycją pokojową, k tó ra  ma być 
złożona w  parlamencie dnia 8 
maja.

G E N E W A  (P A P ). Z Paryża 
donoszą, że w  toku masowej ak ­
c ji zbierania podpisów pod ape­
lem sztokholm skim , w  M a rs y lii 
zebrano dotąd przeszło 100 t y ­
sięcy podpisów.

W brew zobowiązaniom  
międzynarodowym  

USA odbudowują bazy w Japonii
L is t gen. D e rew ianko  do Mac A rth u ra

Bepresje wobec 
M u rzynó w  

w  p łd . A fryce
LO N D Y N  (P A P ). Jak donosi 

korespondent D a ily  W orker na 
rozkaz rządu M alana w  poszcze­
gólnych miejscowościach wokół 
Johannesburga (U n ia  Płdn. A - 
frykańska ) rozpoczęła się fa la  
represji przeciwko robotnikom — 
Murzynom , k tó rzy  w z ię li udzia ł 
w demonstracjach pierwszom a­
jowych.

Postępowanie rządu M alana 
wyw ołu je  w całym  k ra ju  fa lę  o- 
burzenia.

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
TASS donosi z T ok io : 3 bm. 
członek Rady Soj usiani czej do 
spraw Japoniii z ram ien ia  ZSRR 
—- generał Derewianko —  w y ­
stosował dio dowódcy am erykan 
sikiich s ił okupacyjnych w  Japo­
n ii generała Mac A rth u ra  pismo 
w k tó rym  s tw ie rdza :

Z doniesień prasy am erykań­
skie j i  japońskie j, ja k  również 
z oświadczeń o fic ja ln ych  przed­
s taw ic ie li U S A  w yn ika , że w  
Japon ii m a nąieijpce odbudowa 
i modernizacja. b. japońskich 
baz m orskich i  Iotmiclzych.

D ziennik „Y o m in u “  w  nume­
rze z 22 m arca br., wskazał, że 
adm ira ł Decker, dowódca bazy 
m orskie j Jokosuka „...zdoła ł 
stworzyć p lan bazy Jokosuka i 
plan ten zrealizować, tworząc 
przeiz to s ilną baizę m orską nia 
Dalekim  Wschodzie...“ .

N a leży zwrócić uwa.gę_, że 
już w  kw ie tn iu  1948 r .  pusmo 
„P ac ific  Stars and Striipes“  
wsikaizywało nia oświadczenie _ do 
wódcy f lo ty  U S A  m  P acyfiku  
—  adm ira ła  Ramsey‘a, że bazy 
m orskie w  Sa®eibo, K urę  i  Jo­
kosuka, wraiz z baziami ma w y ­
spach Okimaya i Guam _ będą 
s tanow iły  w  w ypadku w o jny na 
Dalekim  Wschodzie s ilną kom ­
binację baz operacyjnych.

Anialogjicrine wiadom ości pu ­
b likow ała  prasa również na te ­
m at baiz lo tn iczych. F a k t budo- 
wiaintia istałych rwządzeń lo tn i­
czych na wy.spiie Okimaya po­
tw ie rd z ił dowódca lo tn ic tw a  
wojskowego U S A  na Dalekim  
Wschodzie —  gen. S tratom eyer.

Dzienn ik „N ippo n  Tim es“  do­
niósł 4 kw ie tn ia  br., że w icem i­
n is te r w o jny  U S A  ■—■ Voorhees 
—  przem aw iając w  dniu . 3 
kw ie tn ia  br. w  Podlkomisji K re ­
dytow ej Iziby Reprezentantów 
U S A  —  o fic ja ln ie  ośw iadczył, 
że na wyspach Riuikiiu prow a­
dzane je s t na w ie lką  skalę bu­
downictwo wojskowe.

W  zw iązku z tym  gem. De- 
rewiiainko zwraca się do Mac 
A rth u ra  o m erytoryczną in fo r ­
mację w  spraw ie w yże j w ym ie­
nionych wiadomości, z uw agi mia 
to, że odbudowa b. japońskich 
baz m orskich i  lo tn iczych nie 
da się pogodzić z ty m i zobowią­
zaniam i, k tó re  p rz y ję ły  na sie­
bie S tany Zjednoczone wespół 
ze Zw iązkiem  Radzieckim i  in ­
nym i państwam i —  członkam i 
K om is ji do Spraw Dalekiego 
Wschodu nia mocy uchwały z 
19 czerwca 1947 r., regu lu jące j 
zasady p o lity k i wobec Japonii 
po je j kap itu la c ji

Rząd Yosliidy wszczyna 
prowokacyjną kampanię 

przeciw K P  Japonii

R ZY M  (P A P ). Sekretarz g«10 
ra lny  K P  W łoch, Palmiro 
g lia t t i,  w yg ło s ił na wiecu 
dniu 1 M a ja  w  B ie lla  (Piemon^ 
przemówienie do 60 tysięcy r 
botników.

P E K IN  (P A P ). —  Dziennik 
to k ijs k i „A sa h i“  donosi, że spe­
cja lna kom is ja  śledcza przy 
parlamencie japońskim  posta­
now iła oskarżyć sekretarza ge­
neralnego K P  Japon ii —  Toku- 
dę o „fa łszyw e zeznania“ , k tó ­
rych dopatru je się w  rzekomej 
rozbieżności jego zeznań, z ło­
żonych przed kom isją  w  dniu 
16 m arca i  28 kw ie tn ia  br. 
„Spraw a“  przeciwko Tokudzie 
ma być przekazana p ro ku ra tu ­
rze w  pierwszych dniach maja.

Jak podaje dziennik „A kaha- 
ta “ , X IX  plenum KC K P  Ja­
ponii w  odezwie do k lasy ro ­
botniczej i  wszystk ich p a trio ­
tów Japon ii w  sprawie spisku 
przeciwko Tokudzie, podkre­
śla, że Kom unistyczna P ar­
tia  Japon ii i je j sekretarz 
generalny —  Tokuda n igdy nie 
u tru d n ia li re p a tria c ji Japończy­
ków z zagranicy. W ręcz prze­
ciwnie, Kom unistyczna P artia  
Japonii pierwsza spośród p a r ti i 
po litycznych podjęła akcję w 
spraw ie przyspieszenia repa­
tr ia c ji.

Odezwa stw ierdza w  zakoń­
czeniu, iż  gabinet Yoshidy i  ja ­
pońska pa rtia  libera lna us iłu ją  
w ykorzystać specjalną kom isję 
śledczą dla celów propagandy an

ty ra d z ie ck ie j,, dla rozbicia pa r­
t i i  kom unistycznej, dla za­
maskowania fa k tu  przekształce­
nia Japon ii w  kolonię am ery­
k a ń ską 'i bazę wojenną przeciw­
ko ZSRR, k tó ry  szczerze p rag­
nie niepodległości Japonii i za­
warcia z nią tra k ta tu  pokojo­
wego.

*
P E K IN  (P A P ). Jak donoszą 

z Tokio, dziennik „A kah a ta “  za­
m ieścił kom unikat o zakończe­
niu obrad X IX  Plenum K C  K o­
m unistycznej P a r t ii Japonii.

Plenum jednogłośnie za tw ie r­
dziło sprawozdanie sekretarza 
generalnego p a r ti i —  Tokudy, 
sprawozdanie przewodniczącego 
Centra lnej K o m is ji K o n tro li Par 
ty jn e j —  Siino oraz oświad­
czenie członka KC  —  Siga w 
sprawie wzmocnienia jedności 
p a r ti i i  zaprzestania dzia ła lno­
ści fra kcy jn e j.

W  ogłoszonej dek la rac ji p le­
num KC K P  Japon ii stwierdza, 
iż osiągnęło porozumienie w 
sprawie s tra te g ii i  umocnienia 
jedności p a rtii.  D eklaracja w zy­
wa do w a lk i o ca łkow itą  nieza­
leżność Japonii, do w a lk i prze­
ciwko udzie lan iu obcym mocar­
stwom baz wojennych na te ry ­
to rium  Japonii, do w a lk i p rze­
ciwko wojnie.

Jest rzeczą konieczną 
stw ie rdz ił tow. T o g lia tt i —■ 
wszystkie narody podniosły P, ' 
tężny głos w  obronie P° ¡’ 
Straszna groźba zastosowa®^ 
broni atomowej, k tó ra  może 
znaczać zagładę dla 7Ci&roa°r , 
całej k u li ziem skiej, dotyc^  
wszystkich bez w y ją tku  _ *?  j 
czyzn i kob iet, niezależnie . 
ich ideo log ii i  przynależno*
pa rty jne j.

M O S K W A  (P A P ). AgencJa 
TASS donosi z Damaszku: , 

W brew  szalejącemu te r ro M
policyjnem u w  Bejrucie, w W
bejlu i  innych miastach^ dos 
do bojowych dem onstracji Pie, 
szomajowych. Ludność pracUPo 
ca L ibanu demonstrowała P.
hasłam i m iędzynarodowej soli*
darności w  walce o pokój, y  
suwając zarazem postulaty, 
tyczące 8-godzinnego dnia Pr £ 
cy, prawa organizowania ZWił 
ków zawodowych itd . ifcL

We wszystk ich miastach, 
k tó rych  odbyły się denionsw 
cje, doszło do starć między 1 
bo tn ikam i a po lic ją  i  żanda 
m erią. . '-¿Wii

M O S K W A  (P A P ). Agen«* 
TASS donosi z K arach i: ,y

W  Sukkurze (prow incja Si9 
i w  L ia lpurze  (Pendżab półn° ■ 
n y ), odbyły się w ie lk ie  demo 
stracje pierwszomajowe, Uczę 
nicy dem onstracji domagali s._ 
lik w id a c ji w łasności obszarn^ 
czej, nacjonalizacji kluczowy 
gałęzi przem ysłu oraz likwia^^ 
c ji wszelkich więzów, łącząc.3r 
Pakistan z całością Im p01"1 
B ry ty jsk iego .

Delegacja polska 
w  Len ing radz ie

M O S K W A  (P A P ). Dnia 4 ^  
do Leningradu przyby ła  dele? | 
cja polska, k tó ra  wzięła ., vni ‘ 
w obchodzie pierwszomajowi | 
w Moskwie. Delegację, na k"° 
czele sto i poseł W ł. Dwora*0
ski, w ita li przedstawiciele le i
gradzkie j rady okręg0 , 
Wszechzwiązkowego ToWar-^a 
stwa Łączności K u ltu ra lne j z 
granicą (W O K S ), z w ią z k ó w , 
wodowych i  radzieckiego k o ■ 
tetu obrońców pokoju. PoZ°s 
oni w  Leningradzie 4 dni-

T ydz ień  P r z y ją ć  
z ZSBB w  Norwegii
OSLO (P A P ). -

tek rozpoczął się w  JN0* ' , ¡ I r  
„Tydzień Przyjazna ze  ̂
kiem Radzieckim“  z iiMCJ311'' , . 
Towarzystwa „N orw egia -  
ZSRR“ . N a  ziaproiseeniie 
Towarzystwa do Oslo P ^ g ^ -  
delegacja radziecka z Pr0*' 
letowem na czele.

CIC każe N iem com  
um ie rać za in te resy

am erykańsk ie
B E R L IN  (P A P ). _ „B e rline r 

Zeitung“  dowiaduje się, że dnia 
28 kw ie tn ia  w kwaterze g łów ­
nej ’ wyw iadu amerykańskiego 
(C. I. Ć.) w Zellendorf (am ery­
kański sektor B e rlina ), odbyła 
się ta jna  narada. Podczas nara­
dy, k tó re j przewodniczył kap i­
tan Collins, omawiano sprawę 
werbowania „ochotn ików “  do 
tworzonej przez Anglosasów a r ­
m ii zaehodnio-niemieckiej.

K ap itan  Collins oświadczył na 
naradzie, co następuje: „W y ­
starczy, że dajemy broń. Nasi 
synowie nie pow inni przelewać 
swej k rw i w Europie. Jest dość 
Niemców, k tó rzy  mogą umierać 
za in teresy am erykańskie“ .

Zachodnio-berlińscy uczestni­
cy narady bez sprzeciwu p rzy ­
ję li do wiadomości oświadczenie 
Collinsa.

70 miliardów franków otrzymał
rząd Bidault od USA „w nagrodę44

za posłuszeństwo 
Dalsze protesty przeciw usunięciu 

prot. Joliot-Curie
G E N E W A  (P A P ). —  Z Pa­

ryża donoszą, że w  wypełn ionej 
po brzegi sali M u tua lité  w  Pa­
ryżu odbył się potężny wiec 
pro testacyjny przeciwko usu­
nięciu pro f. Jo lio t-C urie  ze sta­
nowiska W ysokiego Kom isarza 
do spraw energ ii atomowej.

Na wiec p rzyb y li m. in. w y ­
b itn i przedstaw iciele organiza­
c ji dem okratycznych świata, 
nauki i sztuki.

Członek KC Francuskie j P a r­
t i i  Kom unistycznej —  Garaudy, 
przemawiając na wiecu, podkre­
ś li ł m. in., że po skandalicznej 
decyzji rządu adm in is trac ja  p la­
nu M arshalla  odblokowała 70 
m ilia rdów  franków  z kredytów  
m arshallowskich jako „nagrodę“  
dla uległego rządu francuskie­
go, k tó ry  posłusznie wykonuje 
zlecenia podżegaczy wojennych.

W  im ieniu Stałego K om ite tu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju oddał hołd w ie lk ie ­
mu uczonemu Jean L a ffitte ,  
podkreślając konieczność wzmo-

żenia w a lk i o pokój i  podpisy­
wania apelu sztokholmskiego. 
Po wiecu wszyscy uczestnicy 
dem onstrowali na ulicach, wzno 
sząc ok rzyk i: „żądam y p rzy ­
wrócenia pro f. Jo lio t-C urie  na 
zajmowane stanowisko“ .

G E N E W A  (P A P ). —  Jak do­
noszą z Paryża, sekre ta ria t 
Św iatowej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej og łos ił lis t, w y ­
słany do p ro f. Jo lio t-C urie . 
L is t stw ierdza m. in., że ŚFMD 
wzmoże swe w y s iłk i w akcji 
obrony pokoju.

G E N E W A  (P A P ). —  Jak do­
noszą z Paryża, nadal napływ a­
ją  te legram y z protestam i prze­
ciwko usunięciu pro f. Jo lio t-C u­
rie. Telegram y tak ie  nadeszły 
m. in. od Rumuńskiego K om ite ­
tu Obrońców Pokoju, ja k  rów ­
nież od podobnych kom ite tów  w 
Tunisie, Szwajcarii, A rgentyn ie , 
Szwecji i B e lg ii oraz od innych 
organ izacji m. in. od prezydium  
W ęgierskie j A kadem ii Nauk.

8  maja —  święte#1 
państwowym NRl^

B E R L IN  (P A P ). —
z uchwałą Izby  Ludow e j,. "po 
8 m aja cbchodizioiny bęcłza« ^  
raz pierwszy w  bieżącym 1 
na obszarze Niem ieckiej 
b lik i Demokraityezwej 1 
święto państwowe. ¡e

„B e rlin e r Ze itung“  
chddzi tu  o rocznicę kata« 
reżim u hitlerowskiego, o 
k tó ra  zapoczątkowała Pr 
we wyzwolenie. Niemiec.

a-«™

I  A pe l Szkolnych 
K ó ł Sportowych 

w  W arszawie
. !p0

„N a  boiilsSoa i  p ływ ia l® e ^  
zdrowie i  s iły  do nauki, V 
i w a lk i o pcikój“  —  pod 
słem pomad 3 tys. m ł° ' ^  
szkolnej S to licy i  ok rę g i 
sławskiego p rzyby ło  na 1 
Szkolnych K ó ł S p o rto w y^ ' $ 
ry  odbył, się w  dmiu 4 
Parku im . K ró la  Jama Sob 
go w  W  arsiziawiie. A pe l P° 
ny b y ł z uroczystością 
Międzyszkolnego Parku

p rzy  u l. M y ś li" ’ieC ^wego
W śród entuzjazmu wg**

dzornej m łodzieży pFzy^"
min. oświaty tow. dr Ski2® ^ i l  
ski, wiceministrowie toW, ^  
ski oraz Klimaszewski, ^ 
CUSZ —  tow. Zarzycki ^  
przedstawiciele GKKF 2 
wodniczącym pos, tow. l 
na czele. «jo®

Do zebranej młodzie2^ jj, 
m ów ił m in . ośw iaty 
Skrzeszewski.

N azim  H ik m c t

ponow n ie  rozp ° 
g łodów kę

AgsiliM O S K W A  (P A P ). _.bu)u, '
TASS donosi ze Stam 
więziony przez władze 
od 12 la t  w yb itny  Poet8-at ^  
H ikm et ponownie rozpoC 
dówkę. v

H ikm et po raz pierw*  ̂ ( fi 
s ił głodówkę 8 kwietnia, j*
prośbę obrońcy przerwa* fo*
nioważ władze p rzy rzeKgp } 
patrzeć jego prośbę W 
zwolnienia.
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Lenin i Stalin o zadaniach prasy 
w okresie dyktatury proletariatu

L e n in , S ta l in  i M o lo to w  w  r e d a k c j i  „ P r a w d y “  w 1917 r.
Obraz P. W  A S I  L I  E W  A

„P raw da“ walcząca
^rasa b o ls z e w ic k a  n a ro d z iła  się b li  

p ó ł w ie k u  te m u . T w ó rc ą  je j  b y ł 
^’ódz p a r t i i  B o ls z e w ic k ie j,  L e n in . 
v g ru d n iu  1900 ro k u  w y s z e d ł p ie rw -  

n u m e r le n in o w s k ie j „ I s k r y “ . A 
Różniej z „ I s k r y "  te j ro z p a lił  się 
potężny p ło m ie ń  p ra s y  b o lsze w ic - 
j  k o le k ty w n e g o  p ro p a g a n d z is ty  

k o le k ty w n e g o  o rg a n iz a to ra  — p ra - 
b ędące j w z o re m  w y s o k ie g o  po- 

^ °m u  id e o lo g iczn e g o , b o jo w o ś c i re ­
w olucyjne j, fo rm y  d z ie n n ik a rs k ie j,  

^■ytelności.

^  dw a n a śc ie  la t  po „ Is k r z e "  po- 
^ sta.ie „ P ra w d a "  — p ie rw s z y  bo l- 
SżĘW ick i d z ie n n ik . P o w s ta je  z In i-  
cia ty w y  L e n in a , pod b ezp o śre dn im

'e ro w n ic tw e m  S ta lin a , k tó r y  o p ra ­
c u je  k o n c e p c ję  p ism a  i  re d a g u je

i-Było to w połowie kw ietn ia  
r. wieczorem w mieszkaniu 

°Vl- Poletajewa, gdzie dwóch 
do Dum y (Pokrowsk i i 

°le ta jew), dwóch l i teratów  
®hniński i  B a tu r in )  i  ja, czlo- 

M ; K C  ( jako nielegalny znaj-  
,°n)alem się w „azy lu “  u „nie- 

kalne gro“  Poletajewa) uzgo- 
‘rtliśmy p la t fo rm ę gazety 

” raioda“  i  u łożyliśmy pierwszy 
7lUrner te j  gazety...

Jeżeli słuszne jest, twierdze-
Hie
teil
tu

ldat
że bez zwycięstwa nad l ik-  
orami nie mie libyśmy par-  

s l in ej swą zwartością i  nie­
zwyciężonej dzięki swemu odda- 
?!l* sprawie pro le tar ia tu , part i i ,  
l °)'a zorganizowała Październik  

. 17 r., 1n tak  sarno słuszne 
i to, że uporczywa i  of iarna  

P ła tn ość  stare j „ P rawdy “  iv 
ju c z n y m  stopniu przygotowa- 
7 1 Przyspieszyła to zwycięstwo 
a'd l ikw idatoram i.  W tym sensie 

„P raw da "  była n iewątp li-  
j e zwiastunem przyszłych u>spa 
Wych zwycięstw pro le ta r ia tu  

l ° f niskiego ..." (J. S ta lin : Na

<ia

już 
ty

Pięciolecie gazety „P raw -

' Uz w  p ie rw s z y m  n um e rze , w  a -- 
•tnie w s tę p n y m  p ió ra  S ta lin a  ,,Na- 

ce ’e " — b o ls z e w ic k i d z ie n n ik  o 
sta ł Jasno p ro g ra m  w a lk i :

....Oświetlanie dróg rosyjskie-
°, ruchu robotniczego światłem  
j^dzynarodowej socjaldemokra-  
 ̂ • szerzenie prawdy tvśród ro­
dn ików  o przyjacio łach i  wro-  

d i klasy robotniczej, s ianie na 
interesów sprawy robot- 

, l?*ci  — oto cele jak ie  przyś- 
y c u ć  będą „Praw dz ie “ . („P ra w  
1 ’ nr. 1, 5 m aja 1912 r .) .  

p ie rw szeg o  n u m e ru  g aze ty  w l-  
śc is ły  zw ią ze k  „ P r a w d y “  z k ia -  

^  'b b o tn ic z ą . Zew sząd  n a p ły w a ją  
P rzych od zą  l is ty  od ro b o tn i­

k ó w  1 k o re s p o n d e n c je , k tó ry c h  
„P ra w d a “  za m ie śc iła  11.114 w  c iągu  
je d n e g o  ro k u .

„ W  latach 1912 —  1913, kie­
dy powstała legalna bolszewicka 
gazeta „P raw da “ , stały za nią 
dziesiątki i  setki tysięcy robot­
ników, zwyciężających swoimi 
kop ie jkowymi składkami i  ucisk 
caratu i  konkurencję drobno- 
mieszczańskich zdrajców socja­
lizmu, mieńszewików” . ( L e n in :
Na jubileusz dziesięciolecia 
„P ra w d y “ ).

W  la ta c h  1912 — 1914 „P ra w d a "  
w y c h o d z iła  k o le jn o  pod  o śm iom a  
ró ż n y m i ty tu ła m i,  k o le jn o  z a m y k a ­
na p rzez c a rs k ie  w ła d ze . Z, 63'i n u ­
m e ró w  d z ie n n ik a  — 190 p od le ga ło  
re p re s jo m . R e d a k to rz y  s k a za n i zo­
s ta li w  ty m  o k re s ie  na b lis k o  osiem  
la t  w ię z ie n ia  z z a m ia n ą  na  g rz y w ­
nę i  na 9 m ie s ię c y  — bez za m ia n y . 
A le  po te j d ro d ze  p e łn e j c ie rn i — 
to w a rz y s z y ło  p is m u  o d d a n ie  k la s y  
ro b o tn ic z e j.

„. ..My, robotnicy , wierzymy, 
że nic nie po t ra f i  zniszczyć ener­
g i i  robotników pomagających ga­
zecie“

— p is a li ro b o tn ic y  z S e redu , p o ­
s y ła ją c  za razem  4 ru b le  na  fu n d u sz  
p te s o w y . T ego  sam ego d n ia  gazeta 
zam ieszcza p ism o  m o s k ie w s k ic h  
tra m w a ja rz y  do ic h  k o le g ó w *

„...Towarzysze t ram wajarze  i 
kondukto rzy ! Pokazaliście, że je 
steście tw a rd ym i obrońcami in ­
teresów robotniczych, więc u rzą­
dzajcie, towarzysze, zbiórk i na 
rzecz naszej obrończyni „Prole-  
ta rsk ie j P raw dy “  —  niech wszy 
scy zobaczą, że jesteśmy s i ln i  so­
lidarnością i  organizacjo,u.“  
(„P ro le ta rs k a ja  Praw da“ , 3 lu ­
tego 1914 r.) .

W  lip c u  1914 r. rząd  c a rs k i za m ­
k n ą ł — ty m  razem  ju ż  na tr z y  La­
ta — b o ls z e w ic k ie  p ism o .

*
Carat, ru n ą ł pod u d e rz e n ia m i mas 

lu d o w y c h . Na n o w o  p o ja w iła  się u- 
ko cha n a  to w a rz y s z k a  mas ro b o tn i­
czych  R o s ji — „P ra w d a “ . Już  w  
p ie rw s z y c h  n u m e ra c h  „ P ra w d y “  
— o p is u ją c y c h  p rze b ie g  r e w o lu c ji  lu 
tow e.i czuć p o w ie w  — zb liża ją ce g o  
się  P a ź d z ie rn ik a .

„ ...W niedzielę 26-go świętu ją­
ce t łum y robotników uda ją  się w 
południe ze loszystkich przed­
mieść do centrum miasta. Na dro 
dze, w w ielu miejscach, pocho­
dom przeszkadzają wojskowe 
patrole, miasto przypomina wo­
jenny obóz... T łum y ludu niszczą 
wszelkie emblematy znienawidzą 
nego starego porządku; palą por 
t re ty  Mikołaja, ostatniego... zry­
wa ją carskie herby, lub też za­

k ry w a ją  je czerwonymi sztanda­
rami....“  („P ra w d a “  z 8 marca 
1917 r .) .

T ru d n a  b y ła  jeszcze d rog a  do  w ła  
d z y  k la s y  ro b o tn ic z e j. N a  p a rę  m ie ­
s ię cy  p rze d  P a ź d z ie rn ik ie m  u d a ło  
się  K ie re ń s k ie m u  z a m kn ą ć  us ta  n ie ­
u s tra szo n e j b o ls z e w ic k ie j gazecie. 
A le  9 lis to p a d a , w  d w a  d n i po Re­
w o lu c ji ,  d z ie n n ik  u k a z u je  s ię  zno­
w u .

♦
Od te j c h w i l i  po d z ie ń  d z is ie jszy  

„P ra w d a “ , g łos p a r t i i  b o ls z e w ic ­
k ie j  — je s t g łosem  K r a ju  S o c ja liz ­
m u. T u  u k a z y w a ły  s ię  a r ty k u ły  
L e n in a  i  S ta lin a  — p o d s ta w o w e  d o ­
k u m e n ty  m a rk s iz m u  -  łe n in iz m u , tu  
u k a z y w a ły  s ię  re fe ra ty  w o d z ó w  p a r ­
t i i  — d ro g o w s k a z y  b u d o w n ic tw a  so­
c ja liz m u , tu  u k a z y w a ły  s ię  m a te r ia ­
ły  m a ją c e  p rz e ło m o w e  znaczen ie  n ie  
ty lk o  d la  h is to r i i  ZS R R , lecz  ró w ­
n ież  d la  w spó łcze snych  d z ie jó w  
ś w ia ta . Na ła m a ch  „ P r a w d y "  u k a ­
za ł się h is to ry c z n y  l is t  S ta lin a  do 
ro b o tn ik ó w  S ta lin g ra d z k ic h  Z a k ła ­
d ów  B u d o w y  T ra k to ró w  po  u ru c h o ­
m ie n iu  g ig a n ta :

„... 50 tysięcy trak to rów , k tó­
re winil iście corocznie dawać 
k ra jow i to 50 tysięcy pocisków 
rozsadzających s tary  świat bur- 
żuazyjny i  toru jących drogę no­
wemu, socjalistycznemu ładowi 
na wsi...“  ( „P ra w d a “ , 18 czerw­
ca 1930).

I tu , w  d w a n a śc ie  la t  p ó ź n ie j, w  
p rz e ło m o w y m  m o m e n c ie  w ie lk ie j  
W o jn y , w  o k re s ie  b itw y  s ta lin g ra d z  
k ie j ,  u k a z a ł się l is t  do S ta lin a , l is t  
k tó re g o  każde  s łow o  b rz m i ja k  p rz y  
s ięga:

„Przysięgamy naszym bojo­
wym  sztandarom, przysięgamy 
całemu k ra jow i,  że nie zniesła­
w im y chwały oręża, rosyjskiego, 
ze będziemy walczyć do ostat­
n ie j  możliwości. Pod Waszym 
kierownic twem ojcowie nasi zwy 
ciężati w bitw ie carycyńskie j,  
pod. Waszym kierownictwem zwy 
ciężymy również W w ie lk ie j  b i t ­
wie pod S ta l ing radem !“ .

( „P ra w d a " ,  6 l is to p a d a  1942).

I  z w y c ię ż y li.

Ł a m y  „ P r a w d y "  w ita ły  D z ie ń  
Z w y c ię s tw a  nad  faszyzm em . A  póź­
n is z  z n o w u  p o ja w iły  się a r ty k u ły  i 
w ia d o m o ś c i z w ie lk ie g o  f r o n tu  b u ­
d o w y  k o m u n iz m u .

G d y  zaś c ie m n e  s i ły  im p e r ia l iz ­
m u  p o czę ły  zagrażać lu d z k o ś c i ro z ­
p ę ta n ie m  n o w e j w o jn y ,  z ła m ó w  
„ P r a w d y “  ro z b rz m ia ło  b o jo w e  w ez ­
w a n ie  do  w a lk i  t* p o k ó j.

S łuch a  ty c h  s łó w  c a ły  ś w ia t. S łu ­
cha, bo w ie , że je s t to  g łos p o tę ż ­
nego Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o .

S łuch a  c a ły  ś w ia t, bo 
„P ra w d a “  g ło s i p ra w d ę .

te

Dzień 5 m aja jes t dorocznym 
świętem prasy radzieckie j, ob­
chodzonym przez szerokie rze­
sze ludowe Zw iązku Radzieckie­
go w  rocznicę ukazania się 
pierwszego numeru dziennika 
„P raw da“  —  centralnego orga­
nu W szechzwiązkowej P a r t ii 
Kom unistycznej (bolszew ików).

Data ukazania się pierwszego 
num eru „P ra w d y “  —  5 maja 
1912 roku —  przeszła do histo­
r i i  p a r ti i bolszewickiej jako 
bardzo ważny moment, którego 
znaczenie n ie jednokrotn ie pod­
k reś la li Lenin i S ta lin  —  ge­
n ia ln i nauczyciele k lasy robot­
niczej całego świata.

„P ra w d a “  1912 roku  —  stw ie r 
dził towarzysz S ta lin  w 1922 r. 
—  to zakładanie fundamentu  
dla zwycięstwa bolszewikóio w 
1917 roku .“

„P raw da “  s ta ła  się potężną 
bronią p a r t i i bolszewickiej w 
dziele wzmocnienia organ izacji 
p a rty jnych  i zdobycia wpływ ów  
w masach. Lenin i  S talin, pa r­
tia  bolszewicka, w yku li tę po­
tężną broń w walce z caratem 
i burżuazją, w walce z oportu­
nizmem w ruchu robotniczym .

W  okresie przedrewolucyjnej 
„P raw dy“ , dzięki m istrzow skie­
mu łączeniu pracy legalne j z nix 
legalną p a rtia  bolszewicka w y­
chowała p rzy  pomocy „P raw dy“  
nowe pokolenie rew olucyjnych 
robotników  —  prawdzistów . 
W arstwa ta —  czytam y w 
„K ró tk im  kursie  h is to rii 
W K P (b )“  -— „dochowała w cza­
sie w o jny im peria lis tyczne j w ie i 
ności sztandarow i in te rnac jona­
lizm u i rew o luc ji p ro le ta riac ­
kie j. W arstw a ta  s ta ła  się po­
tem w dniach Rewolucji Paź­
dziernikowej w roku 1917 rdze­
niem p a r ti i bo lszew ickiej“ .

*
Po zwycięstw ie W ie lk ie j So­

c ja listyczne j R ewolucji Paź­
dziernikowej, k iedy p a rtia  Len i­
na —  S talina stanęła przed 
ogromem nowych problem ów i 
przystąp iła  do torow ania nowej 
drogi dziejowej ludzkości, ró w ­
nież prasa bolszewicka znalazła 
się w obliczu nowych zadań.

Gdy przed młodą repub liką  
radziecką zarysowała się po po­
koju brzeskim możliwość pauzy 
i przystąp ienia do tw órcze j p ra ­
cy budownictwa nowego ustro ju  
społecznego, Lenin wysuwa 
przed pa rtią  bolszewicką zada­
nia organ izacji pracy w nowym 
duchu, w duchu socjalistycznym . 
Zagadnieniu temu poświęca Le­
nin pracę swoją pt. „N a jb liższe 
zadania w ładzy radzieck ie j“ . 
W pracy te j omawia on zadania 
prasy radzieckie j w nowych wa­
runkach, w  zw iązku z zadania­
m i budownictwa socja listycz­
nego.

W  p ierw otnym  szkicu te j p ra ­
cy, Lenin wyśmiewa tendencję 
ówczesnej prasy radzieckie j do 
skupiania uwagi czyte ln ików  na 
sensacjach i  in form acjach p o li­
tycznych.

rasa radziecka, —  pisał 
Lenin —  poświęcała niewspół­
miernie wiele mie jsca i  uwagi 
błahostkom poli tycznym, perso­
nalnym sprawom kierownictwa  
politycznego, p rzy  pomocy któ­
rych kap ita l iśc i loszystkich k ra ­
jów  usi łowali odwrócić uwagę 
mas pracujących od naprawdę  
ważnych, głębokich i  zasadni- 
tnch zagadnień ich życia. I  w 

tej dziedzinie czeka nas jeszcze 
rozwiązanie 'prawie od nowa za­
dania, dla którego rozwiązania  
is tn ie ją  wszys tk  ie przesła ń k i
materialne, lecz brak jedynie u- 
swiadomiema sobie konieczności 
tego zadania i  gotowości jego 
rozwiązania. Zadanie polega 
mianowicie na tym , aby prze-

dyli
Aleksander Szpakowicz

kształcić prasę z organu in fo r ­
mującego przeważnie o poli tycz­
nych nowościach dnia w poważ­
ny organ ekonomicznego wycho­
wania mas ludności...“

Prasa powinna —  zdaniem 
Lenina —  szeroko stosować k ry ­
tykę braków, niedociągnięć i bo­
lączek. A le  główne zadanie p ra ­
sy polega na rozpowszechnianiu 
pomyślnych doświadczeń budo­
wania nowego życia.

„ Podniesienie samodyscypliny 
mas pracujących  —  ciągnie w 
tym  samym m iejscu Lenin* — 
umiejętność zgrania się robotni­
ków z k ie rown ikam i - specja li­
stami, chociażby z tak im i,  któ­
rzy wywodzą się z in te l igencji 
burżuazyjnej,  osiągnięcie przez 
nich praktycznych rezultatów w 
sensie podniesienia, wydajności 
pracy, oszczędności pracy ludz­
kie j,  chronienie produktów  
przed ich niesłychanym trw o­
nieniem. co wyrządzą, nam obec­
nie niezmierne szkody —  wszysf 
ko to właśnie powinno stanowić 
treść więl,-szóści, materia łów w 
naszej prasie radzieckiej."

W  opublikowanym  w kw ietn iu 
1918 r. tekście pracy „N a jb liż ­
sze zadania w ładzy radzieckie j“  
Lenin rzuca hasło: „Prasa po­
winna być narzędziem bndownie, 
twa socjalistycznego“ .

*
W krótce po napisaniu przez 

Lenina te j p racy rozgorzała 
wojna domowa, rozpoczęła się 
im peria listyczna in terwencja, 
na czoło wysunęły się zagadnie­
nia  związane z organizacją o- 
brony młodej rep ub lik i radziec­
k ie j, a spraw y budownictwa i 
pokojowej pracy odsunęły się 
na dalszy plan. A le  Lenin czę­
sto powraca do tych zagadnień 
i w  związku z n im i m ówi o za­
daniach prasy radzieckie j.

W  pracy ..W ie lk ie poczyna­
nie“ , napisanej w 1919 r., Lenin 
wysoko ocenia in ic ja tyw ę  dobro­
wolne j i w yda jne j pracy w ra ­
mach tzw. komunistycznych „su- 
botników“  i p rzy  okazji naw ią­
zuje do zadań nrasy radzieckie). 
Lenin k ry ty k u je  prasę za to. że 
nie umie on?, dostrzegać pędów 
nowego życia, nowej, świadomej, 
kam e i i ofiarne) pracy przodu­
jących robotników.

„ M n ie j  t ra jko tan ia  po litycz­
nego —  w ołał Lenin —  więcej 
uwagi dla najprostszych, ale ży­
wych, z życia wziętych, przez 
życie sprawdzonych faktów bu­
downictwa, komunistycznego ■— 
to hasło musimy nieustannie po­
wtarzać m y wszyscy —  nasi p i­
sarze, agitatorzy, nropagandy-  
ści, organizatorzy i td .“

*
Towarzysz S ta lin , genialny 

kon tynua to r dzieła Lenina, nie­
jednokrotn ie  wypow iadał się o 
zadaniach i ro li prasy w okresie 
budownictwa socjalistycznego.

Przem awia jąc na X I I  Zjeź- 
dzie W K P (b ) w 1923 roku, to­
warzysz S ta lin  w ym ien ił prasę 
w liczbie najważniejszych trans­
m is ji p a r t i i  do mas p ra cu ją ­
cych.

„P rasa jest na js i ln ie jszym  
orężem, przy  pomocy którego 
part ia  codziennie i  nieustannie 
mówi z klasą robotniczą w swo­
im, koniecznym dla n ie j języku
—  s tw ie rdz ił towarzysz S ta lin .
— Innych środkóio zadzierzgnię­
cia nici między par t ią  a klasa,, 
drugiego równie giętkiego apa­
ra tu  nie ma w  naturze. Oto dla­
czego par t ia  powinna na tę dzie­
dzinę zwrócić szczególną uwa­
gę.“

Silą prasy bolszewickiej tkw i 
w je j zw iązku z masami pracu­
jącym i. W  a rtyku le  z 1923 ro­
ku towarzysz S ta lin  przypom ina 
słynne określenie Lenina, k tó ry  
jeszcze w 1901 roku powiedział, 
że „gazeta jest nie tylko kolek­
tywnym  propagandystą i  kolek­
tywnym. agitatorem, ale także 
kolektywnym organizatorem“  i 
doriaie:

„Tow. Lenin mów ił wówczas 
o gazecie jako narzędziu budo­
wania naszej pa r t i i .  Ale nie u'c-  
gn wątpliwości, żc ta, ca powie­
dział tow. Le ji in  może być w 
całości zastosowane do dzisie j­
szej naszej sy tuac j i  budownic­
twa. party jnego i  państwowe­
go.”

Towarzysz S ta lin  ze szczegól­
nym naciskiem mówi w łaśnie o 
organ izacyjnych zadaniach p ra ­
sy bolszewickiej w dobie budow­
nictw a socjalizmu.

„Jasne, że przy całej wadze 
ag itacy jne j ro l i  prasy, je j  rola 
organizacyjna jest w chwili, o- 
becnej na jbardz ie j ak tua lnym  i  
żywotnym momentem naszego 
budownictwa. Chodzi nie ty lko o 
to, ażeby gazeta ag itowała i  de­
maskowała, ale przede wszyst­
k im  o to, ażeby m ia ła  bogatą 
sieć współpracowników, przed­
stawicie l i  i  korespondentów w  
całym k ra ju ,  we wszystkich o- 
środkach przemysłowych i  ro l­
niczych, we wszystkich powia­
tach. i  gminach, ażeby nic i od 
p a r t i i  sięgały poprzez gazetę do 
wszystkich, bez w y ją tk u  okrę­
gów robotniczych i  chłopskich."

Towarzysz S ta lin  wysuwa 
mv.śl, ażeby masowa gazeta pa r­
ty jn a  „B iednota“  (biedota w ie j­
ska) zwoływała systematycznie 
konferencje i na rady swoich ko­
respondentów i przedstaw icie li 
w terenie. Zrealizowanie tego 
pozwoliłoby —  zdaniem tow a­
rzysza S talina

„poczynić pierwszy poważny  
krok nie tylko w dziedzinie na- 
wiazania organizacyjne j łącz­
ności między pa r t ią  a, klasą, ro ­
botnicza,, m iędzy państwem a 
na jbardzie j zapadłymi zakątka­
mi. k ra in ,  ale także w  dziedzi­
nie ulepszenia i  ożywienia sa-

m ej prasy, ulepszenia i  ożywie­
nia składu pracowników naszej 
prasy periodycznej. Takie kon­
ferencje i  takie narady maje,; 
według mnie znacznie bardziej 
realne znaczenie, niż „ogóhioro- 
syjskie“  i  inne zjazdy dzienni­
karzy. Gazeta jako kolektywny  
organizator w ręku p a r t i i  i  W ła  
dzy Radzieckiej, gazeta jako  
środek nawiązania łączności z 
masami pracującym i naszego 
kraju, i  skupiania ich wokół par  
t l i  i  Władzy Radzieckiej —  ta ­
kie jery obecnie kolejne zadanie 
prasy.“

W skazania Lenina i S ta lina 
by ły  i są konsekwentnie realizo­
wane przez pa rtię  bolszewicką.

W ierna wskazaniom tow a rzy­
sza Stalina, prasa radziecka nie­
ustannie pracuje nad podniesie­
niem swej ro li organ izacyjne j i 
w tym  celu umacnia i pogłębia 
swoją łączność z ludem pracu ją­
cym. M ilionow a arm ia korespon­
dentów robotniczo - chłopskich 
prasy radzieckiej jes t jednym  z 
podstawowych f ila ró w  te j łącz­
ności prasy z masami. Te j samej 
zasadzie podporządkowana jest 
cała s tru k tu ra  prasy radzieckie j: 
każdy dziennik jes t ja k  na jśc i­
śle j powiązany *z konkretnym  te­
renem (re jon, m iasto, obwód), a 
bardzo duża część dzienników 
ma jeszcze ściślej zakreślone gra 
nice działalności (prasa ko le jo­
wa, rolnicza, fabryczna, uczelnia 
na itp .) .

O rganizatorska działalność 
prasy radzieckie j polega przede 
wszystkim  na organizowaniu 
współzawodnictwa socjalistyczne 
go, na krzew ieniu przodujących, 
stachanowskich metod pracy, na 
propagowaniu i popu laryzowa­
niu in ic ja ty w y  przodujących ro ­
botników i kołchoźników. Prasa 
walczy z lu tyn ia rs tw e m , b iu ro ­
kratyzm em , zacofaniem, ze 
wszystkim , co ham uje rozw ój i 
wzrost pędów nowego.

*
W skazania Lenina i  S talina o 

ro li i zadaniach prasy po zdoby­
ciu w ładzy przez p ro le ta ria t, w 
dobie w a lk i o przezwyciężenie 
pozostałości kap ita lizm u w eko­
nomice i  świadomości ludzkie j, w 
dobie budowania podstaw ustro ju  
socjalistycznego m ają do dziś 
dnia n ieprzem ija jącą wartość i  
aktualność.

K ra je  dem okracji ludowej sto­
ją  dziś w  obliczu tych samych w 
zasadzie problemów, pi-zed k tó ­
rym i sta ła  młoda repub lika ra ­
dziecka w  pierwszym  okresie 
swego pokojowego budownictwa. 
Istn ie jąca w  naszych kra jach 
form a d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  
jes t bowiem pod względem swej 
treści klasowej jednorodna z 
wyższą radziecką form ą dykta tu  
ry  p ro le ta ria tu .

S toim y przed analogicznym i 
zadaniami, ja k ie  Lenin i S ta lin  
wysuwali przed m łodym  pań­
stwem radzieckim  w  każdej nie­
m al dziedzinie. Stąd też i zada­
nia postawione wówczas przed 
prasą radziecką m ają tak  ak­
tualne znaczenie i dla naszej 
prasy.

Pow inniśm y się kierować w 
kszta łtow an iu naszej prasy 
wskazaniam i Lenina i Stalina, u- 
czyć się na doświadczeniu prasy 
radzieckie j, dążyć do opanowa­
nia je j m istrzostw a i je j metod 
rozbudowy więzów z klasą robot 
niczą, z pracującym i masami 
chłopskim i, z terenem, z kon­
kre tnym i dzia łam i naszej eoscr-
da-'ki narodew ej nas z ego ży cia
spolec znego.

O v innism y siię w:ioro wać na
prawic1 radzicc■kiej, a prze?de
wszys tk im  na ,,Przwd zie*'‘ w s•po
sobie ujm owan i a a k t ilain ych za-
padni eń naszego budo wni etwa . w
form ach organizowaniia vnęzi z
masami, w  zwalczaniu wszyst­
kiego, co tam uje nasz marsz na­
przód, wszystkich przeżytków 
niewoli obszarniczo - k a p ita lis ty ­
cznej, w pielęgnowaniu pędów 
nowego, socjalistycznego życia.

Dzia ła jąc w m yśl wskazań Le­
nina i Stalina, p i osa radziecka 
w ytw orzy ła  w łasny s ty l podawa­
nia m ate ria łu  gazetowego. S ty l 
te.i cechuje konkretność ujmowa 
nia spraw w  połączeniu z m i­
strzowską prostotą fo rm y  lite rze  
k ie j. S ty l ten powinien być i  dla 
nas wzorem. M nie j tra jko ta n ia , 
b liże j życia, a więc m nie j w yw i- 
jasów pseudo-literackich, b liże j 
masowego czyte ln ika , m nie j n:e- 
zrozum ialstwa i  sztucznej „o ry ­
ginalności“ , w ięcej um iaru  i  p ro­
sto ty. Jeśli chcemy służyć spra­
wie budowania socjalizm u w na­
szym k ra ju , je ś li chcemy pod­
chwytywać i  upowszechniać każ­
dą nową cenną m yśl wyłonioną 
przez robotn ików  i chłopów, m u­
sim y form ę podporządkować tre ­
ści, uczynić nasze a r ty k u ły  i  
w zm ianki zrozum ia łym i dla ja k  
najszerszej m asy czyte ln ików  —  
robotników  i  chłopów.

N ie oznacza to jednak, obniża­
nia wym agań. Jest bowiem jesz­
cze jedna ważna cecha s ty lu  pra 
sy radzieck ie j, k tó rą  nasze p i­
sma pow inny sobie przyswoić. 
Polega ona na sta łym  dążeniu 
do doskonalenia języka prasy, do 
tępienia wulgaryzm ów , do pisa­
nia czystym  lite rack im  językiem . 
Lenin i S ta lin  w łasnym  p rz y k ła ­
dem uczyli prasę radziecką ja k  
należy pisać jasno, zrozumiale, a 
zarazem unikać obcych lub w u l­
garnych wyrazów.

Przysw aja jąc sobie wskazania 
łenin izm u na tem at ro li prasy w 
dobie budownictwa socja listycz­
nego, przenosząc na nasz g ru n t 
dorobek organ izacy jny i  s ty l pra 
cy gazet radzieckich, prasa P o l­
ski Ludowej zdoła ja k  na jlep ie j 
wykonać swoje zadania w  dziele 
budowy Polski Socjalistycznej.

Rośnie wyzysk i nędza mas 
w titofaszystowskiej Jugosławii

Nikola Sandulowicz

(p^iędzy Jaworzyną Śląską a 
g.jjjocławiem kursu je  pociąg N r 
^ ‘•'¡3223. Przybywa on codzien- 

2 Jaw orzyny do W rocław ia

Uwaga, na bocznym torze 
stoi bezczynnie parowóz!

Sodz. 7 m in. 35. Codziennie 
zPo u ■gro tem  d o Jaw orzyny.

się dzieje z tym  pociągiemsię dzieje
Çclzy 7 m in. 35 a 16-tą? Po

£ —  nic. Parowóz na pól
W- n.V idzie do czyszczenia pa- 

'ska i nabrania węgla, wago- 
L  odstawia się na to ry  pa r- 

a drużyna odpoczywa lub 
się na przechadzkę. 

c|q pzebieg pociągu z Jaw orzyny 
d2. W rocław ia trw a  2 i pół go- 
(I 'n7. Przez 7 godzin —  mię- 

8 a 15-tą konduktorzy, d ru - 
.parowozowa, lokom otywa i 

^ °n y  nie pracu ją .
innym  odcinku DO KP 

Sv!°claw  obserwuje się podobne 
tuacje.

b
Cyklad zlej organizacji

1 Oleśnicy wyrusza parowóz 
2() l'U2yną do Kępna. Tam  na 
tiy Godzin odsuwają go na bocz- 

to r. Tymczasem zapala się 
\vr °Wóz parowozowni Kępno i 

z drużyną kępnowską wysy 
cjns3y go w drogę na m ały od- 
ly,.61* podm iejski. Gdy parowóz 
s * 2 2 drużyną z Kępna wraca 
k .  Parowóz z Oleśnicy jeszcze 

¿ go rą cy .
O la n y m  słowem parowóz z 
dj,. s0icy, k tó ry  stoi przez 20 go.

mógłby obsłużyć odcinek 
tf2 POejski a tymczasem niepo- 

zapala się i wysyła w 
l)a ?? Parowóz i drużynę z Kęp.

, .a Parowozowni Olesnma pa 
°2.V palą się i r  iaz całą do

Władysław Orłowski
bę w oczekiwaniu na pociąg do-1 naradzie p rodukcy jne j w paro- 
datkowy, gdyż pociąg planowy wozowni W ałbrzych maszyniści
został odwołany. Dzieje się tak 
dlatego, że nie odwołuje się i 
nie zamawia parowozów tak, jak  
to p rzew idu ją  przepisy.

* '
Nie słuchają głosów 

robotników

K iedy na naradzie maszyni­
stów parowozowni Oleśnica ro ­
botnicy poruszyli tę sprawę — 
dyspozytorzy tłum aczy li się, że 
muszą mieć w każdej ch w ili pa­
rowóz albo k ilka  parowozów go­
towych do drogi na wypadek, je 
śli służba ruchu ich zażąda. U- 
wagi m aszynistów o konieczno­
ści oszczędzania węgla, o konie­
czności wprowadzenia rac jona l­
nego, ekonomicznego wykorzysta­
nia parowozów —  nie przemówi­
ły  dyspozytorom do przekona­
nia.

U w agi i żądania robotników, 
pozostają również bez ecłm w 
DO KP W rocław . Maszynista 
tow. W incentow icz w ys tąp ił do 
D O K P  W roc ław  z propozycją 
uspraw nienia pracy turnusu N r 
10. P ro je k t został odrzucony, 
mimo, że ja k  tw ie rdzą robot­
nicy, zreform ow any turnus N r 
10 w y trzym a ł ju ż  próbę życia.

Toteż kiedy była mowa o bez­
użytecznym postoju parowozu z 
parowozowni Oleśnica w Kęp­
nie —  robotnicy z góry przew i­
dyw ali, że p ro je k t w ykorzysta­
nia tego parowozu będzie w 
DOKP W rocław p rzy ję ty  z iro- 

'• ¡ii ir i 'v p " t« n ) ,  O statn io na

wysunęli zobowiązanie obsłuże­
nia kopalń w a łbrzyskich poło­
wą dotychczasowego stanu licz­
bowego parowozów. Parowóz bo­
wiem, obsługujący kopalnie ro ­
b ił na dobę zaledwie 30 km. I  
na ten p ro je k t robotników  k rę ­
cono nosem w D O K P  W rocław .

Trzeba zmienić styl pracy 
w DOKP Wrocław

W  DOKP W rocław  na pewno 
słyszano o w spaniałych osiągnię 
ciach oszczędnościowych ko le ja ­
rzy  bydgoskich. Być może entu- 
zjamowano się rekordowym  w y ­
nik iem  tow . tow . Czapczyka, 
K ryg ie ra , Szwarca i ich pomoc­
ników, k tó rzy  bez p łukan ia  ko­
t ła  i  bieżących napraw  prze je­
cha li 90.000 km.

Czy jednak w DOKP W rocław  
zastanowiono się nad źródłam i 
tego sukcesu?

Czy zauważono, że w w ie lk im  
ruchu współzawodnictwa o prze­
dłużenie przebiegu parowozów 
między jednym  płukaniem  kotła , 
a drug im  —  in ic ja tyw a  wyszła 
od robotn ików ? Od maszynistów 
tak ich  samych, ja k  ci maszyniści 
z Oleśnicy, k tó rych  p ro je k ty  lep­
szego, oszczędniejszego w ykorzy 
stan ia parowozów i drużyn ro ­
botniczych p rzy jm u je  się w D y­
rekc ji z ironicznym  uśmiechem.

Czy organizacja pa rty jn a  
DOKP W rocław i K om ite t W o­
jewódzki znają m obilizującą ro ­
lę, ja ką  w ruchu współzawodnic-

ode-tw'a ko le ja rzy  bydgoskich 
g ra ł ak tyw  p a rty jn y  ?

Kolejarze w rocław scy myślą 
kategoriam i ogólnopaństwowy- 
m i, rozum ieją mechanizm gospo­
da rk i narodowej. U m ie ją  liczyć. 
W iedzą, że drobne m arn o traw ­
stwa w  sumie przynoszą w ie l­
kie s tra ty , a drobne uspraw nie­
nia są cząstką w ie lk ich  oszczęd­
ności. Rozumieją to i  dlatego 
b iją  się o z likw idow anie każdej 
bezczynnej godziny parowozu i 
o każdy k ilog ram  niepotrzebnie 
spalonego węgla.

T e j cennej in ic ja tyw ie  kole­
ja rz y  wrocławskich powinna 
wyjść na przeciw P artia . Prze­
szkody w' postaci b iu ro k ra tycz ­
nych nawyków w  aparacie 
DOKP W rocław  pow inny być 
bezwzględnie usunięte. O bojęt­
ność na sprawy „bocznych“  to ­
rów  musi być zastąpiona czu j­
nością na wszystkich odcinkach, 
tropieniem  wszelkich, na jd rob­
niejszych nawet niedociągnięć.

Na naszej drodze do socja liz­
mu nie może być postojów' z po­
wodu szczęśliwego prze jścia ja ­
kiegoś etapu.

*
W  1945 r. podróż ze Szczecina 

do W arszawy trw a ła  —  zależ­
nie od przypadku —- 36 do 40 go­
dzin. W  r. 1947 pociąg osobowy 
przebywał tę samą przestrzeń w 
16 g-odz. 14 m in., a w roku 1949 
— w 13 godz. 15 m in.

Pociąg ze Szczecina do W ar­
szawy przyszedł punktua ln ie. A 
le — uw aga! W Oleśnicy na bocz 
nynl torze, parowóz stoi pod pa­
rą bezczynnie.

Faszystowski reżim  w tito w - 
skiej Jugos ław ii przyn iósł 
wzrost nędzy mas pracujących, 
przyn iósł zaostrzający się coraz 
bardzie j, ok ru tny  wyzysk. Głód, 
niewolnicze w a runk i pracy, po­
wodują^—  ja k  donosi organ ko­
m unistów jugosłow iańskich w 
Czechosłowacji „N ow a Borba“  
— masow'e ucieczki i  porzucanie 
pracy. N aw et tito faszyści zmu­
szeni są to przyznać. Jovan Ve- 
selinow oświadczył w parlam en­
cie serbskim, że w samej ty lko  
Serbii, w  ciągu 10 miesięcy u%. 
r., z 628.064 robotników  .— 
430.050 —  czyli 68 proc. porzu­
ciło pracę.

Eksport cennych rud 
pod „opieką“ UDB

Rząd tito faszystow sk i s tara 
się z jednej s trony —  gesta­
powskim i środkam i związać ro ­
botników z m iejscem pracy, z 
d rug ie j zaś s trony  —  ru jn u je  
mało i  średniorolnych chłopów, 
s tw arza jąc z n ich rezerwową 
arm ię —  tan ią  siłę najemną dla 
kułaków.

„Świadomi tego, że k r a j  prze­
kształca się w  kolonię im per ia ­
listów  —  ludzie nasi sabotują  
eksport za bezcen naszych cen­
nych rud  —  grabieżcom ame­
ry k a ń s k im —  pisze jugosłow iań­
ski m arynarz żeglugi na Duna­
ju  do redakc ji „N o w a  Borba“ . 
Przekształciwszy przem ysł zacho 
dnio-niemiecki w bazę dla p ro­
dukcji wojennej, im p eria liśc i a- 
merykańscy dostarczają mu za 
pośrednictwem belgradzkich siu 
gusów miedzi, ołow iu, molibde­
nu, rud żelaza z Jugosław ii.

Nad transp ortam i czuwa 
U D B a Rankowicza. W  styczniu 
m ia ły  odpłynąć do Regensburga 
jugosłow iańskie s ta tk i „T rig -. 
la v “ , „N apred “ , „S laven“  i  „K ry  
woszyja“  z m eta lam i s trateg icz­
nym i i  p iry ta m i dla Adenaue- 
ra.

Przed wyjazdem cała załoga mu 
sia ła podpisać okó ln ik  UDB 
ostrzegający, że w wypadku u- 
cieezki członka za łog i odpowie­
dzialność spadnie na całą jego 
rodzinę i na resztę załogi. Na 
s ta tk i specjalnie dobrano ludzi, 
posiadających liczne rodziny i 
dzieci, oraz byłych kolaboraejo- 
nistów , cieszących się pełnym za 
ufaniem  tito faszystów . Nadzoru 
jacy personel statków oficerow ie 
UDBy mają nieograniczone, gan 
gsterskie prawa. Mogą więzić

członków załogi, i karać ich —  
aż do zamordowania włącznie.

Folwarki titowskich 
obszarników

Uważając bogaczy w ie jsk ich  
za f i la r y  faszystowskiej w ładzy 
na wsi, rząd belgradzki popiera 
ich we wszystkim , u ła tw ia ją c  im  
wyzyskiwanie robotników ro l­
nych, mało i  średniorolnych chło 
pówr.

W yzysk ten je s t dziś znacznie 
większy niż przed wojną. Pod 
f irm ą  tzw. „spółdzielni produk­
cy jnych“ , nazywanych przez 
chłopstwo pracujące „m a ją tk a ­
m i ku łack im i“  i „fo lw a rka m i 
obszarników titow sk ich“ , ku ła ­
ctwo w yzysku je bezrolnych i ma­
ło ro lnych  chłopów w  jeszcze o- 
strzejszej fo rm ie  n iż w  gospo­
darstwach indyw idualnych.

W  trzech „spółdzielniach“  w 
V e lika  K ik in d a  rządzą tacy ob­
szarn icy ja k  Szybul M iloard , 
posiadający dawniej 300 m or­
gów ziemi, Budyszyn E m il — 
500 morgów, Budyszyn La la —  
800 m orgów, oraz ku łacy : E rde 
lian  Sreda —  60 morgów, Koc- 
kar Y e lia  —  80 morgów, itp . 
N ie lepie j przedstaw ia się sytua 
c ja  w innych „spółdzielniach“ .

Masy chłopskie przeciwko 
titofaszystowskim zdrajcom

Podczas gdy burżuazja w ie j­
ska bogaci się, stopa życiowa 
chłopstwa pracującego systema­
tycznie się obniża. Podstawowy 
ciężar zaspokajania potrzeb lu ­
dności m ie jsk ie j i przemysłu, za­
opatryw ania  w żywność a rm ii, 
niezm iernie rozbudowanego apa­
ra tu  policyjnego i wreszcie eks­
po rtu  produktów  ro lnych w ra ­
mach umów zaw artych z impe­
r ia lis ta m i — wszystko to ja k  
ciężkie brzemię spadło na grzbiet 
chłopstwa pracującego. Sprzeci­
w ianie się biedoty w ie jsk ie j i 
średniaków rabunkow i t ito fa - 
szystów jeszcze bardziej zaos­
trzy ło  po licy jne  metody rekw izy­
c ji żywności.

Jedną z fo rm  w a lk i chłop 
stwa pracującego przeciwko u- 
ciskowi i wyzyskowi je s t sabo­
towanie planów titow skich. Siew 
jesienny w w ielu okręgach wy­
konano przeciętnie w 15 —  45

proc. W edług in fo rm a c ji pisma 
„Pod sztandarem in te rna c jon a li­
zmu“  —  w Bośni i  Hercegowinie 
siew jesienny w łaściw ie zupełnie 
się nie odbył. W  obwodzie Ba­
nia  Luka obsiano zaledwie 1,5 
proc. przewidzianej przez t ito fa ­
szystów powierzchni. A  n a ju ro ­
dzajniejsza część —• spichlerz 
k ra ju  —  W ojw odina —  nie w y­
konała nawet połowy planu.

Przymusowe roboty
Chłopstwo pracujące Jugo­

s ław ii, oprócz bezlitosnego w y ­
zysku ze strony ku łactw a —  o- 
barczone je s t ciężkim i pracam i 
przym usowym i. T ito faszyści po­
lic y jn ie  pędzą dziesią tk i i  setki 
tysięcy mieszkańców wsi do ro­
bót w  kopalniach, przemyśle, na 
roboty budowlane. Bezpłatną si­
łę roboczą w yzysku ją  do eksplo­
a ta c ji m e ta li kolorowych i k a r­

czowania lasów w  górach Boś­
n i i  S ławonii.

T e rro r p o licy jn y  p rzyb ra ł o- 
gromne rozm iary . Za uchylenie 
się -od dostawy produktów  i  ro ­
bót przymusowych, szalejące na 
terenie k ra ju  sądy faszystowskie 
skazują chłopów i  w trąca ją  do 
więzień, jako  „sabotażystów“  i  
„ in fo rm b iu row ców “ .

Coraz d o tk liw ie j odczuwa lud 
Jugosław ii rządy faszystowskie­
go reżimu. Rośnie opór przeciw 
ko tito faszystow skie j klice w 
masach robotniczych, o czym 
świadczą m. in. fa k ty  ■wzrasta­
jące j liczby uciekających z fa ­
b ryk  robotników . Równocześnie 
masy biednego i  średniego chłop 
stwa_ zaczynają rozumieć coraz 
lep ie j, że tito faszyzm  to nędza, 
głód i  w yzysk biedoty przez ku­
łactwo. Sabotowanie akc ji siew­
nej pokazało, że w  masach chłop 
skieh narasta świadomość potrze 
by poparcia w a lk i z reżimem 
belgradzkim , prowadzonej przez 
jugosłow iańską klasę robotn i­
czą.

N a m arg ines ie

Marshallistan się uczy...
Jak doniósł Reuter, w Stanach 

Zjednoczonych rozpoczęło „s tu ­
d ia "  223 specjalistów z 12 
państw marshallowskich, którzy  
m ają się zapoznać z „metodami 
ulepszenia gospodarki zachodnio­
europejskiej na wzór amerykań­
sk i“ .

Wiadomość ta wywoła ła wiel­
kie zainteresowanie w krajach  
Europy Zachodniej. Jak ie j w ie­
dzy ta jemnej pragną USA u- 
dzielić zmarshall izowanym spe­
c ja l is tom? Metoda przerzucania 

I kryzysu na bark i mas p racu ją ­
cych znana i  stosowana jest od 
dawna w  kra jach marshallow-  
skich. Metoda „ożyw ian ia " p ro ­
dukc j i  przez śrubowanie budże­
tów zbrojeniowych —  róumież. 
Metodę kolonia lnej eksploatacji 
stosowały k ra je  zachodnio - eu­
ropejskie kiedy jeszcze A m eryk i  
„n ie  było na świecie", a teraz 
nawet zdołały się same przeko­
nać o je j  skuteczności — na 
własnej, zmarshalHzowanej skó­
rze.

A  więc?

Rąbka  „ ta jemnej wiedzy“  u- 
chyl i ł  senator amerykański  —  
Conally, w wywiadzie udziela-- 
nym tygodnikowi „U n i te d  Sta­
tes News and W orld  Report“ . 
Mówiąc o tym, że Wielka B ry ta ­
nia i  inne k ra je  zachodnio -  eu­
ropejskie nie mogą liczyć na a- 
m ery kańskie dolary, pan senator 
rozw iną ł genialną teorię „u lep­
szenia“  b ry ty jsk ie j  gospodarki:

„ M am  wrażenie —  stwierdził, 
—  że Bry ty jczycy ,  aby wyżyć, 
będą musieli  wywieźć znaczną 
część swej ludności do A us tra ­
li i, Kanady, i td .“ .

Prawdopodobnie „specja liści’'' 
państw marshallowskich zapo< 
znają się z rozwinięciem te j teo­
r i i : z planami przesiedlenia po. 
wiedzmy Francuzów na Saharę, 
Duńczyków do Grenlandii , itd.

TT ’ śród hit lerowskich specjali; 
stów na amerykańskie j służba 
znajdzie się zapewne wystarcza­
jąca ilość odpowiednich wyklai 
dawców: specjalistów od faszy  
stowskich „  Umsiedlun gsak t io.
nen“ .„ K A D

#
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Na eo czeka orjnn i/ac ja  partyjna 
w labryce ceraty

W śród robotników fa b ry k i ce­
rt; ty  w W ojciechowie pow, P iotr-, 
k . w żywiołowo rozw ija  się ruch 
rae jona liza te rsk i, Dzięki uspraw 
p enioni p rodukcji przez robot­
n ików, użytk i'no  duże osjcr.ęd- 
nećei c ir z  poważnie skrócono 
c: produkcji.

M iędzy innym i na u watrę za­
sługuje usprawnienie zgłoszone 
przez taw. Zygm unta F lorow - 
tk iego, polegające na powleka­
niu ceraty dwa razy, a nie ja k  
dotychczas t r z y  razy i dające o- 
koło 500 tys. zł. miesięcznie o- 
ezczędności.

A  teraz parę pytań.
Jak się więc dzieje, że żaden 

s racjonalizatorów  w  te j fab ry -

pra wnika
do  w ła śc iw e g o  n azw iska  1 u d o w o d ­
n ić  sw o ją  tożsam ość p o s ia d a n ym i 
p iz e z  n ią  d o k u m e n ta m i. N ie za le żn ie  
ód tego k o n ie czn e  je s t w y s tą p ie ­
n ie  do Sądu G ro d z k ie g o  z w n io ­
s k ie m  o u zn a n ie  za z m a rłe g o  je j  me, 
ża Do w n io s k u  tego n a le ży  za łą ­
czyć  św ia d e c tw o  u ro d z e n ia  z a g in io ­
nego oraz m e try k ę  ś lu b u , pon a d to  
p o w o ła ć  ś w ia d k ó w  na o k o lic z n o ś c i, 
w  ja k ic h  m a ją c y  b y ć  u z n a n y  za 
z m a rłe g o  za g in ą ł. Na p o d s ta w ie  o- 
p isanego  p rzez Was s tanu  fa k ty c z ­
nego, n ie  w id z im y  s p e c ja ln y c h  t r u d ­
n ośc i, o k tó ry c h  p iszecie , w  za ła ­
tw ie n iu  te j s p ra w y . W skazany  b y ł ­
by  pośp iech  z u w a g i na to , że p o ­
s tę p o w a n ie  o u zna n ie  za zm arłego  
p o trw a  k i lk a  m ies ię cy .

L o k a to rz y  dom u  p rz y  n i. Często­
c h o w s k ie j N r  3, O s p ra w a ch , p o ru ­
szonych  w  W aszym  Uście z a w ia d o ­
m iliś m y  Z a rzą d  N ie ru c h o m o ś c i 
M ie js k ic h  i  w ła ś c iw e  w ładze .

A . C iechońska , Ż o lib o rz . S praw a 
opuszczan ia  przez k o b ie ty  p racu ją ce  
1—2 d n i p ra c y  w  m ies ią cu  w  z w ią z ­
k u  z ich  d o le g liw o ś c ia m i o k re s o w y  
m i n ie  je s t u re g u lo w a n a  ż a d n y m i 
p rz e p is a m i p ra w n y m i. S to su je  się 
w  ty c h  p rz y p a d k a c h  o gó ln e  z a ja d y , 
na p o d s ta w ie  k tó ry c h  n ieobecność 
w  p ra c y  w s k u te k  c h o ro b y  m u s i być  
u zasadn iona  zaśw iadczen iem  le k a r ­
s k im . P rz y  is tn ie n iu  n ie o m a l w  ka ż­
d y m  w ię k s z y m  z a k ła d z ie  p ra c y  le ­
k a rza  — sp raw a  ta  n ie  nastręcza  
s p e c ja ln y c h  tru d n o ś c i i n ie  narażą  
p ra c o w n ic ę  na s tra tę  czasu. P rze ­
p row a d zan a  obecn ie  na sze roką  ska ­
le re o rg a n iz a c ja  s łu żb y  z d ro w ia  ma 
m. in . ną ce lu  u ła tw ie n ie  p ra c u ją ­
c y m  k o n ta k tu  z le k a rz e m , k tó r y  w 
m ia rę  p o trz e b y , zw łaszcza z u w a g : 
ną ro dza j w y k o n y w a n e j p rzez  k o ­
b ie tę  p ra c y , uzna  opuszczen ie  p ra c y  

| za ko n ie czn e .

O dpow iedzi
Józe f W ó jc ik , P leszew . U staw a o 

pow sze ch ne j SłU2b ie  W o js k o w e j n ie  
p rz e w id u je  u d z ie la n ia  o d p ra w y  p ra ­
c o w n ik o m  w  z w ią z k u  z p o w o ła n ie m  
ic h  do  o c łb yw ą n ia  siużt?y. U trz y m a  
n ie  zaś w  m o cy  s to s u n k u  p ia c y  
p rzez  czas t iw a n ta  s iu ż b y  w o js k o ­
we.; u w a ru n k o w a n e  je s t n ie  p rz e rw  a 
r.ą B -m ies ięczną p racą  w d a n y m  za- 
k ia d z is  p rą c y . S e jm  P o ls k i L u d o w e j 
u- h w ą ł i ł  w  d n iu  4 lu te g o  b r. now ą  
u s ta w ą  o p ow sze ch nym  o b o w ią z k u  
w o js k o w y m . W e jd z ie  ona w  życ ie  z 
d rpem  *3 m a ja  1950 r. N ow a  us taw a  
s ta n o w i m . in -, ze w  o k re s ie  m ied zy  
p o w o ła n ie m  do  s łu ż b y  w o js k o w e j, a 
¡je, o d b y c ie m , s to su n ek  p racy  nie 
m oże  b yć  w y p o w ie d z ia n y , an i bez 
w in y  p ra c o w n ik a  ro z w ią z a n y  prze? 
p ią c o d a w c ę . P ra w o  do  o s ta tn io  po 
b ie ra n e g o  uposażenia  lu b  w y n a g ro ­
dzen ia  z a c h o w u je  p ra c o w p ik  prze? 
c a ły  czas o d b y w a n ia  s łu ż b y  w o j­
s k o w e j, je ż e li n ie  trw a  ona d łu ż e j, 
n i~  d w a  ty g o d n ie . W  p rz y p a d k u , 
g d y  s łużba  trw a  d łu ż e j, n iż  d w a  t y ­
g o d n ie , p rz y s łu g u ję  p ra c o w n ik o w i 
w y n a g ro d z e n ie  do ko ńca  tego  m ie  
snącą k a le n d a rz o w e g o , w  k tó ry m  rojr 
p o czą ł o d b y w a n ie  s łu ż b y  w o js k o ­
w e j.

J a k  w y n ik a  z tre ś c i W aszego l i ­
s tu , sp ra w a  Wasza zosta ła  z a U tw io  
na zg o d n ie  ż o b o w ią z u ją c y m i d >tąd 
p u e p is a m i p ra w n y m i. K o le d z y , o 
k tó ry c h  p iszecie , o trz y m a li zapew ne 
c . ip rą w y  ną p o d s ta w ie  u m ó w  z b io ­
ro w y c h ; n ie k tó re  z b io ro w e  u k ła d y  
p ią ę y  p rz e w id u ją  Is to tn ie  ta k ie  o d ­
p ra w y  w  w y s o k o ś c i ? tygodn iow e?  
g j  w y n a g ro d z e n ia  po p rze p ra co w a ­
n iu  w  z a k ła d z ie  p rą c y  — 6 m io - ię c y  
i  jedn o m ie s ięczn e g o  w yn a g ro d z e n ia  
— po p rz e p ra c o w a n iu  je d n e g o  ro k u

J e rz y  Ik s n ip ra k , K o w a ry . Osobą, 
z k tó rą  z a m ie rz a c ie  za w rze ć  zw ią - 
z h m a łż e ń s k i p o w in n a  z ło żyć  w 
S ta ro s tw ie  o św ia d czen ie  o p o w ro c ie

Aubrey Pa u key
W y b itn y  śpiewak m urzyński i 

działacz postępowy Aubrey Pan 
ksy po eałomiesięeznym poby­
cie w Polsce opuścił w dniu 4 
hm. nasz k ra j,  udając się do 
Budapesztu.

A rty s ta  dal u nas ogółem 20 
koncertów , z k tó rych  7 -przezna­
czył dla św iata robotniczego.

1.158.000.000 zł przeznaczy! S I OS 
na odbudowę kraju

w W ojciechow ie?
ce dotychczas nie o trzym a ł pre­
m ii?  Jak to się dzieje, że np. 
tow. Poje.r, k tó ry  przed k ilk o ­
ma miesiącami zgłosi! p ro jek t 
rac jona liza to rsk i — nie wie o 
jego losach? Widocznie pro jekt 
ten leży do te j pory w jak im ś 
b iurku dyrekc ji.

I  wreszcie pytanie na jważnie j 
sze. Na co czekają organizacja 
pa rty jn a  i rada zakładowa, d la ­
czego n:e za jm ują się tą spra­
wą i nie prze łam ują, gdzie na­
leży, b iu rokra tycznych i bez­
dusznych oporów?

Stanisław  Czarkowski 

słuchacz C entra lnej Szkoły 
PZPR w Łodzi

opuścił Polskę
Koncerty te odbyły się w Ło ­
dzi, Żyrardow ie, Bydgoszczy, 
W ałbrzychu, Katowicach, Rze­
szowie i Radomiu.

Pankey przy jm ow any by l wszę 
dzie n iezwykle serdecznie. W y ­
stępy a rty s ty  dawały sposob­
ność do- zam anifestowania uczuć 
bra te rs tw a i solidarności ludów 
w walce o pokój.

Osiągnięcia i niedomagania masowego
szkolenia w hutnictwie

Społeczny Fundusz Odbudo- 
w y S tolicy finansu je nie .ty lko  
najważniejsze inwestycje w a r­
szawskie, lecz również w coraz 
poważniejszym stopniu p rzyczy­
nia się do odbudowy na jbardzie j 
zniszczonych ośrodków na te re ­
nie k ra ju .

Na cele te przeznaczane są 
nadw yżki zbiórkowe osiągnięte 
przez poszczególne województwa 
w  stosunku do zaplanowanych 
dla nich sum zbiórkowych. Do 
ch w ili obeenej SFOS przyznał 
ju ż  na odbudowę poszczególnych 
obiektów na terenie k ra ju  ponad 
1.158.000.000 zł.

O D Z N A K I P R Z O D O W N IK Ó W
P R A C  ST D L A  P R A C O W N IK Ó W
H A N D L U  U S P O Ł E C Z N IO N E G O

Z a  w y s o k ie  o s ią g n ię c ia  w e w s p ó ł­
z a w o d n ic tw ie  p ra c y  w  r . 1949, w ie ­
lu  p rz o d u ją c y c h  p rą c q w n i|;6 w  w fo r  
la w s k ie g o  h a n d lu  uspo łeczn ionego  
o trz y m a ło  S re b rn e  O d z n a k i P rz o ­
d o w n ik ó w  P ra c y .

O d zn a k i te  o t r z y m a li  m . in . B e r ­
n a rd  P o la k  i  K o n s ta n ty  M ic h a lc z y k  
— p ra c o w n ic y  P ow szechnego  D om u  
T o w a ro w e g o  o raz  K e t,  B la n d z i I Ci 
sze w sk i — p ra c o w n ic y  C e n tra li T e k  
s ty ln e j,

T R A K T O R Z Y S T A  W Y K O N A Ł  
R O C Z N Y  P L A N  P R A C Y

T ra k to rz y s ta  zespo łu  P a ń s tw o ­
w y c h  G o sp o d a rs tw  R o ln y c h  J a ro ­
szów , w p o w . Ś w id n ic a , F ra n c isze k  
.Mazan, p ie rw s z y  w ś ró d  t r a k to r z y ­
s tó w  d o ln o ś lą s k ic h  P G R  w y k o p a ł w
d n iu  21 k w ie tn ia  b r. s w ó j p la n  p rac  
p o lo w y c h  na ro k  1930. Z a o ra ł on, w 
p rz e lic z e n iu  na o rk ą  ś re d n ią , 223 ha 
g! u n io  w.

D A L S Z Y  K R O K  W  K IE R U N K U  
U S P O Ł E C Z N I E N IA  H A K D L  U 

W A R Z Y W A M I

PSS w e W ro c ła w iu  u ru c h o m iła  na 
P lacu  N ;n k ie ra ,  g łó w n y m  ta rg o w is ­
k u  m ia s ta , 26 s to is k  w a rz y w n y c h  
S to iska  o b s łu g u ją  a b s o lw e n c i spe­
c ja ln e g o  k u rs u  w a rz y w n ic z e g o .

Udzia ł poszczególnych woje­
wództw w te j kwocie jest p ro­
porcjonalny do ich osiągnięć 
zbiórkowych, co staje się dodat­
kowym dla nich bodźcem do roz­
szerzenia akc ji organizacyjne j, 
propagandowej i zbiórkow ej na 
rzecz odbudowy W arszawy.

Ostatnie Prezydium  Naczelnej 
Rady Odbudowy W arszaw y za­
tw ie rdz iło  wn ioski W ojewódz­
kich K om ite tów  Odbudowy W a r­
szawy na inwestycje na ich te ­
ranie na łączną kwoł c °89,553.000

U ru c h o m ie n ie  s to is k , w  k tó ry c h  
sp rzeda je  się  po g o d z iw y c h  cenach 
w a rz y w *  i  ow oce , s p o tk a ło  się z? 
z ro z u m ie n ie m  i  u z n a n ie m  w ro c ła w ­
sk iego ś w ia ta  p ra c y .

U P R A W A  Z IÓ Ł  L E C Z N IC Z U C H  
W  W O J. Ł Ó D Z K IM

K o rz y ś c i, ja k ie  p rz y n o s i ro ln ik o m  
u p ra w a  z ió ł le c z n ic z y c h  za c h ę c iły  
c h ło p ó w  m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  w o j. 
łó d z k ie g o  do m asow ego k o n t ra k to ­
w a n ia  ty c h  ro ś lin . O g ó ln ie  P lan  kon  
tra k ta c .ji w y k o n a n o  w  114 p roc . O b­
szar p la n ta c ji  ro ś lin  z ie la rs k ic h  ną 
te re n ie  w o j.  łó d z k ie g o  p o w ię k s z y ) 
się w  s to s u n k u  do ub. ro k u  t r z y ­
k ro tn ie .  Ną p la n ta c ją c h  ty c h  z a ło ­
żone będą u p ra w y  pod  50 ró ż n y c h  
o d m ia n  g a tu n k o w y c h  z ió ł. N a jw ię k ­
sze p la n ta c je  z ie la rs k ie  p ow s ta n ą  w 
p ow . s ie ra d z k im .

S Z Y B K I R O Z W fł ł  S IE C I 
S K L E P Ó W  M i jD  W L O D Z I

N ie u s ta n n ie  w z ra s ta  s iec s k le p ó w  
M ie js k ie g o  H a n d lu  D e ta liczn eg o  w 
Ł o tlz i, o b e jm u ją c  w  c h w il i  o becne j 
134 p la c ó w k i — 69 sk le p ó w  sp o ż y w ­
czych i 65 z a r ty k u ła m i p rz e m y s ło ­
wymi 27 z ty c h  ą jile p ó w  o tw a r to  w  
c iągu  q s ta tn ic h  d n i w  ra m a ch  C zy­
nu  P ie rw s z o m a jo w e g o .

Tempo wzmacniania potencja­
łu gospodarczego Polski Ludo­
wej jest w głównej mierze uza­
leżnione od rozw oju przem ysłu 
hutniczego. Plan sześcioletni 
s taw ia przed hutnictwem  o l­
brzym ie zadania, wykonanie k tó ­
rych zależne jest w poważnym 
stopniu od przygotow ania kadr 
zarówno pod względem facho­
wym ja k  i ideologicznym.

Jedną z dróg prowadzących 
do stopniowego zmniejszania 
niedoboru w kadrach, jes t ma­
sowe szkolenie robotn ików  na 
kró tko te rm inow ych kursach, 
które postawione na odpowied­
nim  poziomie, zapewnią s ta ły  
dopływ  s ił fachowych do wszyst 
kich dziedzin przem ysłu h u tn i­
czego.

Program dostosowany 
do planu produkcyjnego 
Zasadniczą cechą k ró tko te r­

m inowych kursów jest m. in. do­
stosowanie program ów naucza­
nia do potrzeb zakładu pracy 
prowadzącego kursy. Powiąza­
nie bowiern program u szkolenio­
wego z planem produkcyjnym  
zakładu pracy —  jest jednym 
z bardzo ważnych zagadnień.

W  obecnym etapie szkolenia 
zawodowego robotników  na k u r­
sach kró tko te rm inow ych h u tn i­
ctwo kładzie przede wszystkim  
nacisk na doszkalanie pracow­
ników' danego zakładu, oraz na 
szkolenie fachowców' o wąskiej 
specja lizacji.

Na 200 kursach 
przeszkolono 

9.000 słuchaczy
W  ciągu 5-ciu la t ilość przed­

szkolnych na kró tko te rjn ino-

W  związku z zakończeniem ku r 
sów dla analfabetów, pełnomoc­
nik Rządu do W a lk i z A na lfabe­
tyzmem, tow'. m in. Stefan M a­
tuszewski w obecności: w icem in i- 
stra ośw iaty —  Ignacego K lim a ­
szewskiego, przedstaw icie la KC 
PZPR — tow. S y lw ii Podkowiny 
i przedstaw icie la N K W  ZSL — 
W awrzyńca Duszy, p rz y ją ł w 
Prezydium  Rady M in is trów  dnia 
4 bm- delegację Pow iatowej K o ­
m is ji do W a lk i z A na lfabe tyz­
mem z pow ia tu sieradzkiego.

W  skład delegacji wchodzili: 
pełnomocnik pow iatowy do w a lk i 
z analfabetyzm em  — Stanisław  
Rosiński, inspektor szkolny w 
Sieradzu —  H enryk  F ie tk iew icz 
i absolwentka kursu dla ana lfa ­
betów —  Magdalena Jamiełucha 
—  m ałorolna chłopka z gromady 
Męka.

D yrekc ja  państwowego prze­
m ysłu miejscowego w Rzeszowie 
— prowadząca papiernie, dru to- 
wtjie, m yd larn ie  i  ipne zakłady, 
wytw arza jące przeważnie w y­
roby pierwszej potrzeby oraz 
produkcję uzupełniającą prze­
m ysł średni —  ma poważne o- 
siągnięcia na odcinku organiza­
c j i  oraz podnoszenia ilości i ja ­
kości produkcji.

Zakłady te do niedawna by ły  
prowadzone przez p ryw atnych 
w łaścicieli, k tó rzy  by li nasta­
wieni na szybkie i w ie lk ie  za­
robk i i  nie dbali o inwestycje 
i urządzenia. Obecnie dzięki p la ­
nowej gospodarce wartość pro­
d u kc ji zakładów w m arcu br. wy 
niosła 270 proc. wartości z m ar­
ca ub. r., przy czym koszta pro­
dukcji obniżono o 7,5 proc.

Trzykrotnie ryzrosla 
produkcja

W  styczniu br. zakłady rze­
szowskiego przemysłu miejsco­
wego wyprodukow ały trz y  razy 
więcej m ateria łów  w łókienn i­
czych, maszyn rolniczych, mydła, 
past, obuwia i innych artyku łów  
niż w  styczniu 1949 r. i o znacz­
nie wyższej jakości. W artość

wych kursach pracowników stale 
wzrasta ła , m imo trudności, na 
które napotykano przy obsadza­
niu stanowisk wykładowców.

Ogółem na 290 kursach zosta­
ło przeszkolonych około 9.000 
słuchaczy, przy czym w roku 
1949 na 141 kursach ilość ab­
solwentów wyniosła około 4.800. 
K u rsy  te przeprowadzone by ły  
w 45-eiu różnych specjalno­
ściach.

Inteligencja robo hthra 
na kierownicze stanowiska

Szeroka akcja szkolenia u ła t­
wia wysuwanie przodujących 
robotn ików  na wyższe stanow i­
ska w hu tn ic tw ie .

W  roku 1950, przem ysł h u tn i­
czy przeszkoli na 282 kursach 
ok. 12 tys. słuchaczy, natom iast 
w planie 6-letn im  liczba k u r­
sów wzrośnie do 1.000. Założe­
nia planu sześcioletniego idąc 
w k ie runku  zwiększenia produk­
c ji hu tn ic tw a , stw arza ją  jedno­
cześnie mocne podstawy dla 
podniesienia k w a lif ik a c ji zawo­
dowych robotn ików  w celu w y ­
suwania ich na kierownicze sta­
nowiska.

Należy usunąć 
dotychczasowe ldęu.

Doświadczenia la t  ubiegłych 
wykazały jednak, że w  szkole­
niu masowym na k ró tk o te rm i­
nowych kursach popełniono w ie­
le błędów i niedociągnięć. Do 
najczęściej spotykanych zaliczyć 
należy często błędnie przepro­
wadzony dobór kandydatów ua 
kursy i brak opieki nad kursan­
tam i ze strony k ie row n ictw a za­
kładu pracy.

W  czasie rozm owy z przedsta­
w icie lam i władz państwowych i 
p a rtii po litycznych, Rosiński zło­
ży ł sprawozdanie z prać nad l i ­
ii w idacją analfabetyzm u w powie 
cie sieradzkim .

W  powiecie sieradzkim  zorga­
nizowano 192 kursy dla analfabe 
tow , na zaplanowanych 182, na 
które uczęszczało w okresie je ­
sienno - zim owym  3.200 osób.

2.518 uczestników kursów zło­
żyło egzaminy z w yn ik iem  po­
m yślnym . N a jsp raw n ie j przebie­
gała akcja nauczania analfabe­
tów w miasteczkach W arta  i Szą 
dele oraz ty gromadzie K lu sk i, 
gm. Klonowa.

Rosiński podkreś lił z wdzięcz 
nością, że na jw ydatn ie jszą po­
moc w  pracach nad likw idac ją  
analfabetyzm u w powiecie sie­
radzkim  okazały K o m is ji Rady |

p rodukc ji na 1 roboczo-godzinę 
wzrosłą w styczniu 1950 r. w 
stosunku do stycznia ub. r .  o 21 
proc. Jest to w yn ik iem  lepszego 
wykorzystania maszyn i czasu, 
zwiększonej wydajności pracy 
robotnika, k tó ry  dzięki wprow a­
dzeniu współzawodnictwa pracy 
i rea lizowaniu pomysłów rac jo ­
na liza torskich —  p o tra f ił lepie j 
zorganizować pracę.

Szkolenie kadr fachowców
Te poważno osiągnięcia prze­

mysł m iejscowy w Rzeszowie za­
wdzięcza temu, że podstawową 
orgapizacja p a rty jn a  żyła zagad 
piętnam i p rodukcy jnym i, staw ia 
ją c  je  na zebraniach p a rty jnych  
i związkowych, m ob ilizu jąc za­
łogę do ich wykonania, oraz do­
bre j współpracy dyrekc ji, rady 
zakładowej i k ie row n ictw a orga­
n izacji p a rty jn e j.

W  obliczu poważnych zadań 
na przyszłość i wobec potrzeb 
stale w zrasta jące j produkcji, 
organizacja p a rty jn a  wespół z 
dyrekcją  i radą zakładowa przy­
s tąp iły  do szkolenia we własnym 
zakresie kadr fachowców. Z za­
kładów, znajdujących się na te-

W eźmy np. hutę „Sosnowiec“ . 
Z 4-ch kursów zorganizowanych 
w czasie od września 1949 do 
lutego 1050 r. na 105 zgłoszo­
nych kandydatów uczęszczało na 
kursy 43 a ukończyło je 38 osób. 
Stanowi to 36 proc. kończących 
w stosunku do zgłoszonych.

K ursy  te ponadto by ły  prze­
widziane dla pracowników huty 
im . „Cedlera“  i jednej z odlew­
ni s ta li. P rz y k ry  fa k t, że p ra ­
cownicy hu ty  im . „Cedlera“  
zrezygnowali całkow icie z u- 
częszczania na kursy a pracow­
nicy odlewni s ta li uczęszczali 
na nie w znikom ym  procencie.

Jest n iew ą tp liw ie  w iną orga­
n izacji p a rty jnych  i zw iązko­
wych w tych zakładach, że nie 
zw róc iły  na to dostatecznej 
uwagi.

Do dalszych błędów, popełnia­
nych przez hu ty  w doborze kan­
dydatów na kursy  należą w y­
padki typowania kandydatów 
wyłącznie spośród starszych pra 
cowników, z m in im alnym  
uwzględnieniem udzia łu w k u r­
sach młodzieży. N a tom iast huta 
„Zabrze“ , wykonywanie sześcio­
letniego planu oparła w poważ­
nej mierze o masowe szkolenie 
zawodowe młodzieży. Udzia ł 
m łodzieży w  dotychczasowych 
kursach, przeprowadzonych przez 
hutę „Zabrze“  stanowi blisso 
70 proc.

¡Zagadnieniem n iem niej waż­
nym jest właściwe w yko rzysta ­
nie absolwentów kursów na w ła ­
ściwych stanowiskach fu n k c y j­
nych, z czym wiążę się rów no­
cześnie sprawa przegrupowania 
i podniesienia wynagrodzenia 
odpowiadającego danemu stano-

Narodowej nauczycielstwo, orga 
nizacje polityczne i  społeczne o- 
raz młodzież szkolna. O fiarną 
pracą w yró żn ili się szczególnie 
nauczyciele społeczni.

ZSCh opiekował się 34 kursa­
mi dla analfabetów', L iga  Kobiet 
12, Zw iązki Zaw. 8 oraz ZM P i 
SP 3 kursam i. N a jba rdz ie j god­
ną uw agi fo rm ą pomocy młodzie 
ży w akc ji zwalczania analfabe­
tyzm u byłą  pomoc okazywana 
przez uczniów i uczennice uczą­
cym się anąlfabetkom . Młodzież 
zastępowała kob ie ty w zajęciach 
domowych w czasie ich nauki na 
kursie.

Absolwentka kursów, Magdale 
na Jamiełucha, podziękowała 
przedstawicielom w ładz państwo 
wych i p a r ti i po litycznych za u- 
m ożliw ienie je jn a u k i oraz stw ie r 
dziła, że w gm inie Męka, skąd 
pochodzi, nie ma już  analfabe­
tów w wieku do 50 la t.

Na zakończenie delegacja z 
pow. sieradzkiego pros iła  przed­
staw ic ie li >vłądz państwowych i 
p a rtii o wzięcie udzia łu w  u ro­
czystym zakończeniu kursów dla 
analfabetów z pow. sieradzkiego, 
k tóre odbędzie się w  Sieradzu 
dnia 7 bm.

renie Rzeszowa, wytypowano na 
przeszkolenie teoretyczne i p rak­
tyczne przodowników pracy, ro ­
botników i robptnice -— którzy 
W r. 1919 ’/.ostali wysunięci na 
kierownicze stanowiska.

Awftiis hjioleczny kobiet
Wśród robotników  wysunię­

tych na wyższe stanowiska, w ię­
kszość stanowią kob ie ty: tow. 
Pietraszek, b. robotnica w pą- 
p iern i, je s t obecnie kierownikiem  
technicznym tego zakładu, ro ­
botnicą w papiern i tow. W ojc ie­
chowska została kie row nikiem  
planowania, rpbotpicą tow. O li­
wa pełni funkc je  re ferenta  p la­
nowania w dyrekc ji.

W śrpd awansowanych jest 
również robotnik K ró l —  obec­
nie re fe ren t shrżby techniczpej, 
tp\y. Idz ik  —  ślusarz, dziś m a j­
ster oddziału mechanicznego i 
wielu innych.

Na K on ferenc ji M ie jsk ie j PZPR 
w Rzeszowie zakłady przemysłu 
miejscowego wymienione były 
w sprawozdaniu I sekretarza o r­
ganizacji wśród tych, k tóre mo­
gą się wykazać poważnymi, o- 
siągnięciami.

C. B ŁO Ń S K A

wisku, B yw a iy  wypadki, że ab­
solwenci kursów nadal b y li za­
trudn ia n i p rzy tak ich  pracach, 
które nie odpowiadają osiągnię­
tym  przez nich na kursach kw a­
lifikac jo m .

Jest rzeczą wiadomą, że kursy 
poza podniesieniem k w a lif ik a c ji 
zawodowych m ają  również za 
zadanie um ożliw ić odpowiednio 
przygotowanem u robotn ikow i o- 
trzym anie wyższego stanowiska.

W yrugowanie popełnianych do 
tąd błędów w szkoleniu maso­
wym u ła tw i hu tn ic tw u  pełną 
realizację dumnych zadań, na­
kreślonych przez plan sześcio­
le tn i.

J. SZAT.

P lan  k o n tra k ta c ji 
ty to n iu  w ykonany  

w 1 0 6 ,5  proc.
S0 kw ie tn ia  br. Polski Mono­

pol Tyton iow y zakończył kon­
trak tac ję  ty ton iu . P lan wykona­
no w 106,5 proc.

Najlepsze w yn ik i w kon trakto  
waniu ty to n iu  osiągnął okręg 
E łk , k tó ry  w ykona ł 131 proc. 
planu. Okręg krakow ski w yko­
nał 102,6 proc. planu, wodzi­
s ław ski 100,8 proc, lube lsk i 100,7 
procent.

O 2 6 6  p roc. 
zw iększy sią zb ió r 
k o ry  g a rba rsk ie j

Z roku na rok zwiększa się w 
lasach państwowych zbiór kory 
św ierkowej i dębowej —  cenne­
go surowca, dostarczającego gar 
bp iks  dla przem ysłu skórzane­
go. Tegoroczny zbiór ko ry  g a r­
barskie j będzie o 266 proc. w iek 
szy, niż w roku ub iegłym . Juz 
obecnie plan ten wykonano w 
ok. 30 proc.

Tegoroczny zbiór w  całości 
niemal zaspokoi zapotrzebowa­
nie krą jow e na ten surowiec.

Liczne kursy dla robotników  i 
personelu leśnego przeszkoliły  
już w ykw a lifikow ane kadry zbie 
raczy kory.

P om yś lny  przebieg 
sku p u  z iem n iaków
Rozpoczęty przez gminne spól 

dzielnie „S . Ch.“  wiosenny skup 
ziem niaków jada lnych i przemy 
siowych przebiega we wszyst­
kich województwach pomyślnie. 
Od 20 marca do końca kw ie tn ia  
br. skupiono w  całym  k ra ju  po­
nad 40 proc. planowanej Ilości 
ziemniaków.

Skup ziem niaków na jsp raw ­
nie j przebiega w woj. lubelskim , 
poznańskim, warszawskim  i rza 
szewskim.

D obre  w y n ik i 
po łow ów  ry b

W  osta tn ie j dekadzie kw ie t­
nia, rybackie jednostki ba łtyc ­
k ie  zw iększyły poważnie swo­
je połowy.

W ie lu  rybaków  przekroczyło 
w te j dekadzie półrocznie plamy 
połowów. Na czele załóg, k tó ­
re w ykona ły  swoje p lany poło­
wów,' s to ją  rybacy z ku trów  
„A rk a  1“  i „A rk a  p ły w a ją ­
cych pod k ierownictwem  .szyp­
rów  Madyckiego i (llom biim .

Sukcesy powyższe osiągnięto 
m. in. dzięki zastosowaniu no­
wych, wzorowanych na radzięp 
kich, sposobów metod połowów.

Obok rybaków  ku trow ych  do­
skonałe w y n ik i osiągają tra w ­
le ry  da 1 o 1. o uiGrok.e,

Rekordowy połów uzyska ł o- 
statn io t.rawley „S a tu rn “ , k tó ry  
p rzyw ióz ł z kilkudniowego r e j­
su 80 ton ryb. O b fity  połów 
.zanotował również ' tra w le r 
„Jow isz“  u wybrzeży Ldafid-ii. 
S z y p e r  tego sta tku Gic, k tó ry  
jes t jednym  ze starszych fa ­
chowców rybo łów stw a <tałoko­
ni orski ago, t r a f i ł  na łow isko, 
gdzie podezc« jpilnego w y rz u ­
tu  sieci uzyskano 8 ton ryb .

R edyk 2 .0 0 0  owiec 
na te repy

w oj. rzeszowskiego
Z okolic Nowego T argu  na 

tereny podgórskie pow iatu go r­
lickiego, należące do gm in G ła­
dyszów i Uście G orlickie, p rzy ­
pędzono ostatnio około 2.QG0 
owiec.

Redyk odbywał się , przez k i l ­
ka ostatn ich dni kw ietn ia . Owce 
częściowo przewieziono kcjłgją, 
częściowo zostały przypędzone 
na jk ró tszym i drogami przez gó­
ry ! Dzięki wypąsóm w poty. gar 
liek im  i  częściowo w jasielskim  
zaczyna się wśród m iejscowej 
ludppści w ie jsk ie j rozw ijąp ho­
dowla owiec.

Górale są zadowoleni z w ypa­
sów U» podgórskich terenach 
wpj. rzeszowskiego ze względu 
na dobrą jakość traw y.

Uczestnicy jesienno-zim owych kursów  
d la  analfabetów kończą naukę

Delegacja Pow iatow ej K o m is ji cło W a lk i z Ana lfabetyzm em  
u tow . m in . Stefana M atuszewskiego

Blisko pól miliona analfabetów, uczestników jesienno - zimo­
wych kursów kończy naukę. 152 tys. byłych analfabetów zdało 
już pomyślnie egzftmin końcowy, W  związku z tym w „Tygodni» 
oświaty, książki i prasy“ odbędą się w e-lym kraju uroczyste za­
kończenia kursów dla analfabetów, połączone z premiowaniem 
najlepszych absolwentów oraz nauczycieli i działaczy społecz­
nych, wyróżniających się w pracy nad likwidacją analfabetyzmu,
Pełnomocnik Rządu do W alk i z Analfabetyzmem przeznaczył na 
premie i nagrody dla tych osób w br, 53 milionów zł.

Szybko wzrasta p rodukc ja  
przem ysłu  m iejscowego w Rzeszowie

(OD W ŁASNEG O  K O R E S P O N D E N T A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Prace wiosenne w polu 
dobiegają końca

PG R 1 spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  przoduje
Tegoroczne siewy wiosenne, 

rozpoczęte znacznie wcześniej 
niż w la tach poprzednich, wcze­
śniej się kończą, Do pierwszych 
dni m a ja  zakończone zostały 
zasadnicze prace w polu. W y ­
konano siew zbóż ja rych , siew 
znacznej części roś lin  pastew­
nych, strączkowych —  ja d a l­
nych, m oty lkow ych i  przem y­
słowych.

Na czoło w tegorocznej kam ­
panii siewnej w ysunęły się Pań 
stwowe Gospodarstwa Rolne i 
spółdzielnie produkcyjne.

Do 2 maja Państwowe Gospo­
darstwa Rolne, znacznie prze­
kroczyły plan zasiewu pszenicy 
ja re j, osiągając U L  proc. plano­
wanej powierzchni.

Spośród ogólnej liczby 802 
spółdzielni produkcyjnych, w io­
senne prace w polu przeprowa­
dz iły  663 spółdzielnie, reszta 
zaś dokonała siewów jeszcze na 
działkach indyw idualnych przy 
szerokim  stosowaniu pomocy 
sąsiedzkiej.

Z dużą pomocą p rzysz ły  m ło­

dym gospodarstwom zesP °0 
wym Państwowe Ośrodki Maszy 
nowe, k tóre przy  użyciu 1," 
trak to ró w  w ykona ły prace uPra 
wowe i siewne na obszarze 
39.643 ha gruntów  spółdzie - 
czych.

Z w y ją tk iem  woj. olsztyńskie 
go, spółdzielnie wykona ły Ju7' 
plan siewów całkowicie, osiąg3 
jąc w licznych wypadkach znacz 
ne przekroczenie planu.

Spółdzielnie województwa P° 
morskiego, wrocławskiego, ju' 
bełskiego, kieleckiego i  śląskie 
go przekroczy ły  plan zasie"3 
zbóż ja rych  w granicach od 
do 15 proc. W  woj. śląskim pia® 
obsiewu roś lin  przemysłowy0 
spółdzielnie produkcyjne wy»0' 
na ły w 118 proc.

Obecnie w , spółdzielniach, n,e 
zależnie od prac w  polu, ktoie 
są niemal na ukończeniu, Pr°' 
wadzi się intensywne przyg°t3' 
wania do sianokosów i  sprz^’J 
koniczyn, a także do zbioru U e' 
paku i jęczm ieni ozimych.

Zbiór dokumentów i utworów 
literackich w Dniu Zwycięstwa

„9 Mają — Dzień Zwycięstwa“ . Materiały historyczno-®*' 
rackie pod redakcją M arii Czanerle, W yd . „Nasza Księgarni3 > 
1950, str. 249,

Nakładem  „N aszej K s ięga r­
n i“  ukazał się zbiór m ate ria ­
łów  historyczno - lite rack ich  pt, 
„9 m aja —  Dzień Zwycięstw a“ , 
w opracowaniu M a rii Cz&nerle.

In teresujący, obszerny i po­
żyteczny zbiorek spełnia pod­
wójną ro lę: uzupełniającej lek­
tu ry , związanej temąjtyezwie z 
Dniem Zwycięstwa i  m ate ria łu  
scenićrmegp dla ©rganóząitorów 
o kol ic za o śc io wy c h ak ad emi i .

Tom ik otw iera  w iersz Maksy 
ma Tanka. D ą łe j następują: o- 
d.ezwa J. S talina do narodu ra ­
dzieckiego z dini.a 9 m ąją 1945 
roku i rozkaz do wojsk A rm ii 
Czerwonej i  M a ryn a rk i W ojen­
nej.

Pierwsza cześć zbiorku, noszą 
ca ty tu ł „1939— 1045“  zawiera 
m. in. u tw o ry  W andy W asilew ­
skie j, W ładysław a Broniewskie­
go, fragm e n t „B a llad y  o Mo­
skw ie“  A leksandra Tw ardow ­
skiego, wiersze Simonowa, Ne­
rudy, Szenwalda, fragm e n ty  
„M łode j G w ard ii“  Fadiejewa o- 
raz opowiadania i w y ją tk i z l i ­
tw orów  lite rack ich  czołowych, 
postępowych p isarzy św iata, 
związane tem atycznie z la tam ! 
wa lk przeciwko faszyzm owi.

Dalsize części tom iku za ty tu ­
łowano: „D roga  na B e rlin “ , „O 
A rnu i Zw ycięskie j“ , „P ow ró t do

domu“ , „Odbudowa i  budown-" 
two“ , „W  Polsce“ , „Nowe N f  . 
ey“ , „W a lka  o pokój“ , „M lw ® 1 
w odbudowie“ . Ton przegląd y  
tu łów  poszczególnych cz^ c\ - t;j 
je obra« treść; zbiorku, _ któ ' 
słusznie nie ogran iczy ł się i 
ko do p rob lem atyk i wojny i n‘ . 
te rła lów  h istorycznych i lit®1? f 
kich, bezpośrednio związ'S‘':iyc 3 
momentem je j zwycięskiego ' 
kończenia, ale rozszerzył s . 
tem atykę na czasy powoi01' , “  
ukazując w zwierciadle utw j 
rów lite rack ich , a r ty k u ł" "1 ¡( 
fragm entów  przemówień s'z 
drogi rozw ojowej Polski 
wej, nowych demokratyczni 
Niemiec, obraz św iata w akz- } 
pegb o pokój. .0r ,

Tak więc znajdujem y »' * ¡j 
ku wypowiedzi S ta lina o A r 
Radzieckiej i o m łodym 
n i u , w y ją tk i z przemówień “  ^  
zyćenta B ie ru ta , fragm enty 
dezw, w y ją tk i z ustaw i, l0 ‘ze|,3. 
zów, przem ówienia mężów - _ 
nu i po lityków , fragm enty V ■ 
wieści Babajewskiego, Pan'° j j .  
poematów Kubiaka, wiersze ■ 
struna, St. R. Dobrowolskie^ j 
Braniewskiego, Siobodnika, 
wina. (jo

Zbiorek zam ykają W»t5 : 
pieśni, zamieszczonych w 
śc-ie. ( im ).

S p o i l i

z r
ku nie czytelników

• i  * 6̂
edakcją „Horyzontów Technik1

W  dniu 4 bm. w sali konfe­
rencyjne j Naczelnej O rganizacji 
Technicznej odbyła się pierwsza 
konferencją redakc ji czasopisma 
„H o ryzon ty  Techn ik i“  z jego czy 
te ln ikam i.

„H o ryzon ty  Techn ik i“  rozcho­
dzą się w 50 tys. egzemplarzy, 
posiadając 20 tys. s ta łych pre­
num eratorów. O znaczeniu tego 
pisma świadczy duża ilość jego 
korespondentów —  pracowników

najrozm aitszych gałęzi pi'zC!I1̂
sili.

Na zebraniu czyteln icy 
n ili z redakcją poglądy na U {<
tykę poruszaną w  czasoP'^^, 
oraz na sposób je j p °a ^  
Szczególną uwagę zwrócono 
konieczność zainteresowania , 
tłum ków zagadnieniam i '5ll(.)ro-
nietwa, a więc ulepszaniem
ćukc ji m ateria łów  budowla1'-:^, 
mechanizacją robót i organ 
cją transportu  wew nętrznej"'

MTP z bliska
(KORESPONDENCJA WŁAS

N t i  Międzynarodowych Tar-  
yach Poznańskich w pawilonie  
t ransportu oglądamy całą skalę 
tematów i  problemów, poczyna­
jąc od, kolejn ic twa, poprzez tran  
sport- rzeczny, po r ty  i  ich zna­
czenie także dla innych k ra jów  
demokracji  ludowej, drogi koło­
we —  a kończąc ną komunika­
c j i  lotniczej. Osobny dział, po- 
ś y-ięcony sprawom tu ry s ty k i  
masowej i  wczasów pracowni­
czych, dobitnie i lu s t ru je  troskę 
państwa o człowieku pracy.

—  Nasza komunikacja w każ­
dym roi,'u rob i milowe k rok i  — 
mówi student Pol itechnik i  BYir- 
sza\cakiej, P io t r  Panach. —  
Szczęśliwy jestem, i'e już w bl i­
skie j przyszłości będę mógł zu- 
żytkąwap nabyte wiadomości dla 
dalszego rozwoju polskiego 
t ransportu.  g

NA „TRYBUNY MJDU“)

■—  Już od trzech la t  pracuję  
przy organizowaniu ekspozycji 
czechosłowackiej ną M T P  —  
mówi Miłosław Michałek, kierów  
nik działu przemysłowego stoisk 
czechosłowackich —  ta rg i  znam 
icięc dobrze.

Tegoroczna ekspozycja pojska 
odróżnia ąię jednak wyraźnie od 
poprzednich.

Problemat yłca jest znacznie 
pogłębiona, a co najważniejsze  
żęiitne hasło „nie w is i w powie­
t rz u “ . Mówi się, o przedtermino­
wym wykonaniu, planu 3-łctn\c- 
go i  w idzi się jego rezu lta ty  w 
eksponatach. Uderzą zwłaszcza 
rozicój przemysłu ciężkicga i  
elektrotechniki.  ■

O przemyśle czechosłowackim 
dyr. Michałek mówi dobitn ie :  
„J lz ięk i rpzwojow i stosunków
gospodarczych z ZSRR, ~ k ra ja ­
mi demokracji  Indowej, a prze­

de wszystkim z Polską, ^
możność stałego 
sy towarowej.  Np. 
wienia z Połsłci va  
zapewnia ją naszym 
pewny zbyt.

+

Ali-
większe

id'jduże

fabU)^

Szef delegacj i
I i  e pub l ik i  Demokratyczne]

N i e m k i

F. Sełdmann także P ° ^ m Ic ’

"j ¡o 
bart*.

potężny rozwój polskiej
a zwłaszcza rozioój P1" '■et w

stu ciężkiego: „Macie
eji,

. r/iOÓ1
ciekawe osiągnięcia, jeM* 
o nowe typy obrabiarek, y. 
wuję również duży r o z m  ^  
szego przemysłu teks:u 
U’elny polskie nie, ustęp1131* 
zupełnie angielskim“ .

*
(Koresp. w ł . )  Stoisko 

Stalowa Woła na

f l i $  łowco r i
M i ę d z y ^

do wych Targach P °zna,lS.0u STdl U / y lity IU •*-  ̂ ^

wzbudziło wielk ie zaintere ^  
nic przedstawic ie li  Chin _1(11/ [J! fi/ < LI DHtH/H/lk u

wych. Pierwszą ich trans „^/(i 
handlową z H u tą  Stalowa -j 
było nabycie wyproduko 
tani w yc ina rk i  do blachy’• (1)1̂  

Hucie przekazano 31lZ „ nSł(l\

nie wykonany  
maszynie.

chińskiego napisu, k tóry  ^  „ej 
1 zamovd°n

lDj‘f

chała, z Rzeszowa icycieczka
Na, Targi, do Poznania ^ ¿ 0

dzieży szkolnej. . . ^
Równocześnie icyjocw 

Poznania wycieczka 6 cmC0' 
.... -  7.W. 0<*f ( fpaw - ak tyw is tów  z Zut- ..¡c 

pomocy Chłopskiej old 0  
szewskiego. . ...«iiU

Wycieczkę na, Targ i pic 
za je również R z e s z ó w ^ ¡ )  
Zaw. Pracowników Słn- J 
wia. (C. D l.)  ^

Prasa to najskuteczniejsza broń w walce ze szkodnikami, spekulantami i biurokratami. 
Robotnicy, chłopi, inteligenci, kobiety, młodzieży —  piszcie do waszych gazet!

' f
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«Le tn ie  tra n sa kc je 44
Z powodu braku mieszkań 

^  stolicy, i  wobec koniecznoś­
ci znalezienia pomieszczeń dla 
mieszkańców domów zagrożo 
Hych, rozszerzono dwa la ta  
temu dekret o publicznej go­
spodarce loka lam i na na jb liż  
sze miejscowości podwarszaw­
skie.

K ilkase t rodzin  sto licy, mie 
Czkających w  zagrożonych 
domach, znalazło dach nad glo 
* ’3 w miejscowościach, leżą­
cych wzdłuż l in i i  E K D .

AYiększość izb jednak w y­
k ry to  tu  ty lk o  dzięki w a r­
szawskim „ tró jk o m  kon tro l- 
Pym“ , gdyż poszczególne za­
rządy gminne nie um ia ły  prze 
Prowadzić ko n tro li zagęszczę 
r , a, często zaś po prostu po­
zorowały wykonanie przepi­
sów dekretu.
' Zwłaszcza właściciele w illi ,  
Pensjonatów, w ynajm ujący za 
grube pieniądze pokoje na la 
to, używ ali wszelkich sposo­
bów, aby nie wpuścić nowych 
lokatorów.

W  w ielu wypadkach władze 
gminne, so łtysi, wó jtow ie w y­
kazali tu  za dużą tolerancję. 
Zbyt w ie lką widocznie ro lę od­
g ryw a ły  w n iektórych miejsco 
''ośc iach podwarszawskich 
»znajomości“ , powiązania ro ­
dzinne, skoro udało się jeszcze 
" ie le  izb ukryć.

Znowu bowiem w obliczu 
Nadchodzącego sezonu le tn isko 
"ego , można w św idrze, Ra­
dości, czy Leśnej Podkowie, 
" y  ająć za 15 lub 20 tys. z ł 
miesięcznie (zależnie od w y­
gód’) pokój na okres le tn i.

N ie  jes t to  jakieś zjaw isko 
odosobnione. Ń ie odbywa się 
ono kosztem rezygnacji z me­
trażu, przysługującego na pod 
stawie przepisu dekretu da- 
Ooi rodzinie.

I  dlatego warszawskie „ t r ó j 
k i kontro lne“  powinny w n a j­
bliższym czasie odwiedzić nie 
ty lko  Jabłonnę i  Legionowo, 
lecz również Świder, M iędzy­
lesie, Podkowę. (S ).

5 la t p racy  śląskich 
K om itetów  O dbudow y 

W arszawy
K om ite t Odbudowy W arszawy 

Katow icach obchodzić będzie 
^  m aju br. 5-łecie swej dzia ła ł- 
&ości.

W  ciągu ub. pięciolecia liczba 
K om ite tów  Odbudowy W arsza­
w y w  woj. śląskim  bardzo się 
Powiększyła. Obecnie oprócz 22 
kom ite tów  powiatowych i  14 
m iejskich, is tn ie ją  w  wojewódz­
tw ie 333 kom ite ty  gminne, ok. 
2 tys. kom ite tów  przy zakładach 
Pracy, kom ite tów  grom adzkich 
°raz 1.603 kom ite ty  szkolne.

Społeczeństwo śląskie zebrało 
óo i  m aja  br. na Społeczny Fun 
óusz Odbudowy Stolicy przeszło 
1 m ilia rd  363 m iliony  zł.

W  przeliczeniu na jednego 
mieszkańca, pod względem ofia r 
n°ści przoduje B ielsko —  (802
z l ) .

Spośród mieszkańców wsi n a j­
wyższą ofiarność w ykaza li chło­
pi pow iatów : bytomskiego, b ie l­
skiego, tam ogórskiego i  katow ic 
kiego.

F a b ry k a  zabawek 
pow sta ła  w K a liszu
W  przededniu Święta 1 Maja 

z°s ta ła  uruchomiona w Kaliszu 
fab ryka  la lek celuloidowych i 
Wyrobów bakelitowych, odbudo­
wana w rekordowym  tempie 9 
mieś. Nowa placówka przemyslo 
Wa produkuje z bake litu  la lk i o- 
ia z inne zabawki w  postaci grze 
ehotek, zw ierzątek s ty lizow a­
nych, pływaków . Załoga fa b ry k i 
ka liskie j w ys taw iła  na tegorocz­
nych Międzynarodowych T a r­
gach Poznańskich pierwszą pięk 
ną kolekcję, złożoną z 32 różnej 
Wielkości la lek. Odbudowana fa ­
bryka posiada urządzenia so- 
cialne, odpowiadające nowoczes­
nym wym aganiom , a więc urzą­
dzenia przeciwpożarowe, łaźnie 
z na tryskam i itd . P rzy fabryce 
Pmichomiona została również 
■świetlica.

P onad 6  tysięcy 
studen tów  

w ro c ła w sk ich  
w  zespołach 

sa m opom ocow y ch
, Zespoły zbiorowego naucza­

nia na wyższych uczelniach 
^roc ław skich  czynią coraz w ię­
ksze postępy w nauce, a licz- 

ich stale wzrasta. W  lis to ­
padzie ub. roku pracowało na 
Uniwersytecie, Politechnice i 
WSH —  250 zespołów samopo­
mocy w  nauce, obecnie liczba 
lch wzrosła do 472. Zespoły te 
Zrzeszają ponad 6 tys. m łodzie­
ży akadem ickie j. Najw iększe 
sukęesy w nauce odnoszą ze­
społy na Akadem ii Lekarsk ie j, 
’'"S H  i W ydzia le H um anisty- 
muiym U n iw ersyte tu .

W szystkie zespoły kolektyw - 
,go nauczania prowadzą ćbee- 

? le intensywne przygotowania
do egzaminów wiosennych. Re-
ketycje odbywają się pod kie- 
Unkicm profesorów i  aSySten- 

WW.

Wczasy na wsi
Wzorem la t ubiegłych PBP 

’’" rb is “  organizuje w roku bie­
dnym w ie jsk ie  ośrodki wypo- 
żynkowe w miejscowościach k ii 

^mtyczno - tu rystycznych, prze 
e Wszystkim na Lubelszczyźnie. 

, A kc ja  ta spełni podwójne za- 
^anie. p 0 pierwsze da możność 

ypoczynku na wsi tym , k tó rzy  
e mogą skorzystać z wczasów 
damach FW P, po drugie zb li- 

m iasta, zapoznając 
e wsią, je j życiem, 

i  bolączkami. ( G)

j, , Wies do 
0°botników z 
lg n ię c ia m i

Tydzień oświaty—okresem wzmożonej 
walki z analfabetyzmem

W  ramach Tygodnia oświaty we wszystkich dzielnicach 
Warszawy odbędą się uroczystości związane z zakończeniem 
kursów dla analfabetów oraz otw arc iem  no w ych  kursów. N a jleps i 
absolwenci dostaną nagrody książkowe. Nagrodzeni również 
zostaną wyróżniający się w  pracy nauczyciele. P rócz now ych 
kursów powstaną również w  większej niż dotychczas ilośc i ze­
społy dobrego czytania.

Mają one na celu z jednej 
strony zapobieganie wtórnemu 
analfabetyzmowi, z drugej zaś 
zachęcenie absolwentów do dal­
szej nauki.

Obok książek, formą nagrody 
będzie zorganizowanie dla stu 
absolwentów wycieczki do Poz­
nania.

Akcja walki z analfabetyz­
mem napotykała i jeszcze napo­
tyka na poważne trudności. Do

najważniejszych należy tu brak 
dokładnych spisów. Przeprowa­
dzona w roku 1948 rejestracja 
dała w wyniku cyfrę 6,5 tys. a- 
nałfabetów. Cyfra 5.315 otrzy­
mana w wyniku drugiej rejestra 
cji, przeprowadzona w grudniu 
1949 roku, po przeszkoleniu już 
pokaźnej ilości analfabetów, 
nie jeąt jeszcze dokładna.

Wymykają się dotychczas 
spod rejestracji analfabeci za­

trudnieni w  Warszawie, a miesz 
kający na prowincji. Cyfra ta 
zresztą nie pokrywa się ze zna­
cznie wyższą cyfrą szacunkową 
podaną przez Pełnomocnika 
Rządu. Przeprowadzana obec­
nie w zakładach pracy przez 
WRZZ kontrola dane te uzu­
pełni.

Niezależnie jednak od tej ak­
cji w  Tygodniu oświaty Komi­
tety Blokowe przeprowadzają 
dokładną i bardzo skrupulatną 
rejestrację.

Różne metody pracy
Doświadczenie wykazało, że 

w zwalczaniu analfabetyzmu nie 
można trzymać się jakiegoś u-

tartego szablonu. Dlatego też 
nauczanie poszło trzema droga­
mi: kursy, zespoły oraz naucza­
nie indywidualne, dla tych, któ­
rzy z rozmaitych powodów na 
kursy uczęszczać nie mogą.

A  oto kilka cyfr obrazujących 
dotychczasowy dorobek na tym 
polu: od lipca ub. r. przepro­
wadzono egzaminy na 134 kur­
sach i 30 zespołach. Na 3141 
słuchaczy kursów i zespołów 
2296 otrzymało świadectwa u- 
kończenia. (Rozporządzamy da­
nymi z ostatnich dni kwietnia).

Obecnie czynne są 144 kur­
sy i 71 zespołów obejmują­
cych łącznie około 3,5 tys. ucz­
niów.

Należy bezwzględnie przyspieszyć 
tem po rem ontów  kap ita lnych  w Warszawie

W 2 1 0  dom ach n ie  rozpoczęto jeszcze prac
W  121 domach, z ogólnej liczby 330 budynków, które  w tym  

roku o trzym a ły  dotacje Funduszu Gospodarki M ieszkaniowej, p ro­
wadzi się rem onty kapita lne. T y lko  w 30 domach ukończono 
dotychczas rem onty. N ie są to więc bardzo pocieszające liczby.

Pomimo, że w  tym  roku spe­
cja ln ie baczną uwagę postano­
wiono poświęcić sprawie rem on­
tów  kap ita lnych  i  pomimo, że za 
kw a lifikow an ie  domów da re ­
m ontów oraz rozdzia ł kw o t z 
do tac ji F 3 M  przeprowadzono 
bardzo wcześnie —  w y n ik i do­
tychczasowe —  biorąc pod uw a­
gę, że już  je s t m aj i że w arunk i 
atm osferyczne przez / pierwsze 
miesiące tego roku pozwalały na 
prowadzenie robót na świeżym 
pow ietrzu —  nie napawają nas 
zbytn im  optymizmem.

P rzy jm u jąc  nawet, że w do­
mach obecnie rem ontowanych 
wykonano —  według danych 
W ydzia łu  Technicznego ZM  75- 
proc. zaplanowanych robót, do­
piero jedną trzecią budynków 
zakw alifikow anych do remontów 
kap ita lnych, objęto pracam i.

Tymczasem w tym  roku  re ­
m onty kap ita lne m ia ły  być u - 
kończone do końca października. 
Słusznie zresztą tak  postanowio 
no. Liczenie bowiem na to, że 
roboty będzie można prowadzić 
jeszcze w listopadzie i grudn iu 
jes t rzeczą dosyć ryzykow ną i 
nie zawsze się udaje.

Pozostało więc pełnych 5 m ie­
sięcy, w k tó rych  trzeba w yre ­
montować 180 domów.

Zwiększyć tempo
Zarówno więc M PRB ja k  i 

spółdzielnie pracy, k tó rym  zle­
cono rem onty kapita lne, p o w in ­
ny energicznie zwiększyć tempo. 
Przede w szystkim  i  to w jak  
na jkró tszym  czasie —- ukończyć 
należy zaczęte w ub. roku robo­
ty  w 58 domach, tak aby spół­
dzielnie pracy m og ły rozwinąć 
wszystkie swe możliwości przy 
robotach zleconych im  obecnie.

Ponieważ największe trudno­
ści w yn ika ją  z braku s to la rk i i 
okuć, w  rozw iązaniu tych dwu

zagadnień W ydz ia ł Techniczny 
musi uzyskać ja k  na jda le j idą­
cą pomoc ze strony władz m ie j­
skich, „Pagedu“  oraz Związku 
Branżowego C en tra li Budowla­
nej Spółdzielni Pracy, k tó ra  jak 
najszybciej pow inna zorganizo-

„O r b is "  u ru c h o m ił d w a  p o c ią g i, 
k tó re  w y je ż d ż a ją  c o d z ie n n ie  z W a r­
sza w y na M ię d z y n a ro d o w e  T a rg i Po 
zn ań sk ie . P o c ią g i te  p rzeznaczone  
są d la  u c z e s tn ik ó w  w y c ie c z e k , o r ­
g a n iz o w a n y c h  przez_ uO rb is “ , W R Z Z , 
S am opom oc C h ło p ską  o raz  w ładze  
szko lne .

P o c ią g i odchodzą  do P o zn a n ia  z 
D w o rc a  G łó w n e g o , z to ru  V IT  — 
p ie rw s z y  o godz. 20.50 (p rz y ja z d  do 
P oznan ia  godz. 4.38), d ru g i — o godz. 
23.40 (p rz y ja z d  do P o zn an ia  godz. 
6.21).

W a g on y  od „ A “  do „ E “  w  p ie r w ­
szym  p o c ią g u  p rzeznaczone  są d la  
u c z e s tn ik ó w  w y c ie c z e k  S a m op o m o ­
cy  C h ło p s k ie j.  A  w ię c : w a g o n  , ,A “  
d la  100 osób z P ło c k a , w s ia d a ją ­
cych  do p oc ią g u  w  K u tn ie ,  w agon  
,,B “  d la  20 osób z P ło cka , 61 z S ie ­
d lec , 19 z G ro d z is k a , w s ia d a ją c y c h

Od k ilk u  dni uwagę warsza­
w iaków  zwraca na siebie pociąg 
tram w a jow y ozdobiony emble­
m atam i ZM P oraz tablicą g ło ­
szącą, że obsługuje go m łodzie­
żowa brygada tram w a ja rzy  
ZM P-owców ze s tac ji W ola. To 
ciąg ten kursu je  na l i i r i  „24“ .

U tworzenie młodzieżowej b ry ­
gady samodzielnie obsługo h i r t j  
pociąg tram w a jow y, jest Czy­
nem P ierwszom ajowym  koła 
ZM P przy stac ji M ZK  Woia.

W  skład b rygady, a właściw ie 
dwu brygad pracujących na 
zmianę, wchodzą m łodzi chłop­
cy i  dziewczęta niedawno prze-

wać placówki wytw arza jące po­
trzebne okucia.

Sprawa jes t o ty le  p ilna , że za 
kres robót, k tó re  m ają wykonać 
Spółdzielnie F racy rozszerzył się 
ostatnio. Zarząd G łówny F un ­
duszu Gospodarki M ieszkanio­
wej przyzna ł bowiem m iastu 25 
m iln . z ł na rem onty kap ita lne 
w osiedlach domków fińsk ich  na 
Dolnym  i  Górnym U jazdowie 
oraz p rzy ul. W aw elskie j. (R)

w  W arszaw ie . W agon  „ C “  ró w n ie ż  
d la  95 osób z G ro d z is k a , w s ia d a ją ­
cych  w  W arszaw ie . W a g on  „ D "  i  
,,E " d la  150 osób z W a rs z a w y . W a­
gon  ,,E “  p rzezn a czo ny  Jest ró w n ie ż  
d la  43 osób z P ło ń ska , w s ia d a ją ­
cych  w  W arsza w ie . W a g o n y  od ,,G " 
do „ L "  p rzeznaczone  są d la  m ło ­
d z ieży  szkó ł ro ln y c h .

O d jazd  z P o zn an ia  d la  u e ze s tn i- 
k ó w  w yc ie cze k , ja d ą c y c h  ty m  p o ­
c iąg ie m  3 m a ja , godz. 22.15 (p rz y ­
ja z d  do W a rsza w y  7 b m . godz. 5.53).

M ie jsca  w  p oc ią g u  d ru g im  z a jm o ­
w a ć  m ożna ty lk o  w  p o ro z u m ie n iu  
z k ie ro w n ik ie m  p oc ią g u . K ie ro w n ik  
poc iągu  będz ie  u d z ie la ł ró w n ie ż  
w s z e lk ic h  in fo rm a c ji.

P rz e jś c ie  na  p e ro n  za o ka za n ie m  
k a r t  u czes tn ic tw a . Z b io ro w e  b ile ty  
k o le jo w e  posiada k ie r o w n ik  p o c ią ­
gów . (i).

szkoleni przez starszych kole­
gów.

N a dziennej zmianie jeżdżą w 
tym  tygodn iu : m otorn iczy Hen­
ry k  Kow alski oraz kondukto rzy : 
K a lina  A ugustyn iak i Zdzisław 
Sankowski, na wieczorowej zaś: 
m otorn iczy Tadeusz Błaszczyk 
oraz dwie kondukto rk i: Irena 
Zietek i Jadwiga Olczak.

Młodzieżowa brygada tram wa 
ja rz y  -wzorową służbą zdobyła 
sobie już  w pierwszych dniach 
pracy uznanie przełożonych, s 
swą uprzejmością i  m iłym  sto­
sunkiem do pasażerów —  sym­
patię publiczności, ( j )

„Orbis44 inform uje uczestników 
wycieczek na M TP

Brygada młodzieżowa 
obsługuje tramwaj w Warszawie

1200 nauczycieli z ZMP

Są to liczby poważne, Ko­
misja zdaje sobie jednak sprawę, 
że daleko jeszcze do zupełnego 
zakończenia akcji walki z anal­
fabetyzmem. Dlatego też taki 
nacisk kładzie na organizowanie 
nowych placówek, na dokładną 
ewidencję oraz na zmobilizowa­
nie do tej akcji jak największej 
ilości nauczycieli, zarówno za­
wodowych, jak. i tzw. społecz­
nych, którzy rekrutują się z 
organizacji masowych: Ligi Ko­
biet, związków zawodowych, 
ZMP, T P 2  i SP. Ostatmo 
Związek Młodzieży Polskiej zo­
bowiązał się dać 1200 nauczy­
cieli na kursy dla analfabetów 
i dla indywidualnego nauczania.

Tydzień oświaty jest okresem 
wzmożonej mobilizacji sił całe­
go społeczeństwa do walki z a- 
nalfabetyzmem. Rozmach, któ­
rego akcja ta nabiera obecnie 
da w rezultacie zupełną likw i­
dację analfabetyzmu — smutnej 
spuścizny czasów przedwojen­
nych i wojennych.

Z K

Nowe ła w k i 
w  pa rkach  s to licy

Spacerowicze ogrodów i  pa r­
ków  warszawskich zauważyli za 
pewne nowe, wygodne ław ki, 

„wstawiane przez W ydzia ł Tere­
nów Zielonych na miejsce sta­
rych, spróchniałych. Ogółem 
W arszawa otrzym a w  bieżącym 
miesiącu 1.200 nowych ławek, a 
w bieżącym roku 2 tysiące.

Ponadto pracownicy M ie jsk ie ­
go Przedsiębiorstwa Robót B u­
dowlanych w Gdańsku, o fia ro ­
w a li dla parków  W arszawy 20 
wykonanych przez siebie ławek. 
Ł a w k i te wkró tce nadejdą do 
sto licy i  zostaną ustawione w 
Ogrodzie Saskim. (G)

Teatr

Gdy Teatr Narodowy
gra znów swego patrona

W ojciech B ogusław ski: „Cud mniemany, czy li K rakow iacy 
i górale“ . Opera narodowa w 4-ch aktach z muzyką Jana Ste- 
faniego. Prem iera w Państwo wym  Teatrze Narodowym .

Ojciec te a tru  polskiego a zara­
zem rodzic „K rako w ia ków  i gó­
ra l i“  pomieszał da ty pisząc w 
starości swe pam ię tn ik i i  zano­
tował, że swą komediooperę u - 
łoży ł pod wrażeniem  wybuchu 
insurekcji kościuszkowskiej. Po­
m y lił się —  „K rako w ia ków  i  gó­
ra l i“  zag ra ł T ea tr Narodowy 
jeszcze przed wybuchem rewo­
lu c ji 1794 r. —  ale b y ł o ty le  w 
zgodzie z rzeczywistością, że w 
swój ludowy wodewil ze śpiewa­
m i i tańcam i w p ló tł akcenty re ­
wolucyjne i pa trio tyczne, m a ją ­
ce mieć w a lor haseł bojowych, 
wzywających do powstania i  zdo 
bycia wolności, dość zresztą nie­
określonej, a raczej określonej 
program em  kon s ty tu c ji m ajo­
wej. Stąd zmienne i cha rakte ry­
styczne losy utw oru, k tó ry  re ­
akcja s tara ła  się —  z powodze­
niem — zepchnąć ze sceny; stąd 
—  z d rug ie j s trony —  udatne 
próby przesunięcia sztuki Bogu­
sławskiego na to ry  czysto roz­
rywkowego wodewilu, czego już 
K am iński p rzyk ład  dał, rozw i­
ja jąc „operę narodową“  w po­
pularną „zabawkę dramatyczną 
ze śpiewkam i“ . Coś z tego du­
cha Kam ińskiego pozostało i  w 
późniejszych wznowieniach i a- 
daptacjach. A  i  dzis ia j przyda­
łoby się bardzie j uwspółcześnić 
w staw ki i  dopiski — jeżeli w 
ogóle uważamy za konieczne pod 
kreśląc n im i in tencje czasów u- 
tw o ru  i  przedłużać w dzisiejszość 
wymowę polityczną, k tó rą  nada­
wano operowym zwadom, kome­

diowemu cudowi i  wodewilowym 
przyśpiewkom. W  1950 r. n ie­
które powojenne dodatki w yw a­
la ją  o tw a rte  drzw i, bądź też ra ­
żą pewnym i fa łszyw ym i nu tka ­
mi. Jest to szczegół —  ale waż­
ny.

A  jednak ba rw y na tym  wzo­
rzystym  k ilim ie  ja k im  są „K ra ­
kowiacy i  gó ra le“  pozostały ży­
we, soczyste i nawet jego sztuez 
na ludowość wydaje się być praw 
dziwa i  wzruszająca. Każde no­
we obejrzenie te j komedii u- 
tw ierdza widza w  przekonaniu, 
że ma' do czynienia z klasyczną 
wprost sztuką ludową, a zarazem 
z jedną z na jw yb itn ie jszych  in ­
scenizacji Leona Schillera. To 
znaczy, że i  sztuka i  przedsta­
wienie przeszły do dziejów sce­
ny po lskie j. W  „K rakow iakach“  
Schillerowskich doszły do harmo 
nijnego głosu wszystkie elemen­
ty , k tó ry m i z tak im  m is trzo ­
stwem w łada na scenie Schiller, 
zespół i  jednostka w ramach te ­
go zespołu, słowo i śpiew, ruch i 
ry tm , stylizowana ludowość i 
sty low a widowiskowość. Powsta 
la śpiewogra, k tó ra  jes t a rcy­
dziełem bezpośredniości wyrazu, 
a równocześnie wzorem kunsztu 
reżyserskiego. Jest to — nie u- 
lega kw estii ■— ocalenie sztuki, 
k tóra łacno w zapomnieniu prze­
paść m ogła, wskrzeszenie je j i 
unieśm iertelnienie.

Z Schillerem św ietn ie współ­
pracował Daszewski, odziewając 
scenę i aktorów  w tło  dekoracyj­
ne, posługujące się z najwyższą

swobodą operową umownością, a 
przecież nie ty lk o  operowe, ale i 
dramatyczne. Zanotu jem y też z 
uznaniem współpracę reżyser­
ską W róblew skie j i  Cyglera oraz 
kapelm istrzowską sprawność 
Krzyńskiego, czuwającego nad 
wykonaniem uroczej, staroświec 
k ie j m uzyki Stefaniego.

Również aktorsko przedsta­
wienie jest świetne. Każda ro la 
w n im  wykonana plastycznie i  z 
wdziękiem, każda scena zbioro­
wa gra, śpiewa i  tańczy —  
porywa widownię, k tó ra  b ije  en­
tuzjastyczne brawa.

W  skrócie, ograniczającym  się 
do tytu łow ego n ie jako nadpisu 
nad cha rakte rystyką  g ry , k tó rą  
by należało przeprowadzić: Bo- 
nacka z werwą i  zawadiactwem 
— tym  razem trzym anym i na 
wodzy —  gra amoryczną boha­
terkę „Cudu mniemanego“ . Je j 
temperament doskonale harm o­
nizuje z temperamentem W odyń 
skie j w  farsow ej ro l i romanso­
wej m łyn a rk i. Z wdziękiem  od­
twarza swą ro lę Głuszkówna, 
tańczy H ryn iew icka , baw i fa -  
cecjami Cieszkowska, pociąga 
ku ltu ra lną  recytacją  Laskowska.

K rakow iakom  z wysokim  
kunsztem ak to rsk im  przewodzi 
Środka, choć dó ro li Jonka nie 
czuje —  ja k  mniemam —  spe­
cjalnego zapału. Ogniście mu se 
kundują Szczepański i T rojanów  
ski. Starsze pokolenie k rako ­
wian odtwarza ją godnie F ertne r 
i Szupelak -  G liński. Surowie w 
ro li opasłego organ is ty  brako­
wało tuszy, nie brakowało ru ­
basznego humoru. W  kro to - 
chw ilnym  epizodzie Pastucha 
zbiera Ordon tęgie brawa. B y -

czyński wypowiada swój s ty li­
zowany, nieco przepatetyzowa- 
ny tekst wyraziście i  k u ltu ra l­
nie.

Na czele gó ra li wkracza na 
scenę Cygler. W ygląda ja k  Ja­
nosik z po rtre tu , tańczy i  śpie­
wa ja k  harnaś, aż dziw że serce 
Basi nie ku  niem u się rw ie . P rzy 
nim górale na schwał: Szymań­
ski i  Czechowski oraz tch ó rz li­
wy, pokurczony Kw ico łap -  Go­
łębiowski.

A  Bardos ? ta  centra lna f ig u ­
ra  komediowego tekstu, studio- 
sus z K rakow a, wyznawca ro ­
zumu i  piewca postępu, śledzący 
społeczne i  naukowe nowiny, 
Bardos, którego Sch ille r rob i e- 
misariuszem Kościuszki? Szczep 
kowski gra i  śpiewa Bardosa 
bardzo um ie ję tn ie  i  może tę ro ­
lę zaliczyć do czołowych w  swo­
im  dorobku.

„K rakow iacy  i  górale“  weszli 
do żelaznego repe rtua ru  scen 
polskich. A le  gdy chciałem po­
równać o ryg ina lny  teks t Bogu­
sławskiego z opracowaniem 
Schillera, wygrzebałem  jakieś 
wydania przeróbki K am ińskie­
go, ale do tekstu oryginalnego 
dotrzeć nie mogłem. N awet B i­
blioteka Narodowa nie ogłosiła 
„K rakow iaków “  w serii swoich 
wydawnictw . P rzydało by się so 
lidne, skomentowane wydanie 
autentycznego tekstu  Bogusław 
skiego, gdzie by się też znala­
zło omówienie kolejnych nawar­
stwień, przeróbek i przetopów o- 
rygina lnego tekstu, sięgając od 
czasów Jana Nepomucena K a ­
mińskiego po czasy współczesne.

JASZCZ

Kolejarze łódzcy 
we współzawodnictwie pracy

P rzy współudziale przodowni­
ków pracy i  rac jona liza torów  w 
ko le jn ictw ie, obradowało w  Ł o ­
dzi plenum K om ite tu  W spółza­
wodnictwa Pracy przy Okręg. 
Zw. Zawodowym K o le ja rzy . Ob­
rady m ia ły  na celu podsumowa­
nie w yn ików  pracy ko le ja rzy  
łódzkich za okres ostatn ich 
dwóch la t.

Obecnie we współzawodnic­
tw ie uczestniczy 79 proc. ogółu 
pracowników DOKP Łódź. Czo­
łówkę współzawodniczących ko­
le ja rzy  tw o rzy  grupa, złożona z 
877 przodowników pracy stale 
przekraczających norm y produk 
cyjne w  granicach od 120 do 
140%. S ta ły  rozw ój współzawo-d 
n ic tw a pracy i  wzm agający się 
ruch rac jona liza to rsk i um oż liw ił 
kolejarzom  łódzkim  wysokie 
przekroczenie planów produkcyj 
nych.

I  tak  np. służba ruchu w  po­
rów naniu z r .  1948 podniosła o 
18 proc. obrót wagonów pasażer

skich i  towarowych. Pracow­
nicy służby mechanicznej zwię­
kszyli wydajność swej p racy o 
21,5 proc., e lektrotechnicy 
zm nie jszyli o 16 proc. koszty 
montażu izo lac ji e lektrycznych. 
Kole jarze zatrudnieni na lin iach 
wąskotorowych podnieśli prze­
szło dw ukro tn ie  zdolność prze­
wozu pasażerów i towarów . Bez­
pieczeństwo pracy na łódzkich 
stacjach przetokowych sto i na 
najwyższym  poziomie w  ska li 
k ra jow e j. W  okresie dwóch la t 
pracownicy DOKP Łódź ogółem 
zaoszczędzili ok. 1 m ilia rda  zł.

Dużą żywotność p rze jaw ia ją  
k luby ko le ja rzy  - rac jona liza to­
rów. Podczas, gdy w  r . 1948 pra 
cownicy ko le jow i okr. łódzkiego 
zg łos ili 71 pomysłów now ator­
skich, to ju ż  w  I  kw a rta ­
le bież. roku  kom isja k w a lif ik a ­
cyjna rozp a trzy ła  138 wniosków.

Ogółem w  ciągu ostatn ich 
dwóch la t zatwierdzono 392 po­
m ysły racjonalizatorskie .

Warszawiacy zwiedzają wystawę 
odbudowy swego miasta

W ystaw a Odbudowy Stolicy o- 
tw a rta  przed' k ilk u  dniam i na 
Now ym  Świecie wzbudza zrozu­
m ia łe zainteresowanie publicz­
ności. Ciekawie i przejrzyście 
zestawione plany, plansze i  mo­
dele obrazują dotychczasowy do 
robek Centralnych B iu r P ro jek ­
tów.

Pokazane modele, będące czę­
sto m in ia tu ra m i gotowych już 
gmachów, to obrazy „domów z 
sensem“ , k tórych b ry ła  ja k  i 
wnętrze odpowiadają k ry te rio m  
użytkow ym  i  założeniom urba­
nistycznym .

Zestawienie często na jednym 
rysunku dawnej kap ita lis tyczne j 
i  pro jektowanej nowej socja li­

stycznej zabudowy pewnych u - 
lic i dzielnic na jlep ie j obrazuje 
k ie runk i w jak ich  kroczy przebu 
dowa W arszawy.

Publiczność in teresuje się 
szczególnie budownictwem m ie­
szkaniowym, zajm ującym  poważ 
ną część w ystaw y oraz ogólnym 
zarysem rozbudowy miasta.

W ystawa ze wszech m ia r war 
ta jest obejrzenia. Dobrze by 
było, żeby większe g rupy  zw ie­
dzających (wycieczki, i tp )  mo­
g ły  w biurze w ystaw y uzyskać 
przewodnika, bez którego niekie 
dy trudno jes t zorientować się 
w całokształcie m ate ria łu , ja k i 
reprezentuje wystaw a, (m )

Książka w walce o pokój 
i socjalizm

B ib lio teka Narodowa w  W ar­
szawie, która  opiekuje się szkołą 
podstawową n r 115, przy  ul. Go­
debskiego na Czerniakowie, urzą 
dziła w gmachu te j szkoły z o- 
ka z ji Tygodnia ośw iaty, książki 
i prasy wystawę pt. „K s iążka  w 
walce o pokój i socjalizm “ .

Na transparencie zawieszonym 
w loka lu  w ystaw y czytam y: 
„Polska Ludowa otw orzy ła  ma­
som pracującym  dostęp do oświa 
ty  i nauk i“ . Inn y  transparent 
g łosi: „K siążka —  orężem w 
walce o socjalizm “ .

W  efektownie wykonanych 
gablotkach w idz im y dzieła klasy­
ków m arksizm u - leninizm u, 
dzieła czytane dziś przez m ilio ­
ny ludzi pracy, ludzi, walczących 
o pokój, o sprawiedliwość spo­
łeczną.

W  innej części sali umieszczo­

no gab lo tk i z książkam i K om i­
te tu  Upowszechnienia Książki, 
wydane w  m ilionach egzempla­
rzy.

Na wystaw ie znajdują się rów 
nież „b ia łe  k ru k i“ , m. in. egzem­
plarz „W izerunku  człowieka 
poczciwego“  —  M iko ła ja  Reja z 
r. 1506, wydanie „T renów “  Jana 
Kochanowskiego z 1610 roku, 
pierwsze wydania dzieł Staszica, 
K o łłą ta ja  i  innych.

W ie lk ie  zainteresowanie wśród 
zwiedzających budzi tzw . książ­
ka „łańcuchowa“  z X V I wieku, 
tzn. z okresu kiedy to książki 
przykuwano łańcuchem do pu l­
p itu  w celu zabezpieczenia ich 
przed kradzieżą. Dużym zainte- 
resowanieril cieszy się również 
na wystaw ie m in ia turow e wyda­
nie „B a je k “  M ickiewicza o roz­
m iarach stron 2 X 3  cm. (iw a)

Coraz m niej analfabetów 
na terenie Warszawy-Północ

W  tych dniach zakończyło się 
5 kursów dla analfabetów na te 
renie diziielnicy północno - w a r­
szawskiej. Na kursy te uczęsz­
czało ponad 60 osób. W  sobotę, 
t j .  6 bm. w nowootwartym  Do­
mu K u ltu ry  W SM na Żoliborzu 
podczas akadem ii poświęconej 
Tygodniow i ośw iaty, ks ią żk i i 
prasy, odbędzie się _ wręczenie 
świadectw ukończenia tych k u r ­
sów. W yróżnia jący się absolwen 
ci o trzym a ją  nagrody.

W  związku z „Tygodniem  
ośw iaty, ks iążk i i  p rasy“  w a lka

z analfabetyzm em  na terenie 
dzielnicy W arszawa - Północ 
przybra ła  na sile. K om ite ty  b lo­
kowe przeprowadzają ponowną 
re jestrację analfabetów. P rzy­
stąpiono do zorganizowania no­
wych kursów. 60 studentów 
SGGW, ZAM P-owców prowadzi 
indyw idualne nauczanie. M łodzież 
ZMP również zobowiązała się 
nauczyć 12 analfabetów pisania 
i  czytania. Z pomocą idzie rów ­
nież L iga  Kob ie t roztaczająca 
opiekę nad nauczaniem pomoc­
nic domowych. (g )

Wzrost wydajności pracy 
w portach polskich

Robotnicy i  pracownicy Za­
rządu P ortu  Gdańsk— Gdynia za 
kończyli p ierwszy w roku bież. 
etap współzawodnictwa pracy, w 
k tó rym  bra ło udzia ł 99 proc. 
wszystkich pracowników fiz y c z ­
nych, zatrudnionych na terenie 
portów  w  Gdańsku i  Gdyni. Dzię 
k i współzawodnictwu wzrosła 
znacznie wydajność pracy i  pod 
niósł się procent wykonania 
norm. M. in. w  re jon ie  drobnicy 
w Nowym  Porcie przeciętna w y ­
dajność wynosi obecnie 162 proc., 
w re jon ie  drobnicy po rtu  gdyń­
skiego —  176,3 proc. Zaznaczył 
się również znaczny wzrost w y ­
dajności urządzeń przeładunko­
wych.

W  pierwszym  etapie współza­
wodnictwa pracy na terenie por­
tu  Gdańsk —  Gdynia, nastąpiła 
poważna poprawa w  dziedzinie 
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy. 
W  okresie tym  nie zanotowano

ani jednego wypadku śm ierte l­
nego i  ani jednego wypadku ka ­
lectwa. W  okresie trw an ia  p ierw  
szego etapu pobito k ilk a  re ko r­
dów przeładunkowych.

Za wysokie osiągnięcia we 
współzawodnictw ie 25 rob o tn i­
ków otrzym ało ty tu ły  przodow­
ników  pracy. Należą do nich m. 
in. robotn icy po rtow i: Czesław 
Sobieralski, Jan Słonina, dźw i­
gowy Józef M arc in iak , cieśla 
W ładysław  Hukow ski, hyd rau­
l ik  Józef P iękny, szku tn ik  M ie­
czysław Macha oraz trym e r Leon 
Brzeski i  inn i.

Ponadto 443 pracownikom 
przyznano nagrody pieniężne za 
o fia rną pracę. Ogólna suma na­
gród pieniężnych oraz rzeczo­
wych wręczona robotnikom  Za­
rządu P ortu  Gdańsk— Gdynia za 
sukcesy osiągnięte w  pierwszym 
etapie współzawodnictwa wyno­
si przeszło 2.400 tys. zł.

Powstają nowe szkoły na Wybrzeżu
Zapoczątkowana w  roku 1948 

z in ic ja ty w y  W o je w ó tk ie j 
Rady Narodowej w  Gdańsku 
akcja zbierania funduszów na 
budowę szkół - pomników na 
W ybrzeżu, spotkała się z całko­
w ity m  poparciem miejscowego 
społeczeństwa, k tóre o fia row a­
ło na ten cel poważne sumy 
pieniężne.

Dzięki o fiarności społeczeń­
stwa robotniczej dzieln icy w 
Gdyni, O liw ie oraz w  Starym  
Targu, w powiecie sztumskim, 
prowadzone są ju ż  końcowe 
prace p rzy  budowie trzech 
nowocześnie urządzonych 11 - 
le tn ich szkół, które zostaną od­
dane do użytku ju ż  z począt­

kiem przyszłego roku szkolne­
go. T rw a ją  również prace 
p rzy  budowie ufundowanych 
przez społeczeństwo szkół w 
W ejherow ie oraz K aliskach w 
pow. starogardzkim . W  groma­
dach Stare Pole, Łęczyca, Rud­
no, S tara K iszewa i Sadlik i 
budowę szkół rozpocznie się w 
przyszłym  roku.

Szkoły - pom niki są nie ty l­
ko ośrodkami szkoleniowymi, 
ale m ają cha rakter ognisk upo­
wszechniania k u ltu ry . Każda 
ze szkół posiadać będzie salę 
tea tra lną , wiele z nich sale 
koncertowe oraz obszerne świe­
tlice do użytku  szerokich mas 
społeczeństwa.

Ze Stołecznego K lu b u  
R ac jona liza to rów  

B udow n ic tw a
Stołeczny K lub  Racjonalizato­

rów Budownictwa przy In s ty tu ­
cie Techniki Budow lanej (u l. W a 
welska 2) zawiadamia, że w 
czwartek dnia 11 bm. o godz. 17 
technik Tadeusz Janowski w y ­
głosi w  loka lu  k lubu odczyt pt. 
„P raca k ie row n ika i  m ajs tra  na 
budowie“ .

Dnia 12 bm. (p ią tek ), o godz. 
17 odbędzie się odczyt tow. dyr. 
M ichała Krajew skiego —  „R a ­
cjonalizacja rzem iosł budowla­
nych“ .

Zw iedzam y L ipce
reym ontow skie

Polskie Towarzystwo K ra jo ­
znawcze urządza 14 maja br. w y 
cieczkę do znanej w całym  świę­
cie z powieści W ł. Reymonta 
„C h łop i“  —  wsi Lipce i do po­
bliskiego rezerwatu bukowego.

Szczegółowych in fo rm ac ji u - 
dziela b iuro P TK , W ilcza 22 
m. 8 w godz. 12 —  18.

W spó łzaw odn ic tw o  
w k o lp o rta ż u  prasy 
w  w oj. szczecińskim
W  w yn iku  współzawodnictwa 

m iędzy doręczycielam i w ie jsk i­
m i Szczecińskiej D y re kc ji Poczt 
i Telegrafów , a ich kolegami z 
D y re k c ji W rocław skie j, w ko l­
portażu prasy robotniczo-chłop 
skie j i młodzieżowej zwyciężył 
Szczecin.

W  kw ie tn iu  doręczyciele w ie j 
scy województwa szczecińskie­
go przekroczyli p lan ’kolpor­
tażu „G rom ady“  o 6,8 proc., i 
„C h łopskie j D ro g i“  o 1,3 proc.

D la dziennika młodzieżowe­
go ..Sztandar M łodych“  dorę- 
cnyciele w ie jscy Szczecińskiej 
D y re kc ji P. i T. pozyskali 
8.616 nowych prenum eratorów , 
co stanowi 107,7 proc. planu.

O tw arc ie  p ły w a ln i 
naw odnej w s to licy

7 bm. zostanie uruchomiona 
i oddana do użytku  m iejska p ły  
w a ln ia  nawodna p rzy moście Po­
niatowskiego od strony Saskiej 
Kępy.

W  budynku p ływ a ln i mieścić 
się będzie bufet. W  niedzielne po 
południa urządzane tu  będą za­
bawy taneczne. (G)

R A D I O
S O B O T A  — 6 M A J A

P rogram  I  na fa lach  1321,5 497.1
366.7 278 258 238,3 239,1 219,5 202,2
199.7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.19; S y g n a ł czasu 
5.13; W ia do m o śc i 5.15, 6.00, 6.45, 6.00.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zechosło ­
w a c j i ;  6.05 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15
K o n c e r t : 7.20 K a le jd o s k o p  m u z y c z ­
n y ; 8.05 M u z y k a .

P rogram  I  na fa li 1321,6.

P ro g ra m  d n ia  8.40; na  ju t r o  23.10; 
S y g n a ł czasu 11.57; W ia do m o śc i 12.04, 
16.00, 20.00,-23.00: W szechn ica  9.15.

8.45 G łos m a ją  k o b ie ty ;  8.55 Roz­
ry w k o w a  m u z y k a  s ło w a c k a ; 9.35 
A u d . In fo rm . M in . Ośw. o w y ż s z y c h  
s tu d ia c h ; 9.45 W  ry tm ie  w a lc a ; 10.CO 
P C K ; 10.10 M u z y k a ; 10.50 In fo rm a ­
c je ; 10.55 D li i  k la s  I I I —V ; 11.15 ..P łu ­
ca L o n d y n u "  — fra g m . pow . L o n ­
dona ; 11.35 T a ń ce  czeskie  S m e ta n y ;
12.30 D la  w s i;  12.55 N a  sw o js k ą  n u ­
tę ; 13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — F r y d e r y k  C h o p in : 17.00 
N ow e  k s ią ż k i,  17.15 Z  naszych  p ie ś ­
n i;  17.35 P o g a d a n ka  n a u k o w a ; 17.45 
Z  k r a ju  1 ze ś w ia ta ; 18.00 G łos m a ­
ją  k o b ie ty ;  18.20 M u z y k a ; 19.00 H i ­
s to r ia  pow szechna m u z y k i;  20.40 W  
ry tm ie  ta n e c z n y m ; 21.10 F ra g m e n t 
pow . R e y m o n ta ; 21.30 R e ze rw a ; 22.00 
P rze g lą d  p rasy  l i t e r a c k ie j ;  22.05 W 
r y tm ie  g a w o ta ; 22.20 M u z y k a  tanecz­
na ; 23.15 K o n c e r t s y m fo n ic z n y ; 24.00 
H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji.

P rogram  I I  na fa li 366,7.
P ro g ra m  d n ia  13.30; na  ju t r o  23.10; 

W ia d o m o ś c i 16.00, 20.00, 23.00; W szech 
n ica  18.40.

13.35 D la  k la s  X —X I ;  14.00 P rze ­
g lą d  k u lt u r a ln y ;  14.10 N a jc ie k a w s z e  
a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o d n ia ; ¡4.15 
M u z y k a ; 14.55 k o n c e r t  s o lis tó w ;
15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 A r ie  z 
o p e re te k  ra d z ie c k ic h : 16.50 W ia d o ­
m ośc i z te re n u ; 17.00 P rz y  soboc ie  
po ro b o c ie ; 18.00 A u d . d la ' SP; 18.15 
K o n c e r t  pod d y r .  O b s ta : 19 00 D la  
w s i; 19.15 K o n c e r t pod  d y r . G e rta ;
20.30 P o g ad a nka . 21.10 Ś p ie w a m y  p ic  
śn i ro b o tn ic z e ; 21.30 R ep o rta ż  z V I  
e ta p u  M ię d z y n a ro d o w e g o  W yśc ig u  
K o la rs k ie g o  W arszaw a — P ra ga ; 
21.45 R eze rw a ; 22.00 „M ic k ie w ic z " — 
p ow ieść  P ru s 7 y ń s k ie g o ; 22.20 K o n ­
c e r t z C z e c h o s ło w a c ji: 23.15 M u z y ­
k a  ta n e czna ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

TRYBUNA LUDU
W ydaw c«: K o m ite t C en tra ln y  
Polskie j ZlednoczoneJ P a rtii 

R obotniczej.
R edaguje K o m ite t: 

N ak ła d  R. S. W . „Prasa*1, 
R edakcja:

W arszaw a, ul. Sm olne 12. 
Te le fo n y: R edaktor Naczelny
8-22-60, Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28 S ekre tarz  
R ed akc ji 8 82-29, D zieł m ie jsk i 
8-71-82. D zia ł gospodarczy 

8-84-78.
C en tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 81 - 04;
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 82.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t
8 82-29. D zia ł k ra lo w y  8 51 04. 
R edaktor Nocny 7-01-21. Re­
d ak to r Techn iczn y  8 57-62.

D ział depesz 7 01-22. 
P renum eratę  p rz y lm u je  PPK  
„R uch" Oddział W arszaw a, Pi.

T rzech  K rzyży  18. 
P renum erata  m iesięczna w 
k ra ju  z1 150— prenum erata  
Zbiorowa od 10 egz. na teden 
8dres. p a rty jn a  zł 75— , zagra­

niczna zJ 300.—.

K onto P K O  -  N r I 14008. 
P rzy  zgłoszeniu prenum eraty  
należy poda£ dokładny I czy­

te lny  adres
A d m in is tra d a : W arszawa ul.

Z łota  9, teł. 8 29 84. 
K olportaż: tel 8 71 80 R luro  
Reklam  I Ogłoszeń 8 50 23. 
D ru k  Zak łady  G raficzne  RS W 

„P rasa“ , uL Sm olna JO.

* B-110107
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V  etap K atow ice —  Cieszyn  
4  m a ja  1 9 5 0  r . — D ługość eL-pu 1 9 4  k m

4C A t  O W I C &
S o s n o w ie c  

M y  s to  w ic  o

T r z e b in io
e

e t e s z y / f

Cbrzanôv.

Kety

Manifestacja m iędzynarodowej 
solidarności sportowców 

w walce o pokó j
« R A  k o w

Mogilany

B ie ls k o
Wo ćowice

, W I L L Y  E M B O R G  

zwycięzca p ią tego  e tapu  K a -h 
to w ic e  —  Cieszyn je s t  k o la ­
rzem  w y s o k ie j  k lasy .  P raw ie  
od począ tku  w y ś c ig u  jedzie  
s ta le  w  czołówce i  z a jm u je  
czołową pozyc ję  w  k la s y f i k a ­
c j i  in d y w id u a ln e j .  E m b o rg ,  
' jak  się dziś okazu je ,  je s t  n a j ­

lepszym  szosowcem D a n i i .

A L E K S A N D E R  S O W A
z d ru ż y n y  P o lo n i i  f ra n c u s ­
k ie j  z a ją ł  w  p ią t y m  etapie  
K a to w ice  —  Cieszyn d ru g ie  
miejsce. N ie  je s t  to  p ie rw szy  
sukces tego m łodego kolarza .  
Sowa, w  ub. ro k u ,  w  W yś c ig u  
D o oko ła  P o ls k i  b y ł  zwycięzcą  
etapu  W ro c ła w  —  K a to w ic e  
i  od tego czasu je s t  u  nas 

bardzo p o p u la rn y

C IE S Z Y N , 4. V  te ł.  w ł.  — W  C ie ­
s zyn ie  ry n e k  to n ie  w  p o w o d z i sztan 
d a ró w  i  tra n s p a re n tó w . N a s ta ry c h , 
z a b y tk o w y c h  k a m ie n ic z k a c h  n a p is y  
w ita ją c e  k o la rz y , u c z e s tn ik ó w  W y ­
śc igu  P o k o ju  w  ic h  o jc z y s ty c h  je ­
ż y k a c h . N a  m e tę  p rz y b y w a ją  o s ta t­
n i  z a w o d n ic y .

T iu m y  p u b lic z n o ś c i, w ś ró d  k tó ­
ry c h  w id z im y  g ru p ę  ro b o tn ik ó w  o- 
p ie k u ją c y c h  s ię  d ru ż y n a m i za gra ­
n ic z n y m i,  ju n a k ó w  z SP, m ło d z ie ż  
a k a d e m ic k ą  w  g ra n a to w y c h  d re ­
sach A Z S , Z M P -o w c ó w  o raz  dużą  
g ru p ę  m ło d z ie ż y  c z e c h o s ło w a ck ie j z 
czeskiego  C ieszyna , re p re z e n tu ją c ą  
Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  C zechos łow ac­
k ie j  (C SM ) zg rom a d zo ne  są w o k ó ł 
r y n k u . G o rące  o k la s k i z b ie ra ją  d z ie l 
n i z a w o d n ic y  a lbańscy.

N a  w ie ż y  c ieszyń sk ie go  R atusza 
b i je  6 god z in a , ry n e k  z m ie n ia  w y -  
.g ląd. Z n ik a ją  u rzą d ze n ia  p rz y g o to  ■ 
w an e  n a  m e c ie  V  e tapu  W yś c ig u  
P o k o ju . R ozp o czyn a  się  m a n ife s ta ­
c ja  p o k o jo w a , w  k tó re j u d z ia ł b io ­
rą  I-s z y  S e k r. K W  P Z P R  z K a to w ic  
to w . O lsze w sk i, p rz e d s ta w ic ie l K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  C zechosłow ac­
k ie j  z M o ra w s k ie j O s tra w y , w o je ­
w od a  ś ląsko  -  d ą b ro w s k i to w . Jasz- 
czu k , P rz e w o d n ic z ą c y  W o j. R ady 
N a ro d o w e ] M o ra w s k ie j O s tra w y  
tow . M a tu sze k , w szyscy  u cze s tn icy  
w y ś c ig u  o raz  t łu m n ie  zg rom adzona  
lud n o ść  C ieszyna  z obu  s tro n  O lzy . 
R ozpoczyna  się  p ię k n a  m a n ife s ta c ja  
p rz y ja ź n i p o ls k o  -  cze cho s ło w a c ­
k ie j,- p rz y ja ź n i d w ó c h  n a ro d ó w  w a l­
czących  pod  w od zą  Z w ią z k u  R a­
d z ie c k ie g o  o p o k ó j i  postęp.

T u , gdz ie  k ie d y ś  k a p ita l iś c i i  pod-

Bilans pięciu etapów

1 )
2 )
3)
4)
5)
6 ) 
1)

8 )
9)

10 )
U )

K L A S Y F IK A C J A  
D R U Ż Y N O W A  

V  E TA P U
CSR —  19:25:33 
B u łga ria  —  19:38:10 
Rum unia —  19:49:21 
Dania —  19:59:05 
Polonia franc. —  20:03:37 
W ęgry —  20:03:53 
N iem iecka Rep. Dem. —  
20:14:18

F ranc ja  —  20:16:20 
Polska —  20:19:32 
F in land ia  —  20:51:13 
T ries t —  21:30:17

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
V E T A P U

1 )

2 )

3)

4)

5)

6)

7)

8) 

9)

10)

18)
24)
25)
26)
27)
28)

Em borg (D ania ) —  
6 :21:02
Sowa (Pol. f r . )  —
6:25:55
Dim ov (B u łg a ria ) —  
6:28:31
Vesely (CSR) —
6:28:31
Rużiczka (CSR) —
6:28:31
Skorzepa (CSR) —
6:28:31
Sandru (Rum unia) —  
6:29:51
Ivanov (B u łg a ria ) —  
6:32:25
Niculescu (Rum unia) —  
6:32:58
B. K ła b ińsk i (Pol. f r . )  —
6:33:58
K ró lik o w s k i —  6:34:22 
W rzesiński — 6:47:35 
W andor —  6:47:35 
Sałyga — 6:49:55 
Gabrych — 6:50:25 
Siem iński —  6:50:39

K L A S Y F IK A C J A  
D R U ŻY N O W A  

PO P IĘ C IU  E T A P A C H
1) CSR —  82:07:31
2) Rum unia —  82:36:25
3) Dania —  82:44:31
4) B u łg a ria  —  82:49:25
5) F ranc ja  —  82:54:23
6) W ęgry —  83:07:20
7) Polonia franc. —  83:15:43
8) Polska —  83:23:37
9) N iem iecka Rep. Dem. :— 

84:06:51
10) F in land ia  —  86:20:00
11) T ries t —  88:58:38 .

K L A S Y F IK A C J A  
IN D Y W ID U A L N A  

PO P IĘ C IU  E T A P A C H
1) Em borg (Dania) —  

.27:12:56
2) Rużiczka (CSR) —  

27:20:40
3) Vesely (CSR) —

27*21 *13
4) B r. K ła b ińsk i (Pol. f r . )  — 

27:22:10
5) N iculescu (Rum unia) —  

27:26:53
6) D im ov (B u lga ria ) —  

27:31:05
7) Herbu lot (F ranc ja ) —  

27:31:12
8) Lemey (F ranc ja ) —  

27:32:32
9) Ivanov (B u łg a ria ) —  

27:34:40
10) Otvos (W ęgry) —

27:40:22
17) S iem iński —  27:56:11
24) Sałyga —  28:14:59
25) W andor —  28:16:54
26) W rzesiński —  28:19:11 
30) Gabrych —  28:24:44 
34) K ró likow sk i —  28:32:32

żegacze w o je n n i u s iło w a li s tw o rz y ć  | 
za rze w ie  s p o ru  i  w a śn i, w y k o rz y s ty  
w a n y c h  p rz e c iw  obu  n a ro d o m  w  in ­
te re s ie  n ie w ie lk ie j  g a rs tk i w y z y s k i­
w aczy, w  in te re s ie  h it le ro w s k ie g o  
fa szyzm u  — o d b y w a  s ię  d z iś  m a n i­
fe s ta c ja  m ię d z y n a ro d o w e j s o lid a rn o ­
ści ro b o tn ic z e j w  w a lc e  o p o k ó j.

P rz e m a w ia  w o je w o d a  ś ląsko  -  d ą ­
b ro w s k i to w . B o le s ła w  Jaszezuk 
M ó w i o r o l i  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , 
A r m i i  R a d z ie c k ie j, k tó r e j  z a w d z ię ­
cza sw e w y z w o le n ie  i  w o ln o ś ć  za­
ró w n o  P o lska  ja k  i  C zechos łow ac ja . 
M ó w i o W ie lk im  S ta lin ie  — C h o rą ­
żym  P o k o ju , o s to i i  n a d z ie i mas 
p ra c u ją c y c h  ca łego  św ia ta . G ro m ­
k im  echem  o k la s k ó w  i  o k rz y k ó w  — 
S ta lin , S ta l in  — o d p o w ia d a  c ie szyń ­
s k i r y n e k .

P rz e m a w ia  p rz e w o d n ic z ą c y  W o j. 
R a d y  N a ro d o w e j z M o ra w s k ie j O- 
s tra w y  to w . M a tu sze k . M ó w i w  ję ­
z y k u  cze sk im , a le  w szyscy  d ob rze  
ro z u m ie m y  je g o  s łow a. T re ś ć  je s t 
nam  ta k  b lis k a , m ó w im y  w s p ó ln y m  
ję z y k ie m  — ję z y k ie m  p o k o ju . P ada­
ją  o k r z y k i:  B ie ru t ,  B ie ru t ,  G o tt-  
w a ld , G o ttw a ld , n ie c h  ż y je  Z w ią z e k  
R a d z ie c k i — o s to ja  p o k o ju .

M ó w i w  im ie n iu  d ru ż y n  k r a jó w  de 
m o k ra c ji  lu d o w e j p rz e d s ta w ic ie l 
d z ie ln eg o  n a ro d u  a lb a ń sk ie g o  E iu p  
L a c i. C hoć fa szys to w ska  k l ik a  T i  to  
c h c ia ła  u n ie m o ż liw ić  d ru ż y n ie  a lbań  
s k ie j u d z ia ł w  W yśc ig u  P o k o ju  — 
k o la rz e  a lb a ń scy  p o k o n a li w s z y s t­
k ie  tru d n o ś c i, p rag n ą c  zna leźć  się w  
g ro n ie  ro b o tn ik ó w  s p o rto w c ó w , m a ­
n ife s tu ją c y c h  sw ą w o lę  w a lk i  o p o ­
k ó j i  postęp . E iu p  L a c i p rz e k a z u je  
w s z y s tk im  u c z e s tn ik o m  w y ś c ig u  i

m asom  lu d n o ś c i p ra c u ją c e j z g ro m a ­
d z o n y m  w  C ie szyn ie  se rdeczne  p o ­
z d ro w ie n ia  od s p o rto w c ó w  A lb a n ii.  
Z a p e w n ia , że p rag n ą  o n i n ie u g ię c ie  
w a lc z y ć  w  szeregach  o b ro ń c ó w  po­
k o ju  i  p o tra f ią  p rz e z w y c ię ż y ć  w szys t 
k ie  s z y k a n y  i  tru d n o ś c i ja k im i  p rz e ­
ś la d u je  m ło d ą  R e p u b lik ę  L u d o w ą  
A lb a n i i  re a k c y jn a  k l ik a  t i to w s k a  w  
s łu żb ie  a m e ry k a ń s k ic h  im p e r ia l is ­
tó w . E iu p  L a c i s tw ie rd z a , że w y ­
śc ig  p rz y c z y n i s ię  do u m o c n ie n ia  
p rz y ja ź n i m ię d z y  k ra ja m i d e m o k ra  
c j i  lu d o w e j,  b u d u ją c y m i s o c ja liz m .

Z n a n y  k o la rz  fra n c u s k i to w . G a r­
n ie r  p o z d ra w ia  zg ro m a d z o n y c h  w  i -  
m ie n iu  ro b o tn ic z e g o  s p o r tu  k ra jó w  
k a p ita l is ty c z n y c h , w  im ie n iu  f r a n ­
c u s k ic h  s p o r to w c ó w  ro b o tn ic z y c h  
w a lczą cych  m ę żn ie  w  szeregach  o- 
b ro ń c ó w  p o k o ju . T o w . G a rn ie r  k o ń ­
czy swe m ocne  p rz e m ó w ie n ie  o k rz y  
k a m i na ćześć P o ls k ie j i  C zechosło ­
w a c k ie j R e p u b lik i L u d o w e j o raz  o- 
k rz y k ie m : V iv e  la  p a ix !  (n ie ch  ż y ­
je  p o k ó j)  p o d c h w y c o n y  p rzez  w szys t 
k ic h  zg ro m a d zo n ych .

J a k o  o s ta tn i p rz e m a w ia  p rzed s ta ­
w ic ie l d ru ż y n y  k o la rs k ie j N ie m ie c ­
k ie j  R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j W er 
n e r  S c h a rc h : „c ie s z y  nas szczegó l­
n ie , że M ię d z y n a ro d o w y  W yśc ig  K o ­
la r s k i ,  w  k tó r y m  b io rą  u d z ia ł po  raz  
p ie rw s z y  po w o jn ie  k o la rz e  N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z ­
n e j ' je s t W y ś c ig ie m  P o k o ­
ju  N a jw ię k s z e  znaczen ie  d la  
nas N ie m c ó w  m a  fa k t ,  że za ­
p roszono  nas do w z ię c ia  u d z ia ­
łu  w  w y ś c ig u , k tó re g o  tra sa  p ro w a ­
dz i p rzez  d w a  k ra je ,  k tó re  p rzesz ły  
ty le  c ie rp ie ń  w s k u te k  a g re s ji ze s tro

n y  h it le ro w s k ic h  N ie m ie c  i  w y z w o ­
l i ł y  się spod u c is k u  fa s z y s to w s k ie ­
go, d z ię k i w a lce  n a ro d o w o  -  w y z w o ­
le ń c z e j, a w  szczegó lnośc i d z ię k i 
p o m o c y  A r m i i  R a d z ie c k ie j. Je s t d la  
nas szczegó ln ie  w ażne , że  u c z e s tn i­
c z y m y  w  w y ś c ig u  w io d ą c y m  przez 
dw a  k ra je  — k tó re  z n a jd u ją  się na 
d rodze  do  -s o c ja liz m u “ .

M ó w ią c  o p o tę ż n y c h  s iła c h  p o k o ­
ju ,  k tó re  z n a ro d a m i Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k ie g o  na  cze le ro z b ija ją  p ro ­
w o k a c je  i  k n o w a n ia  podżegaczy w o  
je n n y c h , W e rn e r S ch a rc h  s tw ie r ­
dza, że g ra n ic a  O d ry  i  N y s y  je s t 
d la  w s z y s tk ic h  n ie m ie c k ic h  d em o ­
k ra tó w  — g ra n ic ą  p o k o ju .

„L u d n o ś ć  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
D e m o k ra ty c z n e j i w s z y s tk ie  p ostę ­
p ow e  s i ły  N ie m ie c  p ra g n ą  żyć  z L u  
d ew ą  D e m o k ra ty c z n ą  P o lską  w  p o ­
k o ju  i  p rz y ja ź n i“ .

P rz e m ó w ie n ie  sw e W e rn e r  S ch a rch  
z a k o ń c z y ł o k rz y k ie m  na cześć Z w ią ­
zku  R a d z ie ck ie g o , tw ie rd z y  p o k o ju  
l  na cześć w odza  n a ro d ó w  ra d z ie c ­
k ic h  i m as p ra c u ją c y c h  ca łego  św ia  
ta  to w a rzysza  Józefa  S ta lin a . D łu ­
go ro z b rz m ie w a ł ry n e k  c ie s z y ń s k i 
o k rz y k a m i:  S ta lin  — p o k ó j, S ta l in  — 
p o k ó j!

Po m a n ife s ta c ji o d b y ła  s ię  na ry n  
k u  w  C ie szyn ie  w  se rde czn ym  n a ­
s tro ju  p rz y ja ź n i i  m ię d z y n a ro d o w e j 
s o lid a rn o ś c i ro b o tn ic z e g o  s p o r tu  za­
baw a  lu d o w a , u ro z m a ic o n a  w y s tę ­
p a m i p o ls k ic h  i  c z e c h o s ło w a ck ich  
zespo łów , w  k tó re j w z ię l i  u d z ia ł u - 
cz e s tn ic y  w y ś c ig u  i  lu d n o ś ć  p ra c u ­
ją ca  p o lsk ie g o  i  cze ch o s ło w a ck ieg o  
C ieszyna .

R. S.

W ie lk i sukces Czechosłowaków
na piątym  etapie W yścigu Pokoju

Emborg (Dania) leaderem
P olska na ósm ym  m ie jscu  w  k la s y f ik a c ji d rużynow e j
(T E LE F O N E M  OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A

nęła się w k la s y fik a c ji ogólnej 
na pierwsze miejsce.

Sportowcy wykonali 
zobowiązania 1-Majowe

K R A K Ó W . Z w ią z k o w y  K lu b  S por 
to w y  „ B u d o w la n i“  p rz y  C e m e n to w ­
n i  „G ó r k a “  d o s ta rc z y ł sp rzę tu  spor 
to w e g o  za łożonem u  w e  w s i F ry -  
w a łt  L u d o w e m u  Z e s p o ło w i S p o rto ­
w em u . Z K S  „ B u d o w la n i“  za ło ż y ł 
ró w n ie ż  w e  w s ia ch  L g o ta  i  M aśla- 
c h o w ic e  s e k c je  p i ł k i  n o żn e j.

K o ło  s p o rto w e  p rz y  F a b ry c e  A r ­
m a tu r  w  K ra k o w ie  w y k o n a ło  bo ­
is k a  do  s ia tk ó w k i i  k o s z y k ó w k i o- 
raz  z a ło ż y ło  dw a  zespo ły  a r ty s ty c z  
ne, k tó re  w y je ż d ż a ć  będą na  w ieś 
w  ra m a ch  a k c ji  „M ia s to  — W s i" .

K o ło  s p o rto w e  p rz y  Z a k ła d a c h  K o  
t la rs k o  -  M e c h a n ic z n y c h  N r . ? w  
K ra k o w ie  o fia ro w a ło  sp rzę t s p o rto ­
w y  s p o rto w c o m  ze w s i D a ło  w ice , 
k o ło  Z K S  „ S ta l “  i  k o ło  p rz y  fa b r y ­
ce „ F a b lo k “  w  C h rz a n o w ie  p o w ię k ­
s z y ły  sw e bo iska  fa b ry c z n e  o now o 
w y b u d o w a n e  k o r ty  o ra z  sko czn ie  i 
rz u tn ie .

K o la rz e  — c z ło n k o w ie  L u d o w y c h  
Z e sp o łó w  S p o rto w y c h  w  w o j. k r a ­

k o w s k im  o b je c h a li w s z y s tk ie  g ro ­
m a d y  na te re n ie  w o je w ó d z tw a , zb ie  
ra ją c  m e ld u n k i o w y k o n a n iu  zobo­
w ią za ń  1 -m a jo w y c h  i  p rz e k a z u ją c  je  
na ręce p rz e d s ta w ic ie la  G m in ne g o  
Z a rzą du  ZSCh. W iz y ta  k o la rz y  w  
o d le g ły c h  od o ś ro d k ó w  m ie js k ic h  
g rom a d a ch  b y ła  d osko n a łą  p ro p a ­
gandą tu r y s ty k i  ro w e ro w e j na w s i.

B Y D G O S Z C Z . Z K S  „Z w ią z k o -  
w ie c “  (K ru s z w ic a ) p rz e p ro w a d z ił re  
m o n t b a ra k ó w , a k o lo  sp o rto w e  
„Z w ią z k o w c a “  p rz y  fa b ry c e  „ A l f a “  
w  B ydgoszczy  w y b u d o w a ło  bo iska  
do s ia tk ó w k i i  k o s z y k ó w k i. W io ś la ­
rze  Z w ią z k o w c a  — (B ydgoszcz) w y ­
re m o n to w a li ś w ie tlic ę  o ra z  o d d a li 
do u ż y tk u  b o isko  do s ia tk ó w k i i  ko  
s z y k ó w k i. L Z S  „B e łd o w o “  zb u d o w a ł 
b o isko  i  w y re m o n to w a ł ś w ie tlic ę .

S Z C Z E C IN . C z ło n k o w ie  O krę g o w e  
go K o le g iu m  S ę d z ió w  w  S zczecin ie  
k tó rz y  p o d ję li  zo b o w ią za n ia  z w ię k ­
szenia k a d ry  sę dz ió w  p iłk a rs k ic h  w 
o k rę g u , p o z y s k a li d la  k a d ry  14 n o ­
w y c h  k a n d y d a tó w .

P ią ty  etap W yścigu Pokoju 
na tras ie  Katow ice —  Cieszyn, 
długości 210 km, śmiało można 
określić jako etap przełomowy. 
L iczy liśm y, że w etapie tym , 
którego trasa by ła  doskonale 
znana naszym kolarzom  z tre ­
ningów  na obozie w  Polanie, 
w etapie bardzo ciężkim  ze 
względu na złe drog i od K rako ­
wa do Bielska, reprezentanci na­
si p o tra fią  odegrać większą ro ­
lę i popraw ić swą pozycję.

Tymczasem stało się coś 
wręcz przeciwnego. D rużyna na­
sza pojechała z w ie lk im  pechem 
i m ia ła  w  sumie 14 defektów, 
z czego na Sałygę wypadło 
cztery, na Gabrycha i Siemiń­
skiego —  po trzy , na W rzesiń­
skiego i  K ró likow skiego —  po 
dwa.

Tak licznych defektów, zda­
niem naszym, nie można p rzy­
pisywać jedynie brakow i szczę­
ścia. Przyczyną ich jes t praw ­
dopodobnie slaby sprzęt i  czę­
ściowo wadliwa technika jazdy.

Przew idyw ania na dobrą ja z ­
dę naszej ekipy w V  etapie ca ł­
kowicie zaw iod ły z w y ją tk iem  
Sałyg i, k tó ry  jako jedyny z Po­
laków w ykaza ł in ic ja tyw ę  i  w y ­
rw a ł do przodu. Wszyscy inn i 
wciąż trz y m a li się z ty łu , cze­
kając nie wiadomo na co. W  re­
zultacie Polska nie ty lk o  nie 
p o tra f iła  polepszyć swojej po­
zyc ji, ale na odw rót spadła o 
dwie lo ka ty  n iże j zajm ując 
obecnie w k la s y fik a c ji ogólnej 
V I I I  miejsce. E tap V  drużyna 
nasza ukończyła na IX  m iejscu, 
mając za sobą ty lk o  reprezen­
tacje F in la n d ii i wolnego obsza­
ru m iasta T ries tu .

P ią ty  etap na jbardzie j odczu­
li  doskonali kolarze francuscy, 
przyzw yczajen i do asfa ltowych 
dróg. Ciężka, wyboista trasa 
rozb iła  i  zdemolowała drużynę 
FSGT spychając ją  w  k la s y fi­
kac ji ogólnej z pierwszego m ie j­
sca na piąte. W  dodatku F ra n ­
cuzi doznali znacznego osłabie­
nia swej drużyny, gdyż G arnier, 
k ie row n ik  tak tyczny całego ze­
społu i  V rie t, w yco fa li się z w y­
ścigu.

Doskonale pojechała drużyna 
Czechosłowacka, k tó ra  w  prze­
ciw ieństw ie do Polaków um ie­
ję tn ie  wyzyskała znajomość te­
renu z tren ingów  w  Polanie. 
Czechosłowacja w yg ra ła  druży­
nowo etap i  to w  dodatku ze 
znaczną różnicą czasu i  wysu-

D rużyna bu łgarska wciąż jest 
rewelacją wyścigu. M im o ba r­
dzo ciężkiego i  długiego etapu, 
czołowi reprezentanci bułgarscy 
D imov, D inev i  Ivanov w yka ­
zali w pełn i swe w a lory i  dzię­
k i n im  drużyna bułgarska zaję­
ła I I  m iejsce na tras ie  K a to w i­
ce —  Cieszyn, a w k la sy fika c ji 
ogólnej przesunęła się na IV  
miejsce, przed F ranc ją , a za 
Czechosłowacją, Rumunią i Da­
nią.

Jak widać, etap Katow ice —  
Cieszyn w yw o ła ł poważne zmia­
ny w k la s y fik a c ji ogólnej. E tap 
ten zm ien ił również k la s y fik a ­
cję indyw idualną.

Dotychczasowy leader wyści­
gu m iody B ron is ław  K łab ińsk i 
z Polon ii francusk ie j, k tó ry  je ­
chał w etapie tym  b. dobrze, 
koło B ielska m ia ł b. poważny 
defekt tylnego ko ła  z przebi­
ciem gumy i przez 15 m inu t cze-

ka ł na pomoc techniczną. Wóz 
techniczny znajdował się jednak 
dość daleko i na górzystym  te ­
re n ie . posuwał się bardzo powo­
li. T y lko  dzięki łączn ikow i mo­
tocykliście, k tó ry  szybko zawró- 
s ił do ty łu  i  p rzyw ióz ł K ła b iń - 
skiemu zapasowe koło, doskona­
ły  ten zawodnik m ógł pojechać 
dalej, bez czekania na wóz tech­
niczny. Jednakże ta s tra ta  cza­
su była  ta k  duża, że K łab ińsk i 
s trac ił żó łtą  koszulkę leadera, 
k tó rą  założy w  etapie V I- ty m  
Duńczyk Em borg. Przed K łab iń - 
skim  uplasowali się, ale już z 
m in im alną różnicą czasu Cze- 
chosłowacy Rużiczka i  Vesely.

Tak więc, etap V  rzeczywiście 
nazwać można przełomowym. 
Obecnie Czechosłowacja, k tó re j 
reprezentanci jechać będą na 
swoim terenie, pretenduje do 
pierwszego miejsca w k la s y fi­
kac ji drużynowej i  ma na nie 
już  dzisia j poważne szanse.

Z. D A L L

.TR Y B U N Y  L U D U “ )
tam Francuza Garnier, k tó ry
zrezygnowany nie chce jechać 
dalej. Po rozmowie z k ie row n i­
kiem  siada na row er, ale je - 
dizie w  tem pie bardizo wolnym .

Zbliżam y się do Andrychowa. 
Co chw ila m ijam y  drobne g ru p ­
k i ko larzy  lub pojedyńezych za­
wodników. Spotykam y grupę 
F inów, składającą się z 4 aawod 
ników.

Szczególnie serdecznie są Wi­
tami kolarze w  Kępach. Ciężka 
trasa daje się do tk liw ie  we zna­
k i uczestnikom wyścigu. Spoty­
kam y samotnie jadącego Sie­
m ińskiego, Kłabińsikiego F e lik ­
sa i  w ie lu  innych ko larzy, po- 
komywujących z trudem  wznie­
sienia.

Przebieg piątego etapu
Po starcie honorowym, k tó ry  

odbył się przed redakcją „ T r y ­
buny Robotniczej“ , kolarze 
przejechali u licam i K atow ic 
wśród olbrzym iego zaintereso­
wania i  entuzjazm u tysięcy w i­
dzów na s ta rt ostry, na g ra n i­
cy m iasta.

Tempo wyścigu było średnie, 
wszyscy jecha li w zw a rte j g ru ­
pie. P ierwszym  „defekciarzem “  
jes t w  Sosnowcu SaJmineo. Ca­
ła  trasa  je s t pięknie udekoro­
wania i  przepełniona w ie lo tys ię­
czną rzeszą publiczności. Szcze­
góln ie gorąco w ita n i są ucze­
stn icy wyścigu przez młodzież 
szkolną i  dzieci.

W  Chorzowie Siem iński ma 
defekt gum y, a kilkanaście me­
trów  dalej to  samo spotyka 
Gaedego. Um iarkowane jednak 
tempo, nie przekraczające 28 
km na godzinę, um ożliw ia  obu 
pechowcom dojście do grupy.

Za Trzebin ią  in ic ju je  uciecz­
kę dwóch ko la rzy  Polak Sały­
ga i  Czechosłowak Skorzepa. 
U ż y tku ją  oni przeszło 400 m 
przewagi, nad grupą ko larzy, 
składającą się z K ró likow skiego 
i  jedynego, reprezentanta amgiel 
skie j drużyny robotniczej Hoo- 
ka, Sowy, A lix a  oraz Dineva. Za 
n im j jedzie cała grupa ko larzy. 
Za chw ilę Duńczyk Andersen 
przebija gumę, ale wspólnie z 
Gaiedem dopędiza grupę.

Po k ilkunas tu  k ilom etrach 5 
ko larzy, jadących za czołówką

doipędiziło ją. Tempo czołówki jes t 
teraz dość mocne i przewaga je j 
nad dalsizą grupą wynosi p ra ­
wie 4 m inuty.

Zbliżam y się do K rakowa, 
gdzie b y ł lo tny  fin isz . W y g ry ­
wa go Sowa przed K ró lik o w ­
skim  i  Skorzepą. Za K ra ko ­
wem, na ostrej, szabrowej szo­
sie, zaczyna się passa defek­
tów, p rzeb ija ją  gum y Szramek, 
W rzesiński, S iem iński, Nielsen, 
Kasslin, G arnier oraz Graeb- 
ner.

Na odcinku do Borku, gdzie 
je s t objazd, p rzebija  gumę Ga- 
bryeh. Nadom iar tégo łącznik 
m otocyklowy przynosi nam w ia ­
domość, że Sałyga „w y c ią ł“  
wszystkie szprychy, a Francuz 
A lix  uszkodził kierownicę. Gę­
ste tum any kurzu un iem ożliw ia 
ją  przedostanie się do czołówki.

Dowiadujem y się, ty lk o  drogą 
pośrednią, że prowadzi wyścig 
Skorzepa, w pó łto re j m in u ty  za 
n im  jedzie Vesely, K ró likow sk i, 
Sowa i H erbu lot, a w  cztery m i 
nu ty  duża grupa ko la rzy  z Sa- 
łygą, którem u w międzyczasie 
na m otocyklu przyw ieziono za­
pasowe koło.

Wyścig rozciąga się
, G órzysty teren rozciąga w yś­

cig na przeszło 30 km. Dojeż­
dżamy d0 K a lw a rii Zebrzydow­
skie j, gdizie zorganizowano 
punkt odżywczy. Spotykamy

O godz. 14 w  W ielow icach o- 
trzym u jem y meldunek przez 
łącznika m otocyklowego: wyś*- 
c ig  prowadzi B u łga r G ieorgijew , 
pó ł m in u ty  za n im  jedzie Sowa, 
dwie i  pó ł m in u ty  D im ov i  Sko­
rzepa, a po 5 m inutach K ła b iń ­
ski B ron is ław  i  K ró likow sk i. W  
8 m in u t dalej jedzie Vesely, Ru- 
żiczfca, dwóch Rumunów i  D i- 
nev. Na 172 km  jedyny Polak, ja  
dący w czołowej grup ie —  K ró  
likow sk i ma defekt gumy i  jest 
już jasne, że w  etapie tym  po­
zycja drużyny naszej będzie bar 
dzo słaba.

Kłabiński traci 
cenne minuty

B ron is ław  K ła b ińsk i jedzie 
doskonale, coraz bardzie j zb li­
ża się do czołówki. 20 km przed 
Cieszynem ma defekt ty lnego 
ko ła  i  na próżno czeka na po­
moc techniczną. Dopiero m oto­
cyk lis ta  przyw ozi mu zapasowe 
koło i m łody reprezentant Polo­
n ii francusk ie j jedzie dalej.

Zbliżając się do Cieszyna, spo 
tykam y kolejno pojedyńezych 
ko larzy  stanowiących rozczłon­
kowaną pierwszą grupę zawod­
ników.

Im  b liż e j Cieszyna tym  droga 
je s t p iękn ie j udekorowama.Na.pi- 
sy w językach reprezentowanych 
państw co_ k ilkadz ies ią t m etrów  
pozdraw ia ją ko larzy. M eta wyś­
cigu mieści się na rynku  m ia ­
sta.

P ierwszy na metę przybywa 
św ietnie j  jadący tego dnia i 
szczęśliwie, bo bez defektu, Duń 
czyk Em borg, a za n im  kolejno 
dalsi kolarze, owacyjn ie w itan i 
przez tysięczne rzesze publicz­
ności. Francuz H erbu lo t koń­
czy wyścig pieszo, trzym ając 
urwaną przekładnię w  ręku. 
W szyscy zawodnicy w ita n i są 
b u rz liw ym i oklaskam i w idzów.

Z. D.

W zd łuż  ca łe j  t r a s y  z W a rs z a w y  do C ieszyna  —  mieszkali* 
cy  m ia s t  i  w s i  s ta w ia l i  b r a m y ,  na k tó ry c h  z n a jd o w a ły  sl9 

na p isy ,  w i ta ją c e  uczes tn ików  w yśc igu
Foto Afl

N a  w i ra ż u  u l icznym , w  je d n y  m  z m ia s t ,  leżącym  na t ras t f  
p ią tego  e tapu W ro c ła w  —  C ho rzów

Fo*0 a #

W  w y ś c igu  bierze ud z ia ł  d r u ż y n a  a lbańska , wszędzie sef
decznie w i ta n a Foto

Przeciętna szybkość na godzinę*
I etap Warszawa—Warszawa — Vesely 37 km 350 tn

I I  etap W arszaw a-Łódź — B. Kłabiński 37 km.

III etap Łódź—W rocław  — Rużiczka — 34 km 750 m.

IV  etap W rocław —Chorzów — Rużiczka — 32 km,

V  etap Katowice — Cieszyn — Emborg — 30 km 500 m*

Ile  przejechali, a ile zostało:
Kolarze Wyścigu Pokoju przejechali dotychczas 919 kffl* 

zostało jeszcze do mety — 581 km.

Wycofali się z wyścigu:
Na I  etapie — Kertesz (W ęgry).

Na II  etapie — Hrovatin (Triest) i Nyilasi (W ęgry) 

Na III etapie — Holubec (CSR), Ammentorp (Dania 

ders (Anglia), Russell (Anglia) i J01

Wyścig Pokoju „ Trybuny Ludu“  i „Rudeho Prava“

Na IV  etapie —
9 lia >‘ Tsre/
Welsh (Anglia), Spragg (Anglia)» P^tt (

miecka Rep. Dem.), W ładysław Kłąb

(Pol. fr.) i Drobniewski (Pol. fr.)»

Na V  etapie — Garnier (Francja), V rie t (FrancjaU Ge°f9

(Bułgaria) i  Laine (Finlandia).

U

Ilu  kolarzy pozostało w drużyn*16, '
Rumunia — 6 kolarzy. 
Polska — 6 kolarzy, 
Bułgaria — 5 kolarzy. 
Finlandia — 5 kolarzy, 
CSR — 5 kolarzy, 
Dania — 5 kolarzy.

Niemiecka Rep, Oettl‘ 
kolarzy.

Francja — 4 kolarzy» 
W ęgry »— 4 kolarzy* 
Triest — 4 kolarzy» 
Polonia fr. -  3 
Anglia — 1 kolarz*

Największa rewelacja wyścigu —  drużyna bułgarska

Dinev Ivan D im ov M ilko G eorgljew Ivan Gieszev Georgi Ivanov Stephan K rcstev l i ja


